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lla d a n ia  C B O S  d otyczące o db ioru  

fu n k c jo n o w a n ia  in s ty tu c ji  ż y c ia  p u b li­
cznego: S e jm u , S e n a tu , K o śc io ła  i „S o­
lid a rn o ś c i”  (p rze p ro w a d zo n e  od k w ie t ­
n ia  do lip c a ) w s k a z u ją  na s y s te m a ty c z ­
n y  spadek p rz e k o n a n ia , że d o b rze  s łu ­
ż ą  one sp o łeczeń s tw u . Z w ię k s z a ją c y  si«; 
p e s y m izm  w  ocenach b y ł n ie z a le ż n y  od 
poglądów ' a n k ie to w a n y c h . K o śc ió ł s tra  
cii 4 p roc. z a in te re s o w a n ia  u w s zy s t­
k ic h  g ru p ; „ S o lid a rn o ś ć ” —  3 proc. 
w śró d  le w ic y  i p ra w ic y , 8 p roc. u cen ­
tro w c ó w . P o d o b n ie  S en a t —  spad ek o 
7 proc. u c e n tro w c ó w  i p ra w ic y , o 3 
proc. u lu d z i o p rze k o n a n ia c h  le w ic o ­
w y c h . T y lk o  2 proc. p o p arc ia  u ty c h  
o sta tn ic h  s tra c ił S e jm ; ce n tryś c i aż w  
9 proc. b y l i  n ie z a d o w o le n i z jego fu n k  
c jon o w an i a, a p ra w ic a  w  3 p ro cen tach .

S pada rów nież ocena działan ia  polityków . 
T adeusz  M azow iecki s trac ił blisko 6 proc. u 
lew icy i cen trystów . .9 proc. u praw icy. Z 
kolei Lech W ałęsa blisko 10 proc. u  lewicy, 
p raw icy  i cen trystów . C hw ieje się pozycja 
p rezyden ta  .Jaruzelskiego. L ew ica, k tó ra  je ­
szcze w k w is tn iu  pop iera ła  go w blisko 
proc., te raz  a%?w 10 proc. w ycofała  swq 
sym patie. P r i l^ ic a  zaledw ie w 34 proc. 
n ia  dobr 
ta .

obrze przydatność  obecnego prezyden
«■<

3*,k r  będzie '* '^*, 
pytania zada-., 
i zielonngór-

10 lecie soli-

Co powoduje rozgoryczenie? 
jesienny sezon polityczny? Te 
liśmy w naszej w arszawskiej 
skiej sondzie.

•  „O bchodziliśm y n iedaw no 
darnościow ego zryw u. Ileż od te j pory  m inę 
ło em ocji, ileż się zm ieniło. N ie zaw sze na 
lepsze. Tyl? te raz  m ów i się o etosie „Solidar 
ności” ale jes t to tem a t zastępczy. W artości 
tego etosu  u tożsam iane  są z h is to rią  sprzed 
10. it, 8 lat. Dzisiaj „rzeczyw istość skrzeczy". 
M oje rozczarow anie nie bierze się z idealiza- 
cji przeszłości, z k tó re j obrazem  przegryw a 
współczesność. Nie z tego też, że „S o lidar­
ność" się podzieliła. N igdy nie była m onoli­
tem , w ięc czas, rzeczyw istych podziałów  w re 
szcie nadszedł. Szkoda ty lko, że rozłam  od­
byt się w tak ie j atm osferze, św iadczącej zre

(Ciąg da lszy  na słr . ł>
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iK M *

T r u d n y  e g z a m i n
Dziennikarz ma obowiązek zwracania uwa- 

yi  wo niepokojące zjawiska społeczne. Dzien­
nikarz ma prawo do pewnej przesady, grubej 
kreski, ostrego języka. Jeśli już bić na alarm
— to u; dzwon Zygmunta.

Owe truizmy wyznaczają mój stosunek do 
zamieszczonego w „Nowej” artykułu Sławo 
mira Gowina: „10 przykazań — tak, wypaczę 
n«a — nie!” zdaniem wielu, mocno kontrower 
syjnego. Nie ma co ukrywać, że nawet w na 
azym skromnym zespole zdania były podziela 
ne. Co bardziej papiescy neofici przestrzegali 
przed reakcją czytelników, zwłaszcza tych 
„nowo-prominentńych" Straszyli biskupią ana 
temą. Ja natomiast gotów jestem bez waha­
niu podstawić głowę pod społeczny prysznic, 
tvolając z przekonaniem: „Brawo, SUwku”. 
Cóż, bywa że prawicowy katolik i przedsta­
wiciel laickiej lewicy dochodzą do podobnych 
konkluzji.

Najlepsze lat« w dziejach Kościoła katolic 
kiego to lata, w których był on Kościołem 
uciskanym, cierpiącym. Wszystkie niedobre 
doświadczenia wiążą się z Kościołem triumfu 
jącym. Na jednej szali mamy św. Franciszka 
z Asyżu, św. Maksymiliana Kolbe, ks. Jerze­
go Popieluszkę. Na drugiej — paoieża Aleksan 
dra Borgię, Torąuemadę, sędziów Husa i 
Giordana Bruno, cenzorów Kopernika. Ludzie 
w każdej epoce historycznej są po prostu Utdż 
mi — Klabymi i grzesznymi. Zaś ziemska wla 
:lza wyolbrzymia te słabości.

Wyznam szczerze — obawiam się .trochę Ko 
idola triumfującego. Obawiam się . zewnętrz  
nej pozłoty, demonstrowanych gestów, fana­
tyzmu, klerykalów i dewotek, małomiastecz­
kowego ciemnogrodu to pseudo-religijnym wy  
daniu. Obawiam się wciąż obecnej w naszym 
życiu tak bardzo niechrześcijańskiej nietoleran 
cji. Inni byli gorsi, to fakt. Mamy piękne tra

dycje, też fakt. Ale przecież od połowy XVIII 
wieku prawa innowierców w Polsce ogranicza 
no. Przecież arian z kraju wygnaliśmy, a kh  
słynące w  całej Europie szkoły zajęli jezuici. 
I stosy — wbrew twierdzeniom mego „naro­
dowego” adwersarza Piotra Łysakowskiego — 
także nie są nam obce. Nawet w Zielonej Gó­
rze płonęły na nich rzekome czarownice.

Nie można nikogo zmuszać siłą do miłości 
w  czysto ludzkim wymiarze. Nie można, tym  
bardziej, uticierdzać pod przymusem w Wie­
rze i Miłości. M yślę, że nadgorliwi „nawraca- 
ese” mogliby zajrzeć od czasu do czasu do 
Ewangelii. Zastanowić się, co Boskie, co ce­
sarskie. Przypomnieć sobie piękne słowa: 
„Pozwólcie dzieciom przyjść do Mnie”. P o- 
z w ó l c  ie p r z y  j  ś ć

Kościół katolicki staje dziś w Polsce przed 
bardzo trudnym egzaminem. Stajemy przed 
nim — razem i z  osobna — wszyscy katolicy.

EDWARD j .  MINCKK

H M M t *
i i m u i i K l a m k i ,  a p a r a t y  i  g a r n i t u r y

Życie i Budowa składają się ze szczebli. 
Wędrówkę po drabinie zaczynamy na czwo­
raka, kończymy na leżąco. Po drodze zdarza 
się „zęby zjeść”, „paść na kolana”, a nawet 
„pływać”, Do niedawna cale rzesze tzw. apa- 
ratyczyków opanowały cyrkouą sztukę ce­

lebrowania drabiny. Przy okazji przypomi­
nam, że termin „aparatczyk” pochodzi od apa 
ratu... telefonicznego. Oto już w  latach dwu­
dziestych naszego stulecia, w  czasach socja­
listycznej prosperity „Miesięcznika Literac­
kiego” i partyjnego boomu KPP — szef tego 
pisma, towarzysz Ilernpel, odbierając telefony 

t Z KC wyginał się w ukłonach.
Czasy się zmieniły, ale drabina, szczeble i... 

aparat — dalej elektryzują. Widzieliśmy jed 
nego z brodatych prezydentów Zielonej Góry 
w eleganckim garniturze prężącego się przed 
obiektywami „GL”, „GN” i Pana Czesia... Łu 
niewicza. Odbywała się właśnie tzw. oficjałka. 
Powiedzmy sprawiedliwie, że wygarniturowa  
ny przedstawiciel władzy i żurnalista przy o- 
kazji,-nie miał najwyraźniejszej miny.

Cóż, skoro prezydent IIavel zaczyna uży­
wać „aparatezykowskich” form: „Zabezpieczyć

na dzień dzisiejszy 10 tym temacie” — to mo 
że występować w garniturze i Edward Min- 
cer. Rzecz w  tym, żeby garnitur świeżej wła 
dzy nie zmienił się w mundurek rządzenia. 
Między rządzeniem a sprawowaniem władzy 
jest taka różnica jak między garniturem i 
sweterkiem. Zdaje się, że ten problem w y ­
czuwa minister Kuroń.

Sposób formułowania myśli też jest waż­
ny. Nowa władza — nowy język: Tak być 
powinno. Ale pojawiają się tzw. dobrzy lu­
dzie, którzy złe słowa kojarzą ze złym cha­
rakterem, bądź chorymi intencjami. Ale sam 
słyszałem, jak pewien kaznodzieja krzyczał 
z ambony: „Uwierzę, albo będę zwierzę.’”. Złe 
słowa, które stały się ostatnio domeną redak­
tora Michnika, są jak antybiotyk  — w ytw a­
rzają antyktoksyny. Są szczepionką uodpor­
niającą organizm przed chorobami. Jeśli ktoś 
jest „prymitywną świnią”, to nawet najde­
likatniejszy eufemizm, nie zmieni natury 

wzmiankowanej świni. Zresztą adresat mo­
że nie zrozumieć aluzji.

Od języka wszystko się zaczyna i wszyst­
ko na języku się kończy. No., jest jeszcze

ostatnie westchnienie. Mówić trzeba wprost — 
jak na Budowie, że b y  np. Wałęsowe „opar­
cie w  społeczeństwie” nie było rozumiane ja­
ko „poparcie społeczne”.

Ale wróćmy do aparatu. Rytualne znacze­
nie miały w minionej dekadzie... klamki. 
Otóż aparatczykom towarzyszyli zawsze tzw. 
klamkowicze: ludzie spoza elity władzy, aie 
idący z nią ręka w  rękę. Bywali często w  
„białych domkach” wisząc u drziui pańskich.

Niektórym ten nawyk został. Klamkowicze 
są w najlepszej sytuacji: mają w miarę czys 
te konto polityczne praktykę w oblatywaniu 
przybytków władzy no i szaroeminencyjne 

ambicje. Dlatego całują klamki każdej wła­
dzy.

Klamkowicze są zawsze przy korycie! Są 
jak... smród: nie widać, nie słychać, a czuć.

Jak poznać klamkowicza? Należy wytknąć 
mu jakąś wadę, np. wymowy. Jeśli jest kłam 
koioiczem — z całą pewnością śmiertelnie 

się obrazi.
Czas na. zdjęcie... klamek.

PAN CZESIU

W O J E W O D A  Z IE L O N O G Ó R S K I
ogłasza  

k o n k u rs  n a  s tan o w isko

D Y R E K T O R A  W Y D Z IA Ł U  G O S P O D A R K I U R Z Ę D U  W O J E W Ó D Z K IE G O  

. i  w  Z ie lo n e j G ó r ł<c

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  się
— w y k sz ta łc e n ie  w yższe.

M an n w isk o  p o w in n i p m la d a t:

• 5 - le ln i s t a #  p ra c y  na s ta n o w isk a c h  k ie ro w n ic z y c h  (w ty m  2 la la  w; p rz e d s ię b o re tw ie  p-*ńMw o w » m )
• p r e " r a jv a n y  w ie k  do 45 ła t,

— zn ajo m o ść  co n a jm n ie j  I ję z y k a  z ac h o d n ieg o

o r a *  z ło ż y ć  n a s t ę p u j ą c e  d o k u m e n t y :
—  p o d an ie ,
—  życio rys,
—  o d p is  d y p lo m u ,
—  o d p is  z a św ia d c z e n ia  o p o s ia d an iu  d o d a tk o w  ych  k w a lif ik a c j i.
—  k w e s t i o n a r i u s z  o s o b o w y ,
—  o p in ię  s łu ż b o w ą  1 o s ta tn ic h  5 la l p racy .

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  W y d a n i  O rg a n iz a c ji i N a d z o ru  U rz ęd u  W o jew ó d zk ieg o  w  
b ie lo n e j  G ó rze. ul. K ra jo w e j R ady  N a ro d o w e j n r  6, p o k ó j n r  203 w te rm in ie  10 d n i 
od d a ty  u k a z a n ia  *1ę og łoszen ia .

O te rm in ie  k o n k u r s u  k a n d y d a c i  zo « ta»ą  p o w ia d o m ie n i in d y w id u a ln ie .
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Bom ba w  d ziu rze
ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

— Szykują nam  pod bokiem  w ysypisko o d ­
padów  toksycznych! Jes tem  załam ana — po­
w iedziała „dobrze zo rien tow ana” m ieszkanka 
ulicy  M alczew skiego w Z ielonej Górze (osie­
dle K rośnieńska). — Przecież tak i śm ie tn ik  w 
gran icach  m iasta  o k ilk ase t m etrów  od b u ­
dynków  m ieszkalnych' to praw dziw y skandal. 
Na dodatek  o rgan izu je  się go cichaczem , że­
by w razie czego na, in te rw en c ję  byio za póź-

- no. Ci, k tórzy  podejm ują  takie  decyzje na pe­
wno m ieszkają  daleko od w ysypisk.

STRACH MA WIELKIE OCZY

T o rzeczyw iście n ie p lo tka  — m ów i w i­
ceprezyden t m iasta  H enryk  M asternak  
R obim y p rzym iark i do zorganizow ania 

w ysyp iska  odpadów  przem ysłow ych na te re ­
n ie  s ta re j cegielni przy K rośn ieńsk iej, O sta ­
teczna decyzja jes.zcze jed n ak  nie zapadła. 

P odejm iem y ją  tu ta j, w m oim  gabinecie.
W iceprezydent nie m ieszka co p raw d a  w 

b lisk im  sąsiedztw ie cegielni, jednak  zapew ­
nia , że gdyby n a w e t. m ieszkał, nie obaw iałby 
się zupełnie tego typu w ysypiska pod bokiem .

— To nie je s t żadna „bom ba” — m ówi. — 
A w każdym  razie  to nie ma być bom ba. Nie 
będą to śm ieci kom unalne ściągające g ryzo­
nie, ale odpady  przem ysłow e czw arte j i trze ­
ciej klasy: gruz, nadw yżki piachu, stłuczka 
szk laną, a także szlaka, żużel. W szystko n ie ­
palne  i obojętne chem icznie. T oksyczne na ty ­
le, na ile _ toksyczny jest gazobeton. z którego 
ta k  chętn ie  bu d u je  się dom ki. W ysypisko, któ 
re  abso lu tn ie  nie pow inno być uciążliw e dla 
otoczenia, bo okolone jest lasem  i w ysoką 
sk arp ą .

D oktor inżynier Jan u sz  S tan isław sk i, dy ­
re k to r  W ydziału O chrony Ś rodow iska w U rzę­
dzie W ojew ódzkim  choć m ieszka na Zaciszu, 
a więc bliżej s ja re j cegielni, także nie żywi 
obaw.

W szystko zależeć będzie od p rzestrzega- 
.nia dyscypliny eksp loatac ji w ysypiska — m ó­
wi. — T rudno  m ówić o jak ichko lw iek  zagro- 
żehiach dia m ieszkańców  okolicy: a naw et o 
uciążliw ości. Sam ochody z odpadam i nie b ę ­
dą przecież jeździć przez osiedla m ieszkanio­
we. ale od stro n y  Ł użyckiej, drogą leśną. J e ­
żeli w ięc zgodnie z założeniam i nie będą  tu 
tra fia ć  odpady galw an izersk ie  czy ropopo­
chodne, to pow odów  do obaw  nie m a. Jeżeli 
uda się dyscyplinę u trzym ać.

Z e by odnaleźć „w ielką dz iu rę” trzeba  tra  
Cić do s ta re j cegielni przy s ta re j K ro ś­
nieńsk iej. A więc n a jp ie rw  przejechać 

k ilom etr od ronda ulicą Ł użycką w stronę 
W ilkanow a, a przy tab licy  „Z ielona G óra” 
sk ręcić  vv praw o, w  las. Po p rze jechan iu  k il­
k u se t m etrów  dadzą się zauw ażyć m ocno n ad ­
gryzione zębem ' czasu b u d ynk i ponientieckiej 
ceg ie ln i w ybudow anej tu  ponoć w 1935 roku . 
W nuk w łaściciela fabryczki m ającego niegdyś

Fot. Kru-K re
na w łasność rów nież okoliczne w innice (ulice 
M alczewskiego, C hełm ońskiego, K ossaka) m ie­
szka dziś we W łoszech. N iedaw no odw iedził 
Z ieloną Górę. P rzy jechał do cegielni, w  k tó ­
re j cegły w ypala się do dziś w  piecu zbudo­
w anym  przez jego dziadka.

P iec fu n k c jo n u je  nieźle, a le  glina się ko ń ­
czy. S tarczy  je j na k ilka, może na k ilkanaście  
la t. Po glinie zo stają  rozległe i głębokie puste 
jam y, w  k tórych  zbiera się w oda.

O kolica jes t tu  p iękna. G lin iank i pogubio­
ne w  lesie to u lubiony teren  spacerów  w ielu

złelonogórzan. W głębi lasu  rozlokowały *ł<( 
także m alow nicza ogródki działkowe i cał­
kiem  niedaw no segm enty  bardz-o ładnych do- 
mów  jednorodzinnych  — jeszcze niezarmesz-., 
kałych. Ze wzglądu na te domy wybudowali# 
dosłow nie nad jednym  z g lin ianych  jeztorłle, 
te ren  ten  jes t „ stracony” jeśli idzie o w yko­
rzy s tan ie  go na sk ładow isko odpadów .

— Tu nic już nie może być sypane — m ó- 
w i doktor S tan isław sk i, — M iasto przegapiła 
szansę.

T ej sam ej szansy m iasto  nie zam ierza p ra e - 
gapić po d rug ie j stron ie  cegielni. M iejsce jes t 
zdaniem  specjalistów  od w ysypisk  szczegól­
n ie  dobre.

Z anim  przym ierzono się do zlokalizow ania 
tu  w ysypiska, G eologiczna Spółdzielnia P ra ­
cy w  Zielonej Górze przebadała  teren, Stwies 
dzono, że puste  w yrobisko jest nieprzepusz­
czalne. N adaje  się do w ypełn ien ia  go odpa­
dam i rów nież dlatego, że jest ogrodzone n a ­
tu ra ln ą , dw udziestom etrow ą sk a rp ą  i lasem . 
O dpady jed n ak  mogą być sk ładow ane tu tyl­
ko do odpow iedniego poziom u — starczy  więc 
m iejsca, żeby sypać tu  dw a la ta , nie dłużej. 
P otem  na jlep ie j p rzyk ryć  „bom bę” i zasiać i 
traw ą .

W iceprezydent M aste rnak  m ów i, źe 'wi­
dział w E uropie tak ie  m iejsca, p iękne zresztą, 
w k tó rych  n ik t n ie  dom yśliłby się, że spac&- 
ru je  po daw nym  w ysypisku. R osną krzewy^ 
kw aty , są alejki...

DLACZEGO TUTAJ?

S , m ięci są. Je s t ich coraz w ięcej i n ik t 
;n ;c  na to nie poradzi. Nie zn ikną sa­
me, trzeba  się n im i zająć tak  czy in a ­

czej — m ów ią zw olennicy w ysypiska w s ta ­
rej cegielni. — W przeciw nym  razie  zacznie­
my się w nich topić. To jasne  jednak , .źe nie 
da się ich podrzucić byle gdzie, rozsypać po 
lasach „podarow ać” jak ie jś  wsi.

Na przy jęc ie  m iejsk ich  odpadów  przem yslo-

( C i UK d a l s z y  n a  s t r .  5)

K o m e n t a r z  t y g o d n i a

Z a t r z a s k u j ą  s i ę  g r a n i c e
Granica z Czechosłowacją w dalszym ciągu przypomina „żelazną kurtynę" Da 

Berlina Zachodniego niby można jeszcze jeździć bez wizy, za to >w granicy z  NRD 
mogą żądać okazania zaproszenia, dowodu rezerwacji miejsca w hotelu lub odpo­
wiedniej ilości marek. Wprowadziwszy niedawno wizy dla polskich obywateli, Austria 
żąda gwarancji finansowych przy ich wydawaniu.

„Bo nudzisz, Polacy jak szarańcza — tłumaczył  mi dziennikarz z „Liberation” — 
wpadają opanowują place, ulice, dworce. Chcą szybko zdobyć dużo pieniędzy, więc 
handlują, oszukują, kradną. Widziałem, co dzieje się na dworcach w Berlinie Za­
chodnim: tłok, szarpanina, toboły. Wcale się Niemcom nie dziwię. W ich wymuska­
ny porządek zaczęły przenikać masy innych ludzi"...

W nasz porządek, jaki by on nie byl, też wtargnęli sąsiedzi. Ciągną do nas Ro­
sjanie, podziwiają, „polski dobrobyt” ( wywożą, co tylko chcą. Każdego dnia przy­
jeżdża tysiące Rumunów, biednych, zdesperowanych, szukających szansy w  drobnym  
handlu bywa, że w  oszustwach i kradzieżach. Ukraińcy, Białorusini, Litwini, Łotysze 
odwiedzają Polskę niekoniecznie po to. żeby zachwycać się naszymi krajobrazami 
czy architekturą, zasobami muzeów i galerii.

Wprowadzając obowiązek posiadania wiz wjazdowych Austriacy dali do zrozumie­
nia, ze ograniczenie to ma charakter polityczny, bo zbliżają się u nich wybory i 
opozycja mogłaby zarzucić rządowi zbytni liberalizm, który doprowadził do „za­
grożenia porządku publicznego". Bcrlińczycy mają już dość ,.polskiej przedsiębior­
czości natrętnych handlarzy, tanich robotnikóto, którzy zabierają pracę Niemcom 1 
tych wszystkich, co oficjalnie przyjeżdżają  na kilka dni, a zostają na k ilka m ie­
sięcy albo  iw stale. Cały Zachód próbuje bronić się przed przybyszami "z ubogiego 
Wschodu i stąd trudości z uzyskaniem wizy,-drobiazgowe kontrole graniczne, coraz 
większe kłopoty z  „załatwieniem” kart pobytu i pozwoleń na pracę, zapowiedź ma­
sowych deportacji do ojczystych krajów.

,,Skończyła się moda na Polskę i Polaków”, komentują te fakty nasi publicyści, a 
politycy zapowiadają „zdecydowane” . rozmowy i pertraktacje, nawet jak ieś akcje 
odwetowe.

Myślę, że właśnie Polska, która zainicjowała ruch wolnościowy u> swoim rejo­
nie i iv jakimś sensie przyczyniła się do tej „wędrówki ludów”, jaką w  Europie 
obserwujemy, powinna bardziej zdecydowanie wystąpić na rzecz otwartych granic 
Mógłby to \tyć np. „szczyt” polityczny państw bogatych i biednych, zorganizowany 
w  Warszawie i poświęcony te j sprawie.

W każdym razie koniecznością sta ły  się rozstrzygnięcia regionalne, połączone z 
w y d a l i  'wmocą gospodarczą i technologiczną, świadczoną przez Zachód iw rzecz 
Wschodu, Bo tylko ta pomoc, ten argument, jest to stanie zatrzymać ludzi w  ich 
własnych krajach.

Alternatywą będą nowe „żelazne kurtyny”, granice z drutu kolczastego, wizy, kon­
trole, akcje policyjne. A l e . w tedy nie będzie to ani Europa wspólna, ani tym bar­
dziej tuolna.

■JAN POLLAK
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PROGNOZA POGODY

(Ciąg dalszy zc str. 1>

sztą, jak niską ku ltu rę polityczną prezentu­
ją  Polacy.

Teraz okazało sit;, że rozdzieranie szat nad 
podziałam: było bezsensowne. Nagłe wyci­
szenie sporu można interpretow ać i tak, że 
główne osoby dram atu  już się dogadały i 
rozdzieliły między sobą funkcje: p rtm ie ra  i 
prezydenta. Jak  sądzę będą i ofiary — do­
tychczasowi. sprzymierzeńcy okażą się nie­
potrzebnymi figuram i i będą musieli odejść”.

(PrawRŚU)

•  „Mnie to już napraw dę wszystko jedno, 
kto dziś rządzi, kto będzie rządził. Na rząd 
pana premiera Mazowieckiego, na Fundusz 
Narodowy, dałem ślubną obrączkę. Nie mó­
wię. że żałuję. Polska tego potrzebowała. Alo. 
co się zmieniło w mojej sytuacji? T-'i'az my­
ślę o tym  z coraz większą trwogą.”

(Emeryt)

«  Rozum iem , że ludzie są rozczarow ani
— trzeba zaciskać pasa. Ais k to  w idział, że­
by  całe zło z k ilkudziesięciu  la t odw rócić w 
k ilkanaśc ie  m iesięcy? Zaprzęgu nie zm ienia t'ię 
ua środku  rzek i”.

(Rzemieślnik)

o N ajbardz ie j obaw iam  się w najb liższej 
przyszłości społecznego zniecierpliwienia, zmę 
tzenia, które mogą doprowadzić do w y b u ­
chu. Okazuje się, że lepsza przyszłość, o k tó­
rą ludzie walczyli, ciągle się oddala. A obie­
cywano ją ludziom już wcześniej, "tylko w 
nnej oprawie ideologicznej, systemowej. Ma­
ny teraz kapitalizm  z „wilczą tw arzą”. Dra- 

. latyczne w arunki życia większości polskich 
■idzin (oficjalne statystyki podają, że jedna 
irzecia społeczeństwa żyje w w arunkach u- 
ł.óstwa), spadek stopy życiowej o ponad 40 
proc., średnia płaca realna w sierpniu tego 
i i>ku była o połowę niższa niż w sierpniu 
ubiegłego roku, głodowe wypłaty dla bezro­

lnych, zasiłki rodzinne urągające przyzwod 
w..iei, kurcząca się sfera opieki socjalnej —
io wszystko skonfrontowane z arogancją no­
wobogackich elit, musi doprowadzić do en- 
uizjazmu dia haseł populistycznych. A do te ­
ro jeszcze ponad 30 procentowa recesja gos- 
. idareza. lawinowe bezrobocie, kryzys rolnict 
h, krach budownictwa mieszkaniowego, po- 

ś ramianie inflacji kosztem ograniczenia po 
j. tu, to wszystko wprost prowadzi do naj- 
•: rszego, ale i trudnego do uniknięcia scena 
tf.uszn — coraz szerszej fali strajków  i upad 
ku rządu. Czy społeczeństwo obdar.zy kredy 
tem  zaufania nową ekipę tak, jak rząd Ta- 
sausza M azow ieckiego?”

( P o l i t o lo g )

•  „Uważani, że scenariusz powinien być je- 
c  n: na jesieni wybory do Sejmu, likwida-
■ i izby senackiej; która przy dem okratycz- 
i ui parlam encie nie będzie już potrzebna i,
• .ywiścic; wybory- prezydenckie. -W głeso- 
» -nniii powszechnym".

W*ut'»ye-ieł>

a „Na nowym sezonie politycznym zacią­
żą problemy ekonomiczne. A lternatyw ą dla 
niekonsekwencji planu Balcerowicza wydaje 
mi się program  prof. Rafała Krawczyka, któ­
ry zwraca uwagę na to, że do wszelkich pro­
cesów ekonomicznych, do gospodarki, rolnict 
wa, sektora prywatnego trzeba podejść od 
strony biznesu. A więc przede wszystkim kon 
sekwentnie i szybko prywatyzować. Wciągnię 
cie w ten system pracowników wielkich za­
kładów (system akcjonariatu pracowniczego) 
pozyska ich do reform y. Ten system znako­
micie zdaje egzamin np. w Stanach Zjedno­
czonych, ale także we Francji czy w K ana­
dzie. Drugim ważnym zadaniem jest utw orze­
nie strefy spacjalnej dla lekceważonego rolni 
ctwa. To wszystko mogłoby zapewnić rządy 
fachowców dobieranych według kryteriów  
pr efe s janol i zmu ”.

(Ekanotnisla)

« „Jak najszybsze wybory do parlam entu 
i to z udziałem reprezentantów  z zakładów 
pracy. Już pojawiły się glosy, projekty, aby ■ 
komisje zakładowe NSZZ ,,S” mogły w ysta­
wiać swoich reprezentantów . Konieczne jest 
stworzenie w Sejmie takiego lobby robotni­
czego, które broniłoby naszych interesów ”.

(Działacz „Solidarności")

R ys. M

Na te same pytania odpowiadali m ie s z a ń  
cy Zielonej Góry: '

«  „Obecnie jestem na wypowiedzeniu. Mam 
zapewnioną odprawę, ale co później? Przez 
ostatnie dwadzieścia lat wykonywałem papier 
kową robotę. Do em erytury sporo m i. zostało. 
Własnego interesu już nie założę — handlo­
wać pomarańczami nie potrafię. Obawiam s-ię
o swoją przyszłość i rodziny — żona jest na 
rencie, córka na pierwszym roku studiów, a 
syn w klasie m aturalnej. Kto zapewni im 
byt przez najbliższych kilka lat? W obecnej 
sytuacji nie ma szans na szybkie wyjście z 
kryzysu, dlatego wybory muszą się odbyć jak 
najprędzej. Nie chciałbym aby wygrali ci, 
którzy mówią dużo o walce ze sta rą  nomen­
klaturą. W roli przyszłego prezydenta w.dzę 
Tadeusza Mazowieckiego. Wierzę, że on prze­
prowadzi nasz k ra j i takich j?.k ja przez nad­
chodzące lata, w m iarę możliwości bez>> .uś­
nie”.

(iły ty urzęiiuik a<i.«i.ii<Łr eji pań i u vej)

•  „N ajbardzie j obaw iam  podw yicic. P ra  
cuję czasam i po 12 godzin i n .e w y s ta r c z  mi 
na życie. G dybym  chcia ł z a ro jić  na wszy*lisic 
podstaw ow e potrzeby, zab rak łoby  m i doo> >-a 
p racę. To spraw ia, ze nie m am  czasu n.i m y- 
ś:...i.e o polityce. Na w ybory nie pójdę — v 
niedzielę najczęściej d o rab iam  p ryw atn ie . Po 
trzsbny  jest p rezydent, k tó ry  będzie rządził 
gospodarką a nie parlam en tem , a  tak iego  a a n  
dydata  nie m a".

<Praco ..-«ik bitdu.-. Uny)

•  ,.ó lat studiowałam  a ozis.uj nie nu.-.; zna 
leźć pracy. Kiedy zaczynałam studiu . .  z ju  
sziioia poszukiwała historyka, dzisiaj n:t ma 
m iejsca w całym województwie. Czy mam w 
związku z tym  tęsknić za komuną? Najońż- 
sze miesiące będą politycznie ciekawe dla 
mnie jako historyka, ale jako dla bezrodot 
ncj nie przyniosą nic nowego. S traciłam  za­
ufanie do wszystkich współczesnych polity­
ków".

(Bezrobotna absolw entka WSP)

•  „Denerwują mnie mato rzeczowe ktmlłik 
ty w łonie Solidarności np. odebranie ł  
Gazecie Wyborczej. Potrzeba takiej atm osfe­
ry jak w roku 80-tym — zrozumienia i roz­
wagi, jedności w spraw ach, które można roz­
wiązać tylko wspólnie. Polityczna jesień bę­
dzie ostra. Najlepszym kandydatem  na prezy­
denta jest pan Skubiszewski, człowiek dobrze 
wychowany, kom petentny. Jestem  pełna uzna 
nia dla Lecha Wałęsy, ale ostatnio z a c h o ru ­
je się nie fa ir”.

(Em erytka, b y ła  ekonotiii>tka)

» „Od polityki staram  się odsunąć jak naj­
dalej — za dużo nerwów. O statnio na przy­
kład wyprowadziło mnie z równowagi wpro 
wadzenie religii do szkół. Uważam, że to aku 
ra t było dotąd w Polsce rozwiązane bardzo 
dobrze, a  inne sprawy potrzebowały co naj­
mniej takiej sam ej uwagi. N iestety poważniej­
sze problemy się lekceważy. Reformy są tyl­
ko pozorne, raczej kom plikują życie. Nie ro 
zumiem dlaczego w Polsce zawsze ktoś musi 
w yw ierać pfasję ua społeczeństwo”.

(łftiy iw r)
«H>r. A » n »  B ri-tłtit- i S ł * w « » ł i r  t a r n  in
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ALINA SUWOROW

Ś w id n ic k ie  p e ry p e tie  A U  ej i P . p rz y p o ­
m in a  ją  sceny z k a rg u lo w e g o  p o d w ó rk a . 
K o m e n d a n t p o lic ji w  Ś w id n ic y  z a p y ta ł 
n a w e t K o ra le w s k ą  w p ro s t, czy  n ie  po­
chodzi zza B uga, bo u ta r ło  się, że  lu d z ie  
s ta m tą d  są tac y  za w z ię c i i u p a rc i. A le  
o na p o w ie d z ia ła , że jes t w a rs z a w ia n k ą .

Głupie,-pani, i tyle  — mów  j sąsiadka Kora­
lewskiej. — Bo po co tę ziemię kupowali? 
Przeciez roiadomo — zdała ją, bo ma świra. 
A dzieci nic o tym nie wiedzieli. Jak się do­
wiedzieli, to i zaczęli szumieć, no i ona w te­
dy wszystko chciała naprawić. Dzieci i tak 
ma dobre. Jakbytn ja tak zrobiła moje od 
razu by mnie do Ciborza wywieźli.

A licja P. m a kłopoty  z karm ien iem  dziec 
ka. Gdy zaczęła się ta  nerw ow a h isto ­
ria  w  Św idnicy, s tra c iła  pokarm .

O kupn ie  k aw a łk a  pola m yśla ła  już od 
daw na. Rodzice m ieli p lan tac ję  truskaw ek , 
potem  porzeczki. O na sam a z w ykszta łcen ia  
jes t ogrodnikiem , w ięc to w szystko co w ie, 
chciała w ykorzystać w prak tyce , no i zaro ­
bić trochę pieniędzy. T aka  okazja nadarzy ła  
■się w Św idnicy  w  ’88 roku. W G m inie za­
proponow ano je j działkę o pow ierzchni 1,34 
h ek ta ra .

— Ziemia leżała ugorem od partl lat. Pra­
wie w całości szasta klasa... Pierwsze spotka­
nie z Koralewską było bardzo przyjazne. Ona 
nainet ucieszyła się, że będzie miała taką mlo 
da sąsiadkę..

Z an iedbana ziem ia po trzebow ała up raw  i 
naw ozów . A licja naw iozła torfu , w apna. W 
lipcu tego sam ego roku  w ykup iła  ziem ię na 
w łasność, a jesien ią  zasadziła już 1300 k rza ­
ków  porzeczki i 60 drzew ek brzoskw ini. Roz­
poczęła budow ę dom u. N ajw ięcej p racy  w ło­
żyli rodzjce no i mąż.

—- Byl taki moment, że chciałam już zre­
zygnować. Pozostawić to wszystko i w y je­

chać ze Świdnicy. .'V(e.c drugiej strony ta 
praca, którą tam włożyliśmy, pieniądze, roz­
poczęta budowa domu. Pomyślałam: dlaczego 
miałabym babie odpuścić. W końcu niczemu 
nie jestem winna. Wykupiłam ziemia legalnie 
z PFZ. Ona wcześniej, razem z synem, zrzek 
ła się jej. Więc o co teraz chodzi?...

18 m a ja  ubiegłego roku  A licja stw ierdziła , 
że k rzak i i drzew ka są  w yrw ane. Po paru  
dn iach  m ąż zauw ażył K oralew ską na  ich dział 
ce. R ąbała  d rzew ka brzoskw iń. Gdy podszedł, 
zam achnęła  się n a  niego siekierą .

17 lipca tegoż roku  p ro k u ra to r  postanow ił 
„umorzyć, dochodzenie (...) z uwagi na to, że 
sprawca nie popełnia przestępstwa ze wzglę­
du na zniesioną zdolność... pokierowania swo­
im postępowaniem w chwili czynu’’. B iegli o- 
rzokli, że: ..Pozostawienie podejrzanej na wol­
ności nie stanowi ix>ważnego zagrożenia dla 
porządku prawnego".

-  *  —

C ' ik a  K ora lew sk ie j, K a ta rzy n a  S., obok 
dom u m a tk i zaad ap to w ała  pom ieszcze­
nie gospodarcze na  m ieszkanie . W jed ­

nym  pokoju  ona, m ąż i dw ójka  dzieci.
— Z matką nie można byio mieszkać pod 

jednym dachem — w spom ina. —- Na■ każdym

kroku byty jakieś problemy. W ybijanie szyb 
przez m a tk ę  w m ieszkan iu  có rk i zadecydow a­
ło, że K a ta rzy n a  postanow iła  się w yprow a­
dzić. N ie ty lko  ona zresztą . B yła jeszcze sy­
now a, jedna  i d ruga . W szystkie m usiały  ucie­
kać. M atka pozostała w ięc sam a w  czterech  po 
kojuch, a  dzieci na  sub lokato rkach ... Ciężko 
je j m ów ić o tych sp raw ach . To przecież, mimo 
w szystko, m am usia...

Oni, m ałe  dzieci, razem  z ojcem  u p raw ia li 
ziem ię, ciężko pracow ali. M am a zaw sze by ła  
chora. C iągle w łóżku lub w szp ita lu . Nie n a ­
pracow ała  się. K a ta rzy n a  chcia łaby  m ieć ty le  
sił, co ona... Nie chcie li w chodzić je j w  d ro ­
gę, w ięc ziem ię pozostaw ili odłogiem . G dyby 
zaczęli ją up raw iać , m ieliby  te sam e p rob le­
m y co A licja. Postanow ili naw et dziew czynę 
ostrzec...

K a ta rzy n a  odm ów iła zeznań  w  sądzie. To 
przecież je j m a tk a . N ie m ogłaby św iadczyć 
przeciw ko niej. chociaż' zdaje  sobie sp raw ę ile 
szkód w yrządzała. ,

Fot. K ru-K rr
Jeśli p ro k u ra to r w yda te raz  nakaz  in te rn a - 

cji, ćnła je j rodzina będzie  m usia ła  się z tym  
pogodzić. A le d la niej, d la  je j sio stry  i b ra ta  
jest to sp raw a zbyt d e lik a tn a . To k w estia  ety

ki. D hite.jo w szyscy w oleli się w ycofać—
— *  — !

A licja P. uśm iecha się bezradnie . S trac iła  
w tedy  p raw ie  w szystko, co m iała . T eraz te 
krzew y już by ow ocow ały. Mieli by trochę  pie 
niędzy. O calało około 240 k rzaków . Z ebra ła  je
i zasadziła na n-owo. W krótce h is to ria  się po­
w tórzy ła .

Milczy. S ta ra  się p rzypom nieć sobie w szyst­
ko od początku. C órka K ora lew sk ie j ostrzega 
ła ją  k iedyś w autobusie...

P ostanow iła  nie poddaw ać się. K upiła  s ia t­
kę i ogrodziła sw oją posesję, a  racze j — jak  
m ów i — odgrodziła od siebie K oralew ską. Ta 
d ruga  nie da ła  jednak  za w ygraną .

Szopka z narzędziam i sukcesyw nie ob lew a­
na jest fekaliam i, a śm ieci w ysypyw ane przez 
s ia tk ę  na te ren  budow y A licji. K o ralew ska rzu 
ca b u te lk am i z gorącą w odą w  pracow ników  
na budow ie, w ykrzyku je , że te raz  b ęd ą  tu  in ­
ne porządki, bo p rzy jd ą  N iemcy.

— G dy nikogo nie m a już na posesji, gdy 
robotn icy  skończą pracę, chodzi, ogląda, p rze­
rzuca śm ieci — opow iada ją  sąsiedzi. N aw et 
m ała K asia  w idziała, jak  g a rn k am i rzuca ła  
na ta m tą  stronę.

„Zawiadamiam, iż... zagraża bezpieczeństwu 
pracowników... odgraża się podpaleniem mojej 
budowy, ponownym zniszczeniem siatki ogro­
dzeniowej i wszystkiego co posadzę ną polu”...

A licja nap isa ła  to do w iadom ości P ro k u ra ­
tu ry  R ejonow ej. T eraz  razem  z m ężem  i ro ­
dzicam i jest zdesperow ana. T rzeba czekać — 
m ów i je j p roku i-a to r . On nic nie może, bo b ie­
gli orzekli, że „niegroźna dla o toczenia”. Na ja 
k ie j podstaw ie w ystaw i w ięc n ak az  in te rn a -  
eji? C zekają  na  p o w tó rn ą  opinię biegłych. A 
biegli n ie  m ogą na raz ie  w ydać opinii, bo K o­
ra lew sk a  nie da je  doprow adzić się do le k a ­
rzy. Z am yka drzw i, rozb iera  się i... śm ieje 
się w szystk im  w nos.

A  co będzie, jeśli znów  napiszą, żc nie s tw a ­
rza zagrożenia dla otoczenia? — pyta  ojciec 
A licji — P raw o znow u pozostanie bezsilne — 
odpow ie p ro k u ra to r  i trzeba  będzie zaczekać 
na n astęp n y  czyn n iepoczy ta lnej i n iegroźnej 
jednocześnie. Tym czasem  w ydano decyzję o 
doprow adzeniu  n iepoczy ta lnej do psych ia try  
siłą.

— *  — ’
— U nas, pani. za wariatkę odszkodowania 

nie. dają — m ów i m i n a trę tn a  sąsiadka K ora­
lew skiej. Boi się, aby  przy  okazji i je j nie pod 
paliła , w ięc i ona w oli je j drogi nie zachodzić.

— Takie jest prawo — mówi. —■ Niechby 
człowiek sto razy sadził, to ona i tak za każ­
dym  i1azem wyrwie i nic jej za to nie zrobią. 
Wariat ma u nas zupełnie inne prawa, pani... 
Wiecznie ona przecież żyć nie będzie.

W iecznie ona przecież żyć nie będzie.
P.S. N azw iska i  im iona zostały zm ienione.

Bomba w dziurze
(Ciąg dalszy  ze str. 3)

w y eh nie zgodziła się żadna z siedm iu  pod- 
z ieloiiogórskich gm in, k tó rym  m iasto  złożyło 
propozycję. — M ają praw o, a le  n iekoniecznie 
m ają  rac ję  — tw ierdzi d r S tan isław  S tan i­
sław ski, k tó ry  uw aża, że w n o rm aln e j sy tu a ­
cji każda  z tych gm in pow inna w ręcz „zabi­
ja ć ’’ się o p raw o  posiadania  na sw oim  te re ­
nie takiego w ysypiska. O czyw iście chodzi o 
to, że na  św iecie han d lu je  się w szystk im  i ża ­
den  to w styd. G dyby gm inne w ładze um iały  
m yśleć po now em u i rozm aw iać z m iastem  
k o n stru k ty w n ie , zaproponow ałyby  w zam ian 
za śm ieci na p rzyk ład  w odociąg czy gazociąg 
w k o n k re tn e j wsi...

N a tak ie  m yślenie m am y czas, za to  ̂ dziś 
jest m oda na  ochronę środow iska. — K ażdy 
jes t och ron iarzem  — m ów i H. M asternak . — 
N iech te raz  w szy scy ' z ap ro tes tu ją  przeciw  te ­
mu n ap raw d ę  bezpiecznem u w ysypisku , to 
p rob lem  przecież nie zniknie. Za jak iś czas 
w ybuchnie  ze zw ielokro tn ioną  m ocą. Ja k  
choćby w  Łodzi, gdzie p rzespano sp raw ę i n a ­
gle okazało  się, że nie m a gdzie sypać, „Sm iet 
n ik ” w  R aeuli kończy się. Z ostanie Zam knięty

nieodw ołaln ie  pierw szego stycznia 1993 r. W 
Zielonej G órze m iejsce jest, a w ięc sypać trz e ­
ba i to jak  na jp rędze j.

Rzecz w  tym , żeby sypać um iejętn ie .
KTO DA GWARANCJĘ?

W  dyscyplinę eksp loa tac ji w ysypiska od­
padów  trudno  nam  w szystk im  uw ierzyć 
dziś, tu  i te ra i .  N ie p rzek o n u ją  nas do 

końca n aw et w zorcow e w ysypiska, k tó re  się 
zdarza ją  w naszym  k ra ju , n aw et n iedaleko  
stąd . Do w ysypiska w Cigacicach m ożna po­
dobno w ycieczki wozić...

— N ajp ierw  ktoś m usi „tfziurę" w  cegielni 
mieć, żeby je j pilnow ać — m ów i d r S tan is­
ław ski. — I żebyśm y my, jako urząd n\og!i 
kon tro low ać sposób eksp loatac ji sk ładow iska. 
Jego w łaścicielow i nie opłaci się m ieć dzik ie­
go w ysyp iska  odpadów , to pew ne.

M iędzy innym i po to, by zająć się odpada­
m i p rodukow anym i przez  zielonogórskie za­
k łady p racy , pow ołana została  spółka pod 
nazw ą „Podgórna 22”, w  k tó re j m iasto m a 
p raw ie  połow ę udziałów . Także spółka ..E lek­
ta ” p ro d u k u jąca  cegły „zaopiekow ać" m a się 
odpa-dami z n iek tó rych  zakładów . .

G w aran c je  m ieszkańcom  okolicy dać m a 
firm a, k tó ra  zajm ie się ek sp loatac ją  w y sy p i­
ska. Czy jest inne w yjście?

ANNA BUŁAT KACZYŃSKA

5



N

O  b e z p i e c z e ń s t w o  m i e s z c z a n

Nb sesji. v. dniu 2 1 sierpnia br. M iejska Ra 
«la ioi.poci.ti i a debatę nad beapieczeństwem w 
Zielonej Górze. Rozpocaęla, lecz nie a m k n ę -  
Sta. To bardzo dobrze, bo tem at jest piekący 
3 roziegły, powinien zaowocować ! !i;;or;! uchwa 
U\ "Organizującą Mieszczaństwo-do obrony mie 
nia , zdrowia i nawet życia przed złodzieja- 
w>i, rabusiam i i innymi zamachowcami. Nie 
łtodżreiy się, że za nas załatw ią spraw ę orga- 
saat. ścigania, tj. Policja, P rokuratura, i
Sltraż Więzienna. Ciul nad Wisłą nic oukoual 

«a spraw ę sam ej armii, lecz /.)<-ełtv»ezerwA 
wnaiiś z narodem. A miasto stanęło oko w oko
* inwazja chyba w swej skali nie mn ej«zą 
*ł«U tamtej.

) l e  k o s z t u j e  w y m i a r  r e s t r y k t y w n e j  „ s p r a ­
w i e d l i w o ś c i " ?  H e  w y t r o p i e n i e  i u c h w y c e n i e  
jednego p r z e s t ę p c y ?  I le  w y t o c z e n i u  M  
aktu oskarżenia? O s ą d z e n ie ?  W y k o n a n i e  kary 
p o z b a w i e n i a  w o ln o ś c i?  I le  w y n o s ;  w k ł a d  M ia s  
Ib 'w  to w s z y s t k o ?  Rada na s e s j i  o t r z y m a ł a  
ułamkową i n f o r m a c j ę  o d  N a c z e l n i k a  A r e s z ­
tu : jeden „ w i ą ź n i o d z i e ń ”  k o s z t u j e  50 000  z l. 
W -Zielonej G ó r z e  c z y n i  to  w y d a t e k  r z ę d u  
S»,0l«0.000 z l D Z I E N N I E .  P o l i c j a ,  P r o k u r a t u r a  
j Sąd nie s ą  p r z y s t o s o w a n e  d o  u d z i e l e n i a  ta ­
kich informacji, a  M i a s t o  w i n n o  je  - o t r z y m y ­
wać na bieżąco, z w ła s z c z a  g d y  p r z e s t ę p c ą  j e s t  
Zki-ftnogóczanin.

T o  n i e  s ą  k o s z t y  G m i n y ,  l e c z  P a ń s t w a .  K o ­
s z t a m i  G m i n y  s ą  s t r a t y  z a d a n e  p r z e z  ś w i a t  
p r z e s t ę p c z y .  M n ie  r a z  o b r o b i l i  w n ę t r z e  s a m o ­
c h o d u ,  i n n y m  r a z e m  u s i ł o w a l i  s i ę  w ł a m a ć  d o  
£ a i ; , ż u  ( k o s z t  w y m i a n y  k łó d k i ) ,  t u d z i e ż  s k r a d
ii a n t e n ę  t e l e w i z y j n ą  w r a z  z  m a s z t e m  i 30

m  k a b l a .  N ie  j e s t  t o  s t r a t a  w  s k a l i  s p o ł e c z ­
n e j  n a j w y ż s z a ,  n i e m n i e j  c z y  o d s z k o d o w a n i e  
j e s t  r e a l n e ,  ■gdy s p r a w c a  p ó j d z i e  n a  k i l k a  l a t  
d o  z a k ł a d u  r e s o c j a l i z a c y j n e g o  i s a m  p o t r z e b u j e  
p o t e m  p o m o c y ,  a  to  k u b r a c z k a ,  -a l o  b u t ó w  
( n a  w ó d k ę ) ?  I l e  k o s z t u j e  s t r a c h  n a p a d n i ę t e j  
k o b i e t y ?  N i e s t e t y ,  z a  t a k ą  s z k o d ę  p r a w o  n ie  
p r z e  w  i d  u  j e  z a  d  o s  ć  u  c  z y  n  i e  n  i a .

P o  c o  o  t y m  p i s z ę ?  Gdyby to wszystko by­
ło choć  w  części egzekwowane a w całości 
podawane do publicznej wiadomości, planuj 
cy przestępca, ałbo rodzice przestępcy nielet­
niego wiedzieliby, jaką lawinę kosztów może 
poruszyć zamach, jakim  b.zem ieniem  spaść 
na łata jeśłi nie na całe życic. T o  j e s t  a r m a ­
t a  d o  w y t o c z e n i a .

J e s t  j e s z c z e  j e d n a ,  h i s t o r y c z n i e  s p r a w d z o n a ,  
a  m i a n o w i c i e  p u b l i k o w a n i e  p e r s o n a l i ó w  z a ­
m a c h o w c a  c z y  n a w e t  p l a k t o w a n i e .  J e ś l i  tę  
b r o ń  z a s t o s u j e m y ,  p r a c a  o r g a n ó w  ś c ig a n .- a  
p r z e s t a n i e  iś ć  n a  m a r n e .

N a u k a  s t w i e r d z a ,  ż e  k i e d y ś  n a  w s i  p r z e ­
s t ę p c z o ś ć  t e g o  r o d z a j u  b y ł a  z n i k o m a ;  b o  „ w ie  
d z ą  s ą s i e d z i ,  j a k  k t o  s i e d z i " ,  a  w  m i e ś c i e  c z lo  
w i e k  g i n i e  w7 m o r z u  a n o n i m ó w .  T o  p r a w d a .  
C z ł o w i e k  m a  w  s o b ie  z a k o d o w a n e  p r a g n i e n i e  
d o b r e g o  im i e n i a ,  s z a c u n k u  d l a  s w e j  l u d z k i e j  
g o d n o ś c i .  1  k t o  c h c e  b y ć  w i l k i e m  z d z w o n ­
k ie m  u  s z y i?  W id z ie l . ś m y  te g o  ś w i a d e c t w o  a7 

u c ie c z e  k i s z o n k o w e ó w  p r z e d  t e l e w i z y j n ą  k a ­
m e r ą  n a  w a r s z a w s k i m  D w o r c u  C e n t r a l n y m .  
S z k o d a ,  ż e  p o l i c j a  n i e  m i a ł a  t e j  b r o n i .

T o  p r a g n i e n i e  p o t e n c j a l n e g o  n a p a s t n i k a  k o ­
r e s p o n d u j e  z i n n y m  p r a g n i e n i e m  p o t e n c j a l n e j

o f i a r y .  K t o  n a p a d ł ,  o k r a d ł ,  z g w a ł c i ł  —  t o i  w  
m y ś l  r a c h u n k u  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  u * ;; - a d -  
n i a  o b a w ę ,  ż e  b ę d z i e  s ię  d o p u s z c z a ć  n a d . ; i  z a ­
m a c h ó w .  O b a w a  j e s t  e m p i r y c z n i e  s p r a w d z o ­
n a  w  z j a w i s k u  r e c y d y w y -  P r z e d  t a k i m i  n a i e ż y  
o s t r z e g a ć  s p o ł e c z e ń s t w o  i t o  j e s t  o c h r o n n y m  
o b o w i ą z k i e m  P a ń s t w a .  A le  n i e s t e t y ,  P a ń s t w o  
j a k  d o t y c h c z a s  b a r d z i e j  c h r o n i  s w y m i  p r a ­
w a m i  d o b r e g o  i m i e n i a  z ł o d z i e j a .  O b o w i ą z e k  
s p a d a  n a  m ia s to .

Z a w i e r a  s ię  w  t y m  r ó w n i e ż  e l e m e n t  z a d o ś ć ­
u c z y n i e n i a  d l a  s a m e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  e o  z i ­
l u s t r u j ę  z d a r z e n i e m  z  m o j e g o  b l o k u .  N a s z e j  
s ą s i a d c e ,  e m e r y t c e ,  z ło d z i e j  w y r w a ł  t o r e b k ę  z  
c a io p a ie s - ię c z n ą  e m e r y t u r ą .  Z i n i c j a t y w y  s ą ­
s i a d k i  p a n i  B a r t k o w i a k  m i e s z k a ń c y  w ie ż o w c a  
z r o b i l i  „ r z u t k ę "  i w y r ó w n a l i  j e j  s t r a t ę .  Z ł o ­
d z i e j a  z ł a p a n o ,  p i s a ł a  o  n i m  p r a s a ,  j e d n a k ż e  
s k r y w a j ą c  o s o b n i k a  z a  ( z m y ś l o n y m i ? )  i n i c j a ­
ł a m i .  D la c z e g o ?  M a m y - w s z a k  p r a w o  w ie d z i e ć ,  
k t o  s p o w o d o w a ł  n a m  t a k i  w y d a t e k .  R o z u ­
m i e m  c h r z e ś c i j a ń s k ą  p o w i n n o ś ć  p r z e b a c z e n i a  
i n a  t y m  o p i e r a m  s w ą  p r a k t y k ę  f i l o z o f i i  p r a ­
w a  k a r n e g o ,  a l e  ż e b y  p r z e b a c z y ć ,  t r z e b a  w i e ­
d z ie ć ,  k o m u .  W  t y m  p r z y p a d k u  b y ł  to  a k u r a t  
s p r a w c a  n i e l e t n i ,  l e c z  o r z e c i e  r o d z i c e  s ą  - o d ­
p o w i e d z i a l n i  z a  sw »oje  d z ie c i ,  z a  e f e k t ,  w y ­
c h o w a n i a  i  j a k o ś  s i ę  t a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  m u ­
s i  m a t e r i a l i z o w a ć .  Z a z w y c z a j  s ą  t o  ro d z .-e c , 
k t ó r z y  n ie  t w o r z ą ,  d z i e c io m  d o b r e g o  ( i o i w .  a  
n a w e t  d z i a ł a j ą  w  o d w r o t n y m  k i e r u n k u .  N a ­
s z e m u  s ą s i a d o w i  o j c i e c  z  s y n e m  u k r a d l i  k o l a  
z  s a m o c h o d u  —  t a k i  t a t u ś  p o w i n i e n  t . ę  z n a -  
ł e ż ć  ń a  p l a k a c i e .

Mam tę świadomość, ie  zgłaszam propozy­
cję dragońską i n ieru tj nową, lec/, ma l* l-yć 
sposób tylko na czas plagi.

Z  p r a w e m  d o  b ł ę d u

JERZY PODBŁEŁSKJ

N i e  w y w a ż a ć  o t w a r t y c h  d r z w i
R a c j ę  m a  n i e w ą t p l i w i e  J e r z y  P o d b r e l s k i  k i e  

■dy p i s z e ,  ż c  p r z e s t ę p c z o ś ć  w z r a s t a  g w - a l to w -  
MH-. a  o r g a n y ,  ś c i g a n i a  i w y m i a r u  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  s a m e  S o b ie  z n i ą  n i e  p o r a d z ą .

Jednak n ie  ł u d ź m y  s ię .  P r o s t e  r e c e p t y  w  
f o r m i e  p l a k a t o w a n i a  n a  m i e j s k i c h  s l u p a c h  
o g ł o s z e n i o w y c h  l i s t  z  n a z w i s k a m i  s p r a w c ó w  
a n i  n i e  w y s t a r c z ą ,  a n i  t e ż  n ic  s ą  z  t e j  e p o k i .  
Kada M i e j s k a  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  n i e  m a  t a k ż e  
potrzeby w y w a ż a ć  d r z w i  j u ż  o t w a r t y c h .  O b o ­
w i ą z u j ą c e  o d  d w u d z i e s t u  l a t  p o l s k i e  p r a w o  p o  
zwala b o w i e m  n a  p o d a w a n i e  d o  p u b l i c z n e j  
w ia d o m o ś c i  f a k t u  p r a w o m o c n e g o  s k a z a n i a  n i e  
tylko p r z e s t ę p c y ,  a l e  n a w e t  s p r a w c y  w y k r o ­
c z e n ia -  M o ż n a  t o  r o b i ć  w  t e l e w i z j i ,  g a z e t a c h ,  
n a  t a b l i c a c h  o g ło s z e ń  i  „ w  k a ż d y  i n n y  s t o s o w  
ray s p o s ó b ” .

P o d a n i e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  t r e ś c i  w y  
r o k u  s ą d o w e g o  c z y  te ż  o r z e c z e n i a  o  u k a r a n i u  
przez k o l e g i u m  m o ż e  n a s t ą p i ć  p r a k t y c z n i e  w  
k a ż d e j  s p r a w i e ,  a  w i ę c  t a k ż e  w  s p r a w i e  o  z ło  
d z i e j s t w o ,  n a p a d  r a b u n k o w y ,  p o b ic i e ,  k i e r o ­
wanie p o j a z d e m  w  s t a n i e  n i e t r z e ź w o ś c i  i t d .  
W staw a nie dopuszcza tu  jednak zupełnej do- 
W4>tn«śei. I czyni chyba słusznie, zastrzegając, 

publicznie należy piętnować tylko wtedy, 
K«8y jest to uzasadnione interesem pokr/.yw- 
«fe«nęgo, a w  przypadku wykroczenia — gdy 
jM ifoB czne podanie nazwiska sprawcy i tego co 
*r«toił —  m a znaczenie wychowawcze, a  t a k ż e  
w z g l ę d a m i  n a  s p o łe c z n e  o d d z i a ł y w a n i e  k a r y .

T c  n ie  w s z y s t k o .  U s t .a w o d a w  a  p o l s k i  k i l k a

l a t  t e m u  p o s z e d ł  j e s z c z e  d a l e j  i w  p e w n y c h  
s y t u a c j a c h  z e z w o l i ł  n a w e t  n a  u j a w n i e n i e  d a ­
n y c h  o o s o b ie  d o p i e r o  p o d e j r z a n e j  o p o p e ł ­
n i e n i e  p r z e s t ę p s t w a .  S t o s o w n i e  w ię c  d o  p r z e ­
p i s u  a r t .  13 u s t .  3 p r a w a  p r a s o w e g o  m o ż n a  
o p u b l i k o w a ć  n a z w i s k o  i i n n e  d a n e  n p .  o o s o ­
b i e  t y m c z a s o w o  a r e s z t o w a n e j ,  p r z e c i w k o  k t ó ­
r e j  to c z y  s ię  j e s z c z e  d o c h o d z e n i e  l u b  r o z p r a ­
w a  s ą d o w a  i k t ó r a  f o r m a l n i e  c h r o n i o n a  j e s t  
j e s z c z e  p r z e z  z a s a d ę  d o m n i e m a n i a  n i e w i n n o ś  
c i .

Prawo do wydania zezwolenia na tiika pu­
blikację posiada prokurator, a po wniesieniu 
aktu oskarżenia sąd. Jest tylko jeden w aru­
nek. Ustawa wymaga, żeby zgoda uzasadnio­
na była ważnym interesem  społecznym. Myślę,

• ż e  z a s t r z e ż e n i e  to  m a  s w o j e  r a c j e .

Właśnie dlatego uchwala rady narodowej 
stanowiąca o publikowaniu każdego przestęp­
cy byłaby nie tylko niełgalna, gdyż narusza­
łaby zasady ustawowego w ym iaru i tzw. o/na 
ezoność kary, ale też zupełnie niepotrzebna.

I n n a  r z e c z ,  t o  o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e ,  c z y  i 
w  j a k i m  z a k r e s i e  s ą d y ,  k o l e g i a  i p r o k u r a t o ­
r z y  k o r z y s t a j ą  z  p r z y z n a n e g o  im  p r a w a  d o  
p u b l i c z n e g o  w s k a z y w a n i a  s p r a w c ó w  p r z e ­
s t ę p s t w  i w y k r o c z e ń .  O  t y m  z  . p e w n o ś c ią  w a r  
t o  p o d y s k u t o w a ć .  T a k ż e  d l a t e g o ,  ż e  p r a k t y k a  
w  p o s z c z e g ó l n y c h  w o j e w ó d z t w a c h  i r e j o n a c 1'. 
j e s t  c z a s e m  s k r a j n i e  o d m i e n n a .  J e s z c z e  n ie  
t a k  d a w n o  n o w o s o l a n i e  n p -  m o g l i  p o z n a w a ć

n a z w i s k a  s p r a w c ó w  g r o ź n y c h  p r z e s t ę p s t w  
k r y m i n a l n y c h  z  t e g o  r e j o n u  w  g a z e t a c h  z a fc ła  
d o w y c h .  C h o d z i ło  o  k i l k a d z i e s i ą t  p r z y p a d k ó w  
r o c z n ie .  P r a k t y k a  t a  n i e  w s z y s t k i m  p r z y p a d ł a  
d o  g u s t u  i w  k o ń c u  p r o k u r a t o r  z a p r z e s t a ł  d a  
w a ć  n a  n i ą  p r z y z w o l e n i e .

O p o w i a d a m  s ię  z a  u t r z y m a n i e m  i s t n i e j ą c y c h  
r o z w i ą z a ń  p r a w n y c h  i u m i a r k o w a n ą ,  u n i k a -  
c j ą  s k r a j n o ś c i ,  p r a k t y k ą  w  t e j  m i e r z e .  N ie  m a  
j ą  b o w i e m  r a c j i  t a k ż e  c i ,  k t ó r z y  ż ą d a j ą  c a ł ­
k o w i t e g o  z a k a z u  p u b l i k o w a n i a  n a z w i s k  p r z e ­
s t ę p c ó w .  P o  p i e r w s z e  d l a t e g o ,  ż e  w y m i a r  s p r a  
w i e d l i w o ś c i  w  P o l s c e  j e s t  p u b l i c z n y  i o d b y ­
w a  s ię  p o d  k o n t r o l ą  s p o łe c z n ą .  W  d o b ie  ś r o d ­
k ó w ' m a s o w e g o  k o m u n i k o w a n i a ,  n i e  m o ż e  b y ć  
o n a  o g r a n i c z o n a  d o  p u b l i c z n o ś c i  n a  s a l i  s a ­
d o w e j  a n i  o g ł a s z a n i a  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h
o i lo ś c i  s t w i e r d z o n y c h  p r z e s t ę p s t w  c z y  w y d a ­
n y c h  w y r o k ó w  s k a z u j ą c y c h .  P o  d r u g i e :  p u b ­
l i k a c j a  d a l i y c h  o  s p r a w c y  p r z e s t ę p s t w a  i m  
c z ę s to  z n a c z e n i e  j e s z c z e  b a r d z i e j  p r a k t y c z n e
—  u s p o k a j a ,  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  l u b  w  r a z i e  p o ­
t r z e b y  o s t r z e g a  j ą  p r z e d  g r o ź n y m  p r z e s t ę p c ą .  
C z a s e m  t e ż  p o z w a l a  u j a w n i ć  n i e z n a n e  j e s z c z e  
o r g a n o m  ś c i g a n i a  i n n e  w y s t ę p k i -  t e g o  s a m e g o  
s p r a w rc y .

O b r o ń c o m  „ p r y w a t n o ś c i ” , j a k o  w a r t o ś c i  n a d  
r z ę d n e j ,  n a l e ż y  t e ż  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  k a ż d y  c z lo  
w i e k  u c z e s t n i c z y  w  j a k i m ś  s t o p n i u  w  ż y c i u  
d a n e j  s p o ł e c z n o ś c i  i z  t e g o  t y t u ł u  z a w s z e  p o ­
n o s i  p e w n e  r y z y k o .  K i e d y  d o p u s z c z a  s ię  p r z e ­
s t ę p s t w  s p o ł e c z n i e  n i e b e z p i e c z n y c h  —  r y z y k o ,  
ż e  z a i n t e r s u j e  s i ę  n i m  t a  s p o łe c z n o ś ć  s t a j e  s i ę  
s z c z e g ó l n i e  d u ż e .  I  b ę d z i e  t o  z a i n t e r e s o w a n i e  
n i e w ą t p l i w i e  u s p r a w i e d l i w i o n e .

J A N  W O J T A S S K
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Z PRZEMYSŁAWEM GINTROWSKłM  
ROZMAWIA ADAM BURGIEL

*  .Jesteś twórcą politycznym...
-i:- ...to nie n a jlep sze  określen ie . Nie zajm u 

ję się pub licystyką , sp raw am i doraźnym ,i. Na 
to  jes t m iejsce w kabarecie,, p rasie . Jeśli tak  
jest odb ierane  to, co robię, to  ty tko  przez 
k o n tek st: w spółczesność uk o n k re tn ia  i u ak tu a l 
n ia  problem y, o. k tó rych  śp iew am . W ystępuję 
w  obronie pew nego system u w artości, k tó ry  
był i jest lekcew ażony, trak to w an y "  zdaw ko­
wo, hasłow o, w ięc re a k c ja  n a  te przeoczenia 
często każe szukać odbiorcom  ad resa tó w  i 
w in o w ajcó w  w okół siebie. To publiczność n a ­
da je  w ym iar polityczny m oim  piosenkom .

•* Nic chcesz więc być artystą  spod okre­
ślonego sztandaru, wyśpiewywać program u ja 
kiejś partii czy grupy politycznej, z którą się 
utożsamiasz?

Kf- Moje sym patie  polityczne to  m oja p ry ­
w a tn a  sp raw a. Nie śp iew am  przecież tez o 
m oim  życiu osobistym . Scena nie- znosi sek^ 
c ia rstw a . T eksty , k tó re  w ybieram , m ają  w y­
m ia r bardzie j u n iw ersa lny , nie zw iązany z 
kad row ym i k aruze lam i. Jeśli już, to raezej z 
m echan izm am i, k tó re - tę  karuze lę  w p raw ia ją  
w  ruch . A te są n iezm ienne i szczególnie j a ­
sk raw o  w yraźne przy  m łodych w ładzach i 
św ieżo w prow adzonych  system ach  politycz­
nych.

*■ T u  in u > i  c z y n i ć  c ię  w i e c z n y m  o p o z y c j o  
n i s i ą ?

J e s z c z e  n i e  t a k  d a w n o  s t r a s z o n o  m n i e  
a r l y s i y c i n y m  b e z r o b o c i e m .  J a k  w i d a ć  to  m i  
n i e  g ro z i .

*  Żyjemy w okresie w ielkich podziałów. 
C z y  uniwersalizm nic jest ucieczką od opowie 
dzenia się po którejś ze stron?

A  c z y  k o n s e k w e n c j a  i w i e r n o ś ć  w o b e c  
c z e s o ś  n a d - r z ę d n g o  — j a k i e g o ś  z e s p o łu  r a c j i ,  
w i a ś n . e  s y s t e m u  w a r t o ś c i ,  to  k o n f o r m i z m ?  
L e k c j ę  o k o n ie c z n o ś c i  p r z y p i s a n i a  a r t y s t y  o p ­
c j o m  p o l i t y c z n y m ,  i d e o l o g i c z n y m  d o g m a t o m ,  
p r z e r a b i a l i ś m y  n i e  t a k  d a w n o  i t o  p o d  p r z y ­
m u s e m .  C z u j ę  s i ę  u c z c i w y  i w o b e c  p u b t i c z -  
n o ś c . .  i w o b e c  s t e b . e .  P o d z i a ł y  b ę s ą  z a w ­
sze , b e z  w z g l ę d u  n a  to ,  j a k  j e  n a z w a ć .  Z a w ­
s z e  i s t n i e j ą  g r u p y  i n t e r e s ó w .  A le  s e d n o  p o ­
d z i a ł ó w  n i e  z m ie n ia  s ię .  I d i a  m n ie .  j a k o  
t w ó r c y ,  j e s t  t o  o a r d z i e ,  i n t e r e s u j ą c e .

■* Jako twórcy. A pryw atnie?
T o .  s ię  ł ą c z y ,  a l e  p r y w a t n i e  j e s t e m  p e w ­

n ie  p o l i t y c z n ie ,  n a i w n y ,  j e ś l i  u w i e r a ł e m  w  
u ro d ę  h a s e ł .  T a  n a i w n o ś ć  c z y  p o : r z e b 3  w i a ­
r y  n i e  j e s t  zresztą t y l k o  n s o i r o  u d z ia łe m . .

» i\a stenie rozdzielasz; cie czarne, co b ia­
łe. Jeśłi jest to rodzaj posłannictwa, to czy 
nie chcesz go przenieść w rejon bardziej prak 
tycznego działania? Tylu artystów  mamy te ­
raz it władzy...

i okazu je  się, że to  zm ien ia  perspek tyw ę, 
m oże zam azuje  ostrość w idzenia . Nie, wolę. 
jak  w w ierszu H e rb e rta , pozostać u podestu, 
n ie  na szczycie schodów . W ..K obiecie sam o t­
nej'* A gnieszki H olland ta k a  scena poin tow a 
ła ftlsn — b o h a te rk a  szam ocząca się ze w szel­
k im i: m ożliw ym i przeciw nościam i losu pozosta 
je  sam a ze sw oim i d ram atam i, a gdzieś obole, 
n ie j p rzetacza się h is to ria , bo k su ją  się w ielkie 
siły polityczne. Ten film  by! ta k  m ocny i p ra  
w daiw y, bo za trzym yw ał się nad  tym  jednym  
ludzkim  tryb ik iem , d la  k tó rego  pozornie dzie 
j ą  się zm iany, a  k tó ry  w rzeczyw istości jest 
opuszczany i zdradzony  przez tych. wszwst- 
kich , k tórzy  w ypow iadają  h asła  ' o szczęściu 
i godność:.

#  Takie spojrzenie na c/imwieka jest dła 
ciebie wy z wa niem?

'(■ Mój now y p rogram . „K am ien ie” pośw ię 
eony jes t w łaśn ie  tym , k tó rzy  h is to rię  tw orzą  
i tym . k tó rzy  m uszą podlegać jej praw om .

*  N arzekam , bo- to  iry tu jące , że sp raw y  
k u ltu ry  spychane są na m arg ines. Ja na
ście  sponsora znalazłem .

*  Wygląda na to, że jednak nie jesteś aa- 
d o w o lo n j r ?

-■U A kto jest?  W ystarczy spojrzeć na  badtt 
n ia O B O P-u czy CBO S-u. P rocen t usalysfak 
c jonow anych  rezu lta tam i zmian zm niejsza się 
galopująco. Podkreślam : rezu lta tam i, n ie  sa­
m ym i zm ianam i, k tó re  są, być może, zbył o- 
pieszale. G dybym  zaś m ial być zadow olony, 
stałbym - się a r ty s tą  salonow ym .

*  Czy napraw dę nic cię nie cieszy?
& W zasadzie pow inno. Na k oncertach  czu 

ję. że to, co robię, jes t potrzebne. Jasn e  jes i

★ Sporo jaż  mówiłeś o tym  programie, a 
«n ciągle jeszcze nie mial premiery. Na razie 
tylko telewizja pokazała kilka piosenek.

%'t- W zasadzie ten p rogram  pow inien  się ' 
chyba nazyw ać „K iedy". Początkow o b loko­
w ała g.o cenzura, te ra z  now e w arunk i eko­
nom iczne. W yszedłem  poza ram y oszczędne 
go rec ita lu , zam ierzyłem  się na w ieloobsado- 
w y sp ek tak l i m usia łem  szukać sponsora. A 
to  graniczy z cudem . Bo na cudzie polega t e ­
raz funkcjonow an ie  k u ltu ry . Mówi się, se n ie  
będzie  cen tra lnych , rozdzieln ików , trzeba się 
sam ofinansow ać, szukać sponsorów . Cóż z te 
go, jeśli system  podatkow y jest toki, że w 
dalszym  ciągu  odpisy poda tkow e na sponsoro­
w anie k u ltu ry  pozostały pustym  hasłem . S io  
w em . k u ltu ra  m a  funkcjonow ać tak , jakł»y 
is tn ia ło  odpow iednie o toczenie p raw ne, pod­
czas k iedy go  m e stw orzono. C aysty . s u r re a ­
lizm. ✓

♦ i\araekasz. h# s«wkA«ie sj»»us»ra z'sk«ń 
ć*yf« się fiaskiem?

Fot. R. K ró l

jednak , że lepiej by było. gdyby tak ie  śp ie ­
w anie., jak ie  up raw iam  należało  już do  h is to ­
rii. a lb o  nie by ło  in te rp re to w an e  poprzez kon ­
tak ty  współczesności. T o  rozdw ojen ie  .jak ie ­
mu podlegam , to  szczególna p e rw ers ja  naszych 
przem  ian.

*  W siysł ko, o czym mówisz, obraca w  
kręgu spraw  publicznych. W twoim życiu ase 
ma już m iejsca na prywatność?

i-  J e s t i d la tego  o tym  n ie  mówię.
Pryw atność też jest opozycyjna?

. & Nie. Tp k lasyka. Żona, półroczna córiea. 
b rał: m ieszkania. G dyby n ie  ten  o s ta tn i e le ­
m ent. g łosiłbym  pochw ałę tradycji.

♦  Co chciałbyś przekazać córce? Jako Syrie 
ż«j upieczony ojciec będziesz miał pole do -pe 
dagogicznych popisów.

& O na jest oczywiście piękna,' inteligentna 
i ma abstrakcyjne poczucie hum oru. Na ra ­
zie uczę się od n ie j Przede wszystkim radoś­
ci życia.



Żagań

NIEKTÓRE SPRAWYMUSZAPOCZEKAĆ
i M g r  in ż . Janusa B u ja k  u ko ń c zy ! s tu ­

d ia  na P o lite c h n ic e  W ro c ła w s k ie j. Od  
w rz e ś n ia  1073 ro k u  p ra c o w a ł w  Ż a g a ń ­
s k ie j C zesa ln i W e łn y  ja k o  k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  fa r b ia r n i .  W  s ty c z n iu  1981 r. 
w y b ra tfo  go p rze w o d n ic zą c y m  z a k ła d o ­
w e j  „ S o lid a rn o ś c i” . M a  41 la t. Ja k  
p rz e d s ta w ia  się jego  d ro g a  do u rzęd u  
b u rm is trz a ?  J a k ie  m a p ro b le m y  do ro z ­
w ią za n ia ?

1 „Możno by długo opowiadać o tamtych la­
tach — mówi Janusz Bujak. — Rozliczano 
mnie jako kierownika za nieobecność na po­
chodzie 1-majowym. Rozliczała mnie dyrekcja  
zakładu, komisarz wojskoicy, sekretarz orga­
nizacji partyjnej. Przeprowadzono mi rewizję

. w  mieszkaniu. Zabrano do Zielonej Góry tia 
4S godzin, żebym . przyznał się do ulotek. Gdy

nić funkcją przewodniczącego „Solidarności’’ 
w zakładzie. Byłem członkiem zarządu regio­
nalnego. Zostałem prseicodniczącym Komite­
tu Obywatelskiego Ziemi Żagańskiej. Na bur 
mistrza wybrano mnie 7 czerwca 1900 roku, 
a za biurkiem usiadłem 15 czerwca”.

—  Pierwsza rzecz to budżet- Od 16 czerw­
ca blokowane są konta budżetowe. Do te j po 
ry był plan wydatków i plan wpływów. Fonie 
waż w Żaganiu było m niej wpływów niż wy 
datków o 1,5 m iliarda złotych, więc jedynym 
.wyjściem było wzięcie kredytu, k tóry  nie nie 
dał w  sensie inwestycyjnym, bo posłużył na 
wyrównanie dziury w budżecie, na wypłaty 
dla nauczycieli,- służby zdrowia itd.

— Podobny problem ma wojewoda. Budże­
ty terenowe m ają niedobory. Przy tym  cof­
nięto dotację do gospodarki kom unalnej w 
wysokości 5,3 młd złotych. Zasady finansowa 
nia do końca tego roku pozostają te sanie co 
w starym  gorsecie, ale to. jest nie do przyję­
cia na dłuższą metę. .

— Nie ma takiej dziedziny, k tó ra  nie w y­
m agałaby zmian. Nie wiem, czy będzie nas 
stać na utrzym anie Żagańskiego Pałacu Kultu 
ry. Dziś ku ltu ra ma wiele potrzeb. Zapropo­
nowałem utworzenie fundacji ochreny zabyt 
ków kultury- Myślimy o wydaniu inform ato­
ra o tutejszych zabytkach. Budujem y dom ko 
m unalny na 40 mieszkań. Zarząd M iasta bę­
dzie m iał jeszcze sporo problemów z pierw ­
szym budynkiem  komunalnym, który jest już 
zasiedlony, ale w niektórych przypadkach z 
naruszeniem prawa. Co druga osoba, spośród 
interweniujących, przychodzi z odcinkiem 
renty, żeby udowodnić, że nie stać jej na mie 
szkanie inne niż komunalne. Spółdzielnia Mie 
szkańiowa odstrasza ludzi wysokimi opłata­
mi. Mamy 150 wniosków o przydział miesz­
kań kw aterunkowych. Chodzi tu  o ludzi żyją­
cych w naprawdę trudnych w arunkach. Uwa

żarn, że powinniśm y stworzyć wizję budow­
nictwa w mieście. Jak ie ono ma być? P rak ty ­
cznie tu zawsze było więcej działek budowla 
nyeh niż chętnych do staw iania własnych do 
mów. W tyra roku kończy się plan' zagospo­
darow ania przestrzennego Żagania. Opracowa 
nie nowego planu ogólnego kosztuje t>2 min 
złotych.

— Uważam, że dobrym rozwiązaniem była­
by pryw atna inicjatyw a. Chodzi o tanie, nis­
kie budownictwo. Musimy się zdecydować, w 
k tórą stronę iść z budownictwem, nawet do . 
tego stopnia, żeby zabrać spółdzielni mieszka 
niowej tereny, których nic w ykorzystuje pod 
budownictwo.

— Musimy dokończyć budowę domu komu 
nalnego, rozpocząć budowę nowej szkoły, do 
kończyć budowę oczyszczalni ścieków i kolek 
tora, bez którego nie ma mowy o powstaniu 
kolejnych osiedli mieszkaniowych. Gdy bud­
żet m iasta zdobędzie pieniądze, będziemy mo 
gli rozsądnie planować inwestycje. Na razie 
jednak niektóre spraw y muszą poczekać”.

Notował: ER

Odezwa z Jasnej Góry
Po pożarze na Jasnej Górze w nocy z 6 na

7 s&rpnia br. Maryjne Sanktuarium Polski 
oprócz bóhi a równocześnie wdzięczności Bogu 
za ocalenie przed zagrażającym tragicznym 
nieszczęściem znalazło się w trudnej sytuacji 
finansowej. Chodzi o odbudową i naprawę 
dotkliwych zniszczeń po pożarze w  okresie 
przygotowań do spotkania młodzieży świata 
z Ojcem Świętym Janem Pawłem ł! w dniach 

: 14 i 15 sierpnia 1991 r.

! Dlatego ośmielam się zicrócić do wszyst- 
i kich Polaków w kraju i za granicą i do wszys 
’ tkich Braci i Sióstr innych narodowości o po­

moc pieniężną w  każdej walucie wymień nej 
na adres:

Klasztor OO. Paulinów 
w Częstochowie

.Cegiełka na odbudowę Jasnej Góry 
Bank PKO Il/O  w  Częstochowie 

' S r  konta 15525-23285-132-0 
Jako znak wdzięczności w intencji wszyst­

kich Ofiarodawców cegiełek będzie do 15 
sierpnia 1991 r. odprawiam każdego dnia 
Msza św. przed Cudownym Obrazem Matki 
Bożej o 9 <xtz. 7 rano i modlitwa w czasie 
Apelu.

o. JERZY TOMZliiSKl  
Przeor Jasnej Góry

STANOWISKO 
CHRZES CI J  A NSKO DEMOKR AT V CZN EGO 

STRONNICTWA PRACY 
W ZIELONEJ GÓRZE

Na początku lut osiemdziesiątych, przede 
wszvstkim w celu pozyskania poparcia społe­
czeństwa, ówczesne ekipy zarządzające n a ­
szym państwem wydały przepisy prawne, . 

, umożliwiające podejmowanie pracy przez ren­
cistów i emerytów. Do chwili obecnej korzy­
sta się z wydanych wówczas aktów prawnych, 
podczas gdy całkowitej zmianie uległy w a­
runki uzasadniające ich istnienie. K orzystają 
z nich przede wszystkim byli pracownicy służ- 

j by zdrowia, oświaty i kultur}", a także adm i-.
’ liistracji państwowej i samorządowej. Z atrud­

nianie tych osób w wielu przypadkach przy­
czynia się do blokowania wolnych etatów, 
osób w  niepełnym wymiarze czasu pracy 
zwalnia pracodawców od płacenia stosownych 
podatków.

Podstawowym problemem jest jednak tu, 
że zatrudnianie em erytów  i rencistów powo­
duj® zajmowanie miejsc pracy tym, którzy 
nie posiadają żadnego źródła utrzym ania, a są 
zdolni do podjęcia piracy zarobkowej. Mając 
na uwadze w zrastającą iiezbę bezrobotnych,

K ok za ło żen ia  z a k ła d u  ISKti

iiifetf Mrowke
—  sp rzedaż k rę g ó w  s tu d z ie n n y c h  na 

szam bo
—  b e le k  s tro p o w y c h  „ I> Z -3 ” 
z d o s taw a  na p lac b u d o w y

BOBROWICE 2# a. tel. !>2

których utrzym anie opłacane jest z budżetu 
umacnia układy nieformalne, zubaża skarb 
państwa, gdyż zatrudnianie większości z tych 
państw a, uważam y za bezzasadne dalsze utrzy 
mywanie w mocy aktów norm atyw nych ze­
zwalających rencistom i em erytom  na podej­
mowanie dodatkowego zatrudnienia przy jed­
noczesnym korzystaniu ze świadczeń ZUS-u.

Uważamy, że należy przeciwdziałać bezro­
bociu, które jest pod każdym względem zja­
wiskiem niepożądanym a przy dużych rozm ia­
rach może stać się problem em szczególnie bo­
lesnym, wówczas gdy zostaną nim dotknięci 
przede wszystkim ludzie młodzi. Zasady po­
stępowania w tak ważnych spraw ach jak p ra ­
ca, powinny być czytelne i zrozumiale dla spo 
łeezeństwTa, ukształtow ane w duchu powszech­
nie przyjętych w chrześcijańskiej Europie za­
sad moralnycli. Za bezcelowe i niem oralne 
uważamy więc prem iowanie finansowe pracy 
rencistów  i em erytów  przy jednoczesnym tw o­
rzeniu niekorzystnych warunków  ekonomicz­
nych dla młodych, którzy posiadają szczerą 
wolę pracy i gotowość podjęcia współodpowie­
dzialności za rozwój naszego kraju.

JAKUB PIEKARCZYK 
Prezes ChDSP I

REDAKCJA OTRZYMAŁA OŚWIADCZE­
NIE PRZEWODNICZĄCYCH STOWARZY­
SZENIA PAX WOJEWÓDZTW NADOD- 
RZAŃSKICH, PRZYJĘTE NA ZEBRANIU 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO W LIPCU BR. PO­
NIŻEJ PUBLIKUJEMY FRAGMENTY TEGO 
OŚWIADCZENIA.

„(...) Dotychczas hie doszło, mimo czynio­
nych prób, do opracowania perspektywiczne­
go program u zagospodarowania Odry i jej 
dorzecza. Mimo wielu haseł spraw a ta  była 
dotąd traktow ana m arginalnie, a walory rzeki 
nie znajdowały uznania u władz centralnych. 
Doprowadziło to do degradacji regionu dorze 
cza Odry i rzeka jako a rte ria  śródlądowej 
żeglugi zaczęła tracić n a  znaczeniu w k ra ju  
i w  systemie europejskich śródlądowych dróg 
wodnych. Dokonujące się obecnie przeobraże­
nia ustrojowe i gospodarcze w Polsce, a także 
zachodzące zmiany w Europie wym agają no­
woczesnego spojrzenia na wykorzystanie Odry 
i jej zasobów 'gospodarczych. Konieczne jest 
ustalenie .najpilniejszych zadań. (...) Należy 
przede wszystkim dokonać odbudowy tran ­
sportowej funkcji Odry. Uporządkować trzeba 
gospodarkę ściekową, by rzeka nie była jedy­
nie kanałem  do odprowadzania ścieków (...). 
W ram ach nowego modelu zarządzania gospo­
darką wodną n a l e ż y  powołać Zarząd Rzeki 
Odry z regionalnym i urzędam i gospodarki 
wodnej. Głównym zadaniem  Zarządu powin­
no być. utrzym anie odrzańskiej drogi wodnej 
i rozwój żeglugi, a także kontrola sposobów 
korzystania z wód. Wzmocnienie polskiej ad­
m inistracji na Odrze jako rzece granicznej 
staje się -także koniecznością w  obliczu zjed­
noczenia Niemiec. Należałoby też powotać 
związek miast i gm in nadodrzańskich. Odra 
posiadała i nadal posiada międzynarodowy 
charakter. W integrującej się Europie. >ako 
„rzeka wspólna”, może stać się istotnym  po­
wodem współpracy ze znaczącym udziałem 
Polski.. (...) W związku z -tym należy dążyć 
do zawarcia umowy międzynarodowej w spra­
wie m odernizacji i przebudowy Odry. w celu 
ponownego wprowadzenia jej do sieci euro­
pejskich dróg wodnych. >

Przewodniczący zarządów- wojewódzkich 
PAX: Katowice, Opole, Wrocław, W ałbrzych, 
Jelenia Góra, Legnica, Zielona tió ra , (Snrańw, 
Szczecin.
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Krakowiak 
w Szwecji

Fot. B. Świtała
P od koniec s ierpn ia  dziecięcy L ubuski 

Zespól P ieśni i T ańca z Z ielonej Góry 
pojechał do Szw ecji. Zespól działa p rzy  

W ojew ódzkim  O środku M etodyki K u ltu ry , a 
jego k ierow niczką jest Anna Sidło.

M ałych tancerzy  Szw edzi oglądali kiedyś 
podczas zielonogórsk iej próby, a jak iś czas 
później przyszło zaproszenie do Jonkoping . 
Jedziem y.

A utokar nieco sfatygow any. W Sassnitz 
(NRD) w siadam y na prom , w iększość z nas 
po raz pierw szy. A w szw edzkim  T relleborgu  
już czekają  gospodarze. Do Jonkop ing  jeszcze 
300 k ilom etrów  m alow niczą au to s trad ą . Naszą 
k w a te rą  będzie jednak  hotelik  w n iedalek ie j 
H uskvarn ie .

P ierw szy  w ystęp  — w Riislat, w szkole, o 
k tó re j m ożem y ty lko  pom arzyć. Są tu  pokoje 
w ypocznkow e. pom ieszczenia do gry  w sza­
chy i b ila rd . Je s t basen  i boisko. W szkol­
ne j stołów ce m łodzież m a bezp ła tne, k ilk u - 
dan iow e obiad}’. C ały ob iekt otacza p iękny 
park .

H olendrzy z E indhoven , rep rezen tu jący  Fun 
dację T hom as van  Villa Nova, m ają  w  Z ie­
lonej Górze w ypróbow anych  w spó łp racow ni­
ków  i p rzyjació ł. Z arów no przew odniczący 
fu n d ac ji — W im van  Ełk, m ałżonkow ie Ria 
i Leo van  A arssen , jak  i Joop M eerding. lo 
dobrzy znajom i pan i K a ta rzy n y  G łow ackiej, 
T eresy  S ikoń  • S y lw estra  P ta k a  — w spół­
tw órców  i działaczy społecznego ru ch u  „Dać 
szansę”, na rzecz dzieci n iepełnosp raw nych  w 
Zielonej Górze. N ajp ie rw  p ry w atn e  i tow a­
rzysk ie  k o n tak ty  po lsko-ho lendersk ie , zapo­
czątkow ane k ilk a  la t tem u, bardzo  się w zbo­
gaciły  podczas o sta tn ie j w izy ty  p rzedstaw ic ie ­
li V iłla N ova. Z organ izow any w  sierpn iu , 
trzydn iow y  p oby t ho lendersk ich  gości w  n a ­
szym  m ieście obfitow ał w  in te re su jące  spo tka  
n ia , rozm ow y i u sta len ia  dotyczące dalszej 
w spółpracy .

Ju ż  p ierw szego dn ia  H olendrzy przekazali 
p rezyden tow i m iasta  m ik robus ,.nysa’ oraz 5 
ty sięcy  gu ldenów  — pierw szy da tek  na budo­
wę C en trum  R ehab ilitacy jnego  w Z ielonej Gó 
rze. Później odw iedzali region, in te re su jąc  się 
reh ab ilita c ją  dzieci n iepełnosp raw nych  i m oż 
liw pśc iam i udzie lan ia  sku tecznej i pomocy. 
E lżb ie ta  S m ykalow a — d y rek to rk a  O środka 
R eh ab ilitacy jno  -  W ychow aw czego z radością  
pokazała  now e pom ieszczenia przeznaczone dla 
dziennego pobytu  dzieci od 7 do 15 la t. S po­
ro  za insta low anych  tu  u rządzeń  je s t darem

Nasz-e dzieci w y stęp u ją  n a  scenie- szkolnej 
auli; Na w idow ni m łodzież o  różnych  odcie­
niach  skóry  gorąco O klaskuje zw łaszcza lu ­
belskie- tańce  i z w erw ą odtańczonego k rak o ­
w iaka . '

Po obłędzie jedzism y  do T enhu lt. Szkolna 
scenka jest za m ala  dla 28 osobowego zespo­
łu, w ięc pani A nia p roponu je  odw rócić k rze­
sła na w idow ni i... po kłopocie. A po .w ystę­
pie' — ciastka i napoje . N astępnego  dn ia  r u ­
szam y do F orserum . n iew ielk iego m iasteczka 
20 km  od naszej bazy. W ystęp w sali g im na- 
stczmej zw abił naw et pew nego dzienn ikarza. 
Obiecał, że o nas napisze. Jeszcze ty lko  współ 
na lekcja, g ra  w hoke ja  naszych ch łopaków  
ze Szw edam i, w spólne zdjęcie, w ym iana ad re  
sów  i w  drogę. W N assjó k ąp ie l w  basenie 
potem  w ielk ie  żeglow anie po jeziorze, a wie 
czorem  ognisko, parów ki, hot-dogi i napoje.

N astępnego dn ia  podróż do V etlandy. To 
spokojne, p iękne m iasteczko, położone w śród  
lasów , m a ładny  ra tu sz  z w idokow ym  ta rasem  
i tró jk ą tn ą  salę posiedzeń m iejsk ie j rady . Ho 
no ry  dom u pełni staszy, siw y pan, k tó ry  k ie ­
dyś był w Z ielonej Górze. To w łaśnie dzięki 
m iędzy innym i jego in ic ja tyw ie  r zaproszono 
nas do Szw ecji.

Zespól śpiew a i tańczy na dep taku . Począt 
kow o p raw ie  pustym , z czasem  jednak  peł­
nym  widzów. Po w ystąpię każdy z m łodych 
w ykonaw ców  o trzym uje  now iu tką  piłkę. Że­
gnam y gospodarzy i jedziem y po... złoto. Tak, 
tak , nad bystrym  potokiem  każdy dostaje  pla 
stikow e sito  z ziem ią w środku  (od praw dzi 
w ego poszukiw acza złota). K ilkanaście  m inu t 
p łukan ia  i na dnie s itka  zostaje  ty lko  odrobi 
na błyszczącego kruszczu. N apraw dę! Złoto 
jest już w  Zielonej Górze! M ożna spraw dzić.

D zień później dw a koncerty  na  św ieżym  po 
w ietrzu . N asz w span ia ły  opiekun, pan  Lenart 
H a k a n so n  w ręczył każdem u dziecku p iękny 
to rn is te r i zaprosił do sk lepu  z zabaw kam i. 
Z akupy czyniono spore, a  jakże! M askotki, 
gry, nawTet kom plet kow bojski. Po tem  szybko 
do au tokaru , bo jeszcze w ystęp  w  m ałym  
N o rrah am m ar. a następnie , w zdłuż ogrom ne­
go jeziora  W atte rn  pędzim y do G ranna , do 
w ytw órn i cuk ierków . Jeszcze w izyta w m ie j­
scow ym  m uzeum  i pow rót do Jonkop ing . Na 
jego przedm ieściach  jes t K abeland . słynne 
w esołe m iasteczko. Czego tam  nie m a! Małe 
tra k to ry , w iszący m ost, ro w ery  w odne, łódki 
m otorow e, zjeżdżaln ie w prost do basenu . Kil 
ka godzin w tym  k ró lestw ie  to za m alo. Pan i 
Ani z tru d em  udaje  się zebrać g rupę  do od­
jazdu.

ZDZISŁAW GRUDZIEŃ

Funduszu  „Z ielona N ow a”, stw orzonego spe­
c ja ln ie  dla Z ielonej Góry- N ajnow szym  n a ­
bytk iem  jest te lew izor z od tw arzaczem  w yko 
rzys tyw any  do szkolen ia  rodziców. Z kolei w 
punkcie  reh ab ilita cy jn y m  przy u licy  L isiej, 
w yposażonym  także  przez H olendrów , p ra c u ­
jące tam  pan ie  odebra ły  ko lejne prezen ty  — 
akceso ria  do w ózków  inw alidzk ich . Skąd b ie­
rze się ta  hojność? W im van  E lk tłum aczy, że 
pomoc udzielana Klu bo w i Inw esto rsk iem u  
„Dać szansę” oraz  rodzicom  z K oła Pomocy 
Dzieciom N iepełnospraw nym , b ierze się stąd . 
że w  Z ielonej G órze nie siedzi się z założonym i 
rękam i. W idać tu  sporo  w ykonane j p racy. P o ­
trzebne są jednak  pieniądze, u rządzen ia , lek a r 
stw a. D ziałacze zielonogórscy Ucząc ciągle na 
w sparcie  m iejscow ych zakładów ... bardzo  ce­
n ią  h o lenderską  pomoc. „P rzek racza  ona nasze 
najśm ielsze  oczekiw ania — m ów i p an i K a ta ­
rzyna G łow acka — coraz b a rd z ie j rea lne  s ta ­
ją się p lany  stw orzen ia  w  Z ielonej G órze k a ­
d ry  spec ja listyczne j oraz doprow adzenie  do 
spo tkań  rodziców  w ychow ujących  dzieci n ie ­
pe łnospraw ne w  H oląndii i Polsce".

N a zakończenie  k ilkudniow ego pobytu , p re ­
zyden t Z ielonej G óry i p rzew odniczący ho len ­
dersk iego  F unduszu  V illa N ova, podpisali po­
rozum ienie w  sp raw ie  budow y C en tru m  R eha 
b ilitacy jnego . S tro n a  po lska  w zniesie kom ­
pleks budynków , a h o len d ersk a  dostarczy  no­
w oczesne u rządzenia .

ROMUALD SZUKA

„Estetyka figur 
w pomiestrzeniu”

P rzyzwyczaiłam się do faktu, że towar 
zza Łaby jest co najmniej bardzo do­
bry, Piwo — to piwo, czekolada — z 

orzechami, nic mówiąc o samochodach. W sztu 
ce — dominacja artystów z RFN (obok Wło­
chów) w Europie Lat ostatnich, że wymienić 
tylko Beuysa, Baselitza, Immendorfa, Mid- 
dendorfa, Fettinga, Dahna (a listę taką moż 
na długo ciągnąć), nie ulega wątpliwości.

Wystawa w  Galerii „Art” (przy Placu jesz 
cze Lenina) nieco zachwiała moimi przekona­
niami. Ulrike Niemann z \ęrden , studiująca 
na Uniwersytecie w  Kassel, ma 2 1  lat i jest 
milą, sympatyczną dziewczyną. Obawiam się 
jednak, ze fakty te nie uzasadniają  prezent o 
wania jej prac w Zielonej Górze. Kłopoty z 
modelowaniem bryły, kompozycją, kolorem 
stawiają to malarstwo w rzędzie prac szkol­
nych, niewątpliwie w niektórych przypadkach  
interesujących, ale jako świadectwo postępów 
w  edukacji. Fascynacja szeroko rozumianym 
ekspresjonizmem jest zapeicne. wynikiem zna­
jomości historii sztuki europejskiej, wiedza ta 
nie wystarcza jednak■ do stworzenia nowej ja 
kości artystycznej. Pewnym usprawiedliwie­
niem jest młody u:iek Pani Niemann (choć 
wielki William Turner wystawiał w Royal 
Academy w  Londynie mając lat 15). Cechą 
młodości jest odwaga i zdecydowanie oraz 
często braki warsztatowe. Traktując jednak 
całą sprawę w kategoriach wyłącznie artysty 
cznych jest to usprawiedliwienie pod warun 
kiem bezwzględnej poprawy.

Od clawna utyskujemy nad naszym bulwo 
chwalczym stosunkiem do Zachodu. O ile mo 
żna to rozumieć w wypadku „Mercedesa”, o 
tyle w sztuce nie mamy czego się wstydzić. 
Może to nieładnie mieć pretensję pod adre­
sem gościa z zaprzyjaźnionego Verden, może 
należy cieszyć się z udanego wernisażu, gęste 
go od przedstawicieli władzy, artystów i 
dziennikarzy. Zastanawiam się jednak, czy 
wielu z nich pojawiłoby sie, na wystawie stu­
denta U roku, powiedzmy ASP w Warszawie 
i z  namaszczeniem wysłuchiwało interpreta­
cji jego prac? Nie wiem, może tak trseb-a, 
stosunki międzynarodowe, przyjaźń między 
ludźmi i miastami, obopólne korzyści itd. itp. 
Może i sztuka jest tu mało ważna. Ale miej­
my  nadzie ję , że w Verden i okolicach miesz­
kają również inni artyści, i dana nam będzie 
możliwość porównań.

I jeszcze jedno — tłumaczenie „na polski” 
w ulotkach reklamowych z tych „lepszych” 
Niemiec było zawsze bez zarzutu; formuły w 
rodzaju „estetyka figur w pomiestrzeniu" 
(zwrot z druku towarzyszącego wystawie, ład 
nego zresztą), kojarzyłem raczej z enerdow- 
skirni instrukcjami obsługi miksera. Czyżby 
również „tam” równali w dół?.' Oby nic.'

R. MU TT

H o l e n d r z y  -  n a s z y m  d z i e c i o m



NA DRODZE
(2)

WITOLD DWORZYŃSKI

spó lp raea  sow iecko-n iem iecka rozw i­
ja ła  się ow ocnie ku  zadow oleniu obu 
stron  do stycznia 1933 ro k u  tj. do m o- 

iń e n tu  objęcia u rzędu  k anc le rza  przez Ilitle  
ra . W ydaw ać by się mogło, że zw ycięstw o fa  
szyzm u w N iem czech, będącego ideologiczni! 
an ty tezą  kom unizm u, pow inno n a ty ch m ias t i 
n ieodw ołaln ie  zerw ać ten a lian s. O kazało  się 
jed n ak  bardzo  szybko, że w zględy i cele polity  
czne wzięły górę nad  ideologią. Dal tem u wy 
ra z  sam  H itler, k td ry  w m ow ie w ygłoszonej 
23 m arca  1933 roku w R eichstagu podkreślił 
z nacisk iem , że w a lk a  z kom unizm em  w ew ­
n ą trz  k ra ju  — to jedno, a  po lityka  zag ran i­
czna — to d rug ie  i p rzy jazne  stosunk i z 
ZSRR na płaszczyźnie państw ow ej m ogą być 
ma dal w y tyczną n iem ieck iej polityki. Również 
L itw inow  w końcu 1933 roku , a  w ięc po po­
żarze R eichstagu i delegalizacji K om unistycz 
ne} P a rtii N iem iec, ośw iadczył, że na stano ­
w isko ZSRR wobec N iem iec wpływ1 będzie 
m iała  po lityka  zag ran iczna Rzeszy, a nie je j 
po lityka  w ew nętrzna . „W spółczujem y tow arzy  
szom n iem ieckim  — m ów ił L itw inow  — ale 
aiie k ie ru jem y  się sen tym entem . M ożem y u - 
trzym yw ać dobre stos-uriki z każdym  reżim em , 
n a w e t faszystow sk im ”.

A dam  Cioikosz pisał: „S ta lin  (...) staw ia! 
ma H itle ra . Sądzi!, że an tykom un istyczny  i 
antysow ieckd e lem en t w h itle ryzm ie  ma cha­
rak te r ty lko  propagandow y, i że jest p rzezna­
czony ty lk o  n a  użytek  w ew nętrzny . Poza tym  
sądzi!, -że H itler okaże się m ocniejszy od ge­
nerałów , w czym zresztą nie pom yli! się. S ta ­
lin  byl przekonany , że ostatecznie u d a  m u się 
dojść do porozum ienia  z H itlerem  i odw ró­
cić im p e t h itle ryzm u w k ie ru n k u  zachodnim . 
W rozum ieniu  S ta lina  pokój m iędzy N iem ­
cam i a Rosją mógł zapew nić ty lko  H itler, 
a  n ie  generałow ie n iem ieccy”.

A w ięc drzw i do daleko  idącego porozum ie 
n ia  pozostały o tw arte . C hw ilow o jednak  s to ­
sunk i niem iecko-sow ieckie  uległy pew nem u 
ochłodzeniu, co nie oznaczało w cale zan ie­
chan ia  kon tak tów . W 1935 roku  na  p rzykład  
podp isano  uk ład , w  m yśl k tó rego  ZSRR do 
czerw ca 1937 ro k u  m ia! o trzym ać k red y t w  
w ysokości 200 m in m arek .

Z daniem  A. Ciolkosza decydu jącym  m om en 
tem  by ła  dla S ta lina  rem ilita ry zac ja  N ad­
ren ii 7 m arca  1936 roku, przy całkow ite j b ier 
ności m ocarstw  zachodnich. S ta lin  n ab ra ł 
w ów czas przekonania , że F ra n c ja  i A nglia 
n ie  będą staw iały  H itlerow i oporu w jego 
ek sp an sji zew nętrznej, a zresztą, w ypuściw ­
szy z ręk i lew y brzeg R enu, s ta ły  się już wo 
bec N iem iec bezbronne. Toteż na posiedze­
n iu  B iu ra  Politycznego, k tó re  odbyło się n ie ­
m al n aza ju trz  po zajęciu N adren ii przez w oj­
ska n iem ieckie, S ta lin  pow rócił do sw ej kon­
cepcji porozum ienia  się z H itlerem .

Ciekawostką, 
mowie, jest to, 
dobna wersja, 
strzelania m ars 
ten  sprzeciwiał 
Twierdził, że H 
tak u je ZSRR i 
współpracę z n

o dość zresztą ponurej w y­
że istnieje bardzo prawdopo- 
ż S talin  doprowadzi! do roz- 
załka Tuchaczewskiego, gdyż 

się sojuszowi z Hitlerem, 
itler prędzej czy później zaa- 
wobec tego należy nawiązać 

iemiecką generalicją.

tffcy ierwsze oznaki ocieplenia pojawiły się
&  ,v końcu 1938 roku. Po konferencji w 

Monachium (wrzesień 1938) radziecki 
wicem inister spraw  zagranicznych wypowie­
dzią! do am basadora niemieckiego w Moskwie

Fot. K ru -K re

słynne zdanie: „O becnie nie m am y innego 
w yjścia, jak. czw arty  rozbiór P o lsk i”. B ardzo 
podobnie b rzm ia ły  m nie j znane słowa, w ypo 
wie dziane pól roku  później przez gen. B oden- 
schatza (bliskiego w spó łp racow nika  G órińga) 
do a ttach e  lo tniczego F ra n c ji w B erlin ie , kpt. 
S teh lina : „Były dotychczas trzy  rozb iory  Pol 
ski, no w ięc może Pan  w ierzyć, że będzie też 
c zw arty ”. Jeszcze w październ iku  1938 roku 

-am basador n iem iecki w  M oskw ie S chu len - 
bu-rg i k om isarz  sp raw  zagranicznych M a­
ksym  L itw inow  podpisali porozum ienie o 
w strzym aniu  się od a tak ó w  n a  głow y obu 
państw . 22 g rudn ia  podpisano  uk ład  k redy- 
tow o-tow arow y. „G orąco” zrobiło  się w m ar 
cu 1939 roku. P ierw szym  pow odem  byio 
przem ów ienie S ta lina  na XVI11 Z je żd zie. Pod 
k reś lił on z  całą mocą, że ZSRR  n ie  pozwo­
li p row okato rom  w ojennym , przyzw yczajo­
n ym  do w yciągania  kasz tanów  z ognia rę ­
kom a innych, w ciągnąć się do w ojny. „Byio 
oczyw iste — pisał L. G rosfeld  — że ostrze 
a tak u  te j m ow y by!o sk ierow ane nie przeciw  
N iem com  hitle row sk im , lecz przeciw  p a ń s t­
wom zachodnim ”. D rugim  zaś — ostateczna 
odm ow a w spó łdziałan ia  Polski z H itlerem  
przeciw  ZSRR i udzielenie naszem u k ra jo w i 
31 m arca  gw aran c ji przez Anglię. H itle r do­
w iedziaw szy się o ty m  od C anarisa  dosłow nie 
w ściekł się, a następn ie  wysyczą!: „Zgotuję 
im  d iabelsk i n a p ó j”. W ypada chyba zgodzić 
się z A. B regm anem , że to w łaśnie w ówczas 
H itle r zaczą! pow ażnie zastanaw iać  śiię nad  
sojuszem  ze S talinem , czego efek tem  m iało 
być un icestw ien ie  Polski. Dalsze w ydarzen ia  
były  więc ty lko  konsekw encją  przem yśleń  
obu zbrodn iarzy  — H itle ra  i S ta lina .

17 kw ietn ia  1939 roku  am b asad o r radziecki 
w  B erlin ie  M erkałow  poprosił o rozm ow ę z 
sek re ta rzem  stan u  W eizsackerem . O św iadczył 
wówczas,- że chce zorien tow ać się co do s ta ­
now iska N iem iec w obec ZSRR. k tó ry  p rag ­
nie s to sunk i sow iecko-niem ieckie nie ty lko  
znorm alizow ać, a le  uczynić coraz lepszym i.

3 m a ja  zdym isjonow any został M. L itw i­
now, uw ażany  za przeciw nika  h itle ryzm u  i 
zw olenn ika zb liżenia z p ań stw am i zachodni­
mi. Jo«o  stanow isko  zają ł ^^najwierniejszy z

w iern y ch ” S ta lin a  — W iaczesław  M ołotow. 
5 m ą ia  G oebbels w ydał ca łe j p rasie  n iem iec­
k ie j d y rek ty w ę  w strzy m an ia  jak ichkolw iek  
poim ik przeciw' ZSRR, a n aw et b-ołszewizmo­
wi.

S ta lin  sw ą politykę rea lizow ał bardzo  
■konsekwentnie. 11 m a ja  w a rty k u le  w stę  
pnym  „Izw iestii”, za ty tu łow anym  „O 

sy tuacji m iędzynarodow ej" , znalazły się w y­
m ow ne słow a: „Ludzie radzieccy  n ieraz  tw ie r 
dzili, ż e  p ak t an ty k o m in te rn o w sk ; jes t m aską 
k ry ją c ą  b lok ag resyw nych  pań stw  przeciw  
A nglii i F ran c ji. Ludziom  radzieck im  nie 
w ierzono i w yśm iew ano  się z nich. T e raz  jed 
hak  je s t oczyw iste dla W szystkich, że p rz e ­
kszta łcen ie  pak tu  an tykom in ta rnow sk iego  Nie 
m ieć i W łoch w p rzym ierze w ojskow o-po lity ­
czne przeciw ko A nglii i F ran c ji sta ło  się n ie ­
w ątp liw ym  fak tem ". T ak  więc p ak t a n iy k ń - 
m in ternow sk i nie by ł w te j in te rp re ta c ji . skie 
row any  przeciw  kom unizm ow i i ZSRK, a prze 
c-iw państw om  zachodnim . Tak przygotow y­
w ano  opinię publiczną do p lanow anego  so­
juszu z N iem cam i.

D alej w ydarzen ia  potoczyły się już bardzo  
szybko, gdyż i H itler, p rzygotow ując się do 
w ojny z Polską, zaczą! dążyć pośpiesznie do 
pozyskania so juszn ika. Rozm owy n ab ra ły  
więc tem pa, a 13 s ie rpn ia  am b asad o r S chu len  
burg  o trzym ał polecenie, aby  zabiegać o p rzy  
śpieszenie w izyty R ib b en tro p a  w M oskwie. Po 
n-ieważ te raz  sow ieci tak tyczn ie  ociągali się, 
20 s ierpn ia  H itle r w ystosow ał osobisty list do 
S ta lina : „N apięcie m iędzy N iem cam i a Po l­
ską sta ło  się nie do zniesienia. P ostaw a Pol­
ski w obec w ielk iego m ocarstw a jes t tego ro ­
dzaju , że w k ażde j chw ili może n astąp ić  k ry  
zys. W obliczu te j bezczelności N iem cy są w 
każdym  razie zdecydow ane od tąd  strzec wszy 
stk im i środkam i in teresów  R zeszy”. D op:ero 
te raz  ustalono, że R ibben trop  przybędzie do 
M oskwy 23 Sierpnia.

S ta lin  w tcaście w ygłoszonym  po p o d p isa ­
niu dokum entu  stw ierdził: „Rząd sow iecki 
odnosi się bardzo  pow ażnie do p ak tu  ; on, 

■Stalin, ręczy słow em  honoru, że Z w iązek So 
w iecki nie oszuka sw ego p a r tn e r a '. Był to 
bodaj jedyny  p rzypadek , gdy  S ta lin  rzeczy­
w iście słow a dotrzym ał.

Pod nacisk iem  ZSRR N iem cy zrezygnow ali 
z koncepcji u tw orzen ia  kad łubow ego  p aństw a 
polskiego. Z daniem  L. G rcsfe lda  Sow ieci prze 
ja  w iali dużo w iększą ak tyw ność  w trak c ie  re 
dagow an ia  dokum entów , a  fak ty  św iadczą, że 
to ono byli in ic ja to ram i sojuszu. Podczas 
posiedzenia B iu ra  Politycznego. . ostatn iego  
przed podpisaniem  pak tu , S ta lin  m .in. powie 
dział: „Jeśli zaw rzem y tr a k ta t  z A nglią : 
F ran c ją , N iem cy będą zm uszone odstąpić od 
p lanów  ag res ji i u stąp ić  w pbec s tanow iska  
Polski. Będą też szukać ułożenia stosunków  
z m ocarstw am i zachodnim i. (...) N atom iast je 
śli p rzy jm iem y n iem iecką propozycję zaw ar­
cia z nim i p ak tu  n ieagresji, to um ożliw i to  
N iem com  a tak  n a  Polskę i tym  sam ym  in te r  
w encja  A nglii i F ran c ji stan ie  się fak tem  do­
konanym  (...) będziem y m ieli szansę pozostania 
na uboczu w ojny  (...) N ajis to tn ie jszym  je s t 
dla nas, by w ojna  ta trw a ła  jak  na jd łu że j, 
gdyż doprow adzi to do w yczerpan ia  obu stron . 
D latego pow inniśm y podpisać p ak t prop no­
w a ny przez N iem cy i pracow ać nad ty .r .  by 
w ojna raz  rozpoczęta m e zakończyła się zbyt 
w cześnie ''. Do słów tych nic dodaw ać nie trze  
ba.

Czy H itle r zdecydow ałby się n a  rozpoczęcie 
w o jny  z Polską, gdyby w cześniej nie zapew ­
n ił sobie sojuszu z ZSRR? Rozważani;; tak ie  
m ają  c h a ra k te r  ty lko  teo retyczny  ale w ypo­
w iad a jący  się na ten tem at tw ierdzą  na ogól, 
że bez porozum ienia ze S ta l nam  H itle r z p!a 
nów  w ojennych  zrezygnow ałby...

CZESI
N ie  

tańszą 
fa ls e ta  
sze się  
tu ry -

D
tach  sze 
i liany mi
(poza w 
nic) spo 
gro wal.v 
przeszło 
ea la ły  
teczne. 
Babim o 
czenia 1

NA

Z a g r t
Jędrzyc

Czyte 
letnią 1 
nie na 
x-oku- I 
klubem 
w’iście 
ce star 
kultury 
dali sic 
mont; 
W i MR i 
płaciła 
nek po 
tów. N 
osiedlo 
central 
czywiśi 
dókum 
biła fil 
lei wyi 
tekarzc 
łu Kul 
lenie i

G
swoje 
s c y .  ż< 

W c 
kilkan 
wsze ! 
nia t»3 
o>»raz; 
któryi 
kę uli 
wo. C 
dźwię 

Fas 
stiana 
t >1 ko 
lu. st 
ty cli 
gn w 
lat b 
miast 

Nie 
nyeh 
Ten 
znak' 
nim 
po zw

io



o w.
|ec*

iek
|no-

I i i  o
1 stę 

„O 
|vy -
I
}:ki*

iw
I
( jed  
lzc  - 
■Nie
I
|:ie- 
!•: o-
Ikie 
I rze 
kv- 
|so-

N a  początku było

CZESŁAW MARKIEWICZ

N ie  uleg;i k w e s tii,  że b ib lio te k i są n a j­
tańszą fo rm ą  k o n ta k tu  z k u ltu r ą .  A n a l­
fa b e ta  n ie  pójtlz-:e na k o n c e rt, n ie  z a p i­
sze się do se kc ji te a tra ln e j  w  d o m u  k u l­
tu ry .

D egradacja kultury — wynik fata lnej po 
łityki ku ltu ra lnej m inionych leci — 
jest dzisiaj faktem. Nawet sław ne w la 

tach Sześćdziesiątych wiejskie kluby z drew ­
nianym i wychodkami, czy remizy, w których 
(poza wym ianą poglądów przy pomocy klo­
nie) społeczności tubylcze tak czy owak in te­
growały się — należą do upowszechnieniowej 
przeszłości. Szczęśliwym zbiegiem zdarzeń o- 
calały tu  i ówdzie biblioteki, punkty biblio­
teczne, a naw et piękne ośrodki — jak ten w 
Babimoście, powiększony ostatnio o pomiesz­
czenia byłego kom itetu Polskiej Zjednoczonej.

NA JĘDRZYCHOWIE LtJBIA SOBIE 
1'OCZYTAt...

Zagrożone są dwa biblioteczne kaganki: na 
Jędrzychowie i w Zbąszynku.

Czytelnictwo tu  ma swoją długą, piętnasto­
letnią historię. Zaczęło się bardzo optymistycz 
nie na fali organicznego sukcesu PRL w lit75 
roku- Był dom ku ltu ry  z salą widowiskową, 
klubem, mieszkaniem instruktorskim  i oczy­
wiście pomieszczeniem bibliotecznym. W krót 
c e  stary  budynek zdekapitalizował się. Dom 
kultury  przestał istnieć. Bibliotekarze nie pod 
dali się. Zatrzym ali pomieszczenie, zrobili re­
mont; cala operacja nawet opłacała się, bo 
WiMBP, właściciel filii na Jędrzychowie, nie 
płaciła czynszu. Wreszcie bardzo stary  budy­
nek postanowiono rozebrać aż do fundam en­
tów. Na ruinie m iał powstać piękny ośrodek 
osiedlowy z pocztą, kom isariatem  (.jeszcze MO), 
centralą telefoniczną, salą widowiskową i o- 
ęzywiście biblioteką. Były gotowe projekty, 
dokum entacja itp. N iestety rzeczywistość zro 
biła fikołka i partycypanci zaczęli się po ko­
lei wycofywać. Nie wycofali się tylko biblio­
tekarze. otrzym ujący stałe dotacje z W ydzia­
łu Kultury UM. Ba, załatwiono naw et zezwo­
l e n i e  na akum ulacyjne ogrzewanie elektrycz­

ne i ludzie dalej wypożyczali książki.
S ch tlłs ty k a  Dokowicz — zastępca dyrekto­

ra WiMBP w Zielonej Górze — m ając św ia­
domość zastępczego rozwiązania osobiście ob­
chodziła domy na Jędrzychowie, szukając ja ­
kiegokolwiek pomieszczenia. Do poszukiwań 
włączył się szef Kom itetu Osiedlowego M ie­
czysław Kuiiiewski. Bezskutecznie. Pomagali 
przedstawiciele Rady Miejskiej. Znaleziono na 
w et odpowiednie lokum tuż za Browarem. 
Ustalono formy płatności: po połowie Urząd 
Miejski i WiMBP (15 tys. za m etr kw adrato­
wy). Nie jest to wszakże finalne rozwiązanie, 
bo ew entualna filia w tym miejscu byłaby 
zbyt oddalona od dzielnicy.

Tak czy owak 15 sierpnia br zlikwidowano 
księgozbiór na Jędrzychowie. Książki prze­
wieziono do szkoły nr 22 na Osiedlu Przy­
jaźni. Szybko dogadano się z „ekologicznym” 
dyrektorem  i powstała eksperym entalna pub­
liczno-szkolna biblioteka z oddziałem dla do­
rosłych czytelników. Punkt czynny jest od
8..'30 do 18.00 i już pierwszego dnia przewinęło 
się przezeń IGO dzieci. K ulturalna pustynia 
na Osiedlu Przyjaźni wzbogaciła się o 16 tys. 
woluminów z prawdziwego zdarzenia.

Słowem happy end. Jednak rozbudowujące 
się Osiedle Jędrzychowskie pozbawione zosta­
ło możliwości darmowego kontaktu  ze słowem 
pięknie drukowanym. Bibliotekarze z WiMBP 
za wszelką cenę nie chcą tracić i tak w ątlej 
substancji. Marzą więc choćby o szafie z 
książkam i w osiedlowej szkole. A mnie się 
marzy modna ostatnio nad Dunajcem czy w 
Żarnowcu pikieta. Na Jędrzychowie proponu­
ję hasło: „Żądamy św iata przedstawionego”.

W ZBĄSZYNKU™ NA PÓL ETATU.
W kolejarskim  miasteczku jest miejsko- 

gm inna biblioteka publiczna. P racuje tam  jed 
na pani-., dyrektor. Zresztą od niedawna, wal 
cząc z niesławą swojej poprzedniczki. W związ 
ku z tym  tzw. odczucia społeczne nie muszą 
się pokrywać z aktualnym i ocenami fachow­
ców z WiMBP w Zielonej Górze. Zależności 
formalne między tymi bibliotecznymi orga­
nami są ustawowo rozluźnione. Spece z wo­
jewódzkiej centrali pełnią tylko tzw. nadzór

m erytoryczny. Biblioteka w Zbąszynku fti&n 
sowa na jest z wojewódzkiego funduszu roz­
woju kultury. W ątpliwości budzi także nazwa 
funkcji pracownika te j biblioteki — jedna t>- 
soba i od razu... dyrektor. Tę... nom enklatu­
rową kwestię reguluje uchwala Rady M inis­
trów z 1985 roku opatrzona „dyrektorskim ’* 
num erem  158. Po prostu szefem m iejsko-gm iu 
nej biblioteki musi być dyrektor.

Ustawy się nie zmieniły, ale zmieniły się < 
władze terenowe. Nowy burm istrz Zbąszyn­
ka. kierow any z całą pewnością dobrymi in­
tencjami, szuka oszczędności n a  s w o i m  
terenie- N iejako tradycyjnie zaczął od... k u l­
tury. Zasugerowano więc, ponoć za podszep­
tem tzw. społeczeństwa, żeby dyrektorski etat 
w bibliotece okroić. Poza tym, jeśli szefem 
wydziału kultury w Zbąszynku ma być „kie­
row nik”, to jego podwładny z biblioteki nie 
może być „dyrektorem ”. O śmieszności uchwa 
ły już mówiłem i nie to jest najważniejsze.

Problem w w ątpliwych oszczędnościach. 
Rzecz rozbija się znowu o formalności. Owe 
oszczędności, niewielkie zresztą, nie w płynę­
łyby do kasy m iejskiej w Zbąszynku, tylko 
wróciły do Zielonej Góry na konto funduszu 
rozwoju kultury.

Poza tym  wszystkim z m alej połowy etatu 
w bibliotece zrobiła się na linii Zbąszynek — ' 
Zielona Góra spraw a polityczna. Z jednej i 
strony występuje aktyw ny, nowy burm istrz, 
z drugiej zaś strony nom enklaturow a — jak . 
mawiają w Zbąszynku — pani w icedyrektor! 
WiMBP. Między m łot i k-owadło wplątało sięl 
dwóch dziennikarzy: z „GL” i „GN”. Może ' 
więc dojść do żonglerki stanowisk.

Zostawmy politykę politykom, a w gminie 
Zbąszynek poszukajmy miliardowych oszczęd 
ności. Fachowcy z WiMBP mogą po prostu 
pomóc w rozwoju biblioteki w Zbąszynku —- 
przecież jedynym  statutow o kulturalnym  
miejscem w mieście. Nie Ucząc kolejarskich 
placówek. Do rozmowy o połowie etatu  w b i­
bliotece nie potrzebne są deklaracje o tożsa­
mości politycznej.

Tak więc dziennikarz „Gazety Nowej” nie 
zajmie tzw. stanowiska. Nie skarci burm istrza j 
za to, że czuje się na swoim, w swojej gminie. 
Nie będzie złośliwie komentował zawodowej 
aktywności dyrekcji WiMBP. Jeśli nowa p a ­
ni, naw et dyrektor biblioteki w Zbąszynku, 
potrafi uczynić z tego miejsca kaganek k u l­
tury  — to zadaniem burm istrza i dyrektora. 
WiMBP jest stworzenie możliwie najlepszych 
do tego warunków.

Nie wierzę też, żeby zbąszyńskie społeczeń­
stwo domagało się okrojenia etatu  w s w o -  ‘ 
j e j  bibliotece. Ba jak to jest: na Jędrzy- ; 
chowie lubią sobie poczytać, a w Zbąszynku 
i owszem, ale na pół gwizdka? Przecież tu i 
tam  wszyscy oglądają tę samą „Dynastię”.

Plącze mi się po głowie pewna sentencja: 
„Uciekajmy me od czegoś, ale do czegoś”.

G d " a  tygodnie temu, podczas w erni- 
in swojej najnowszej i ostatniej w y­

stawy siud ptan o wielkiej wystawie na 
swoje osiemdziesięciolecie, wierzyliśmy wszy­
scy, żc plany te zrealizuje.

W ciągu paru zaledwie tygodni namalował 
kilkanaście obrazów, których projekty, p ie r­
wsze szkice, u > konał wiele łat temu. Praco\v 
nia była jego azylem. Tu byl wolny: ze sw om i 
o'irazam i i muzyką, i z całym bałaganem, z 
którym bez większego skutku walczył. Muzy- 

. kę nkoeliał miłością tak wTielką jak m alarst- 
"  o. Od lat podejmował próby ..przekładu” 
dźwięku na kształty i kolory.

Fascynował go gotyk i muzyka Jana Seba­
stiana, lubił też gin i inne dobre trunki, ale 
tylko w towarzystw ie przyjaciół. Miał ich wie 
lu. starych i młodych, artystów , w ędkarzy i 
tycji poznanych zupełnie przypadkowo, k tóż  
go w tym mieście nie znał? Przez czterdzieści 
lat byt stałe obecny w życiu artystycznym  
miasta.

Nie będzie już kontynuow ał swoich graficz 
nych m edytacji nad arch itek tu rą  kwiatów. 
Ten cykl jest na zawsze zam knięty. Odszedł 
znakomity a rty sta  i przyjaciel. Pustkę jaka po 
nim została będą wypełniać jego dzieła. Nie 
pozwolą o nim zapomnieć.

F.P. Pot. E. W aleńska

W  p o n ie d n a le k , l̂ J v tr  eśnia i*r. 

odszed ł od nas na zaw sze  

nasz P rz y ja c ie l,  

nestor p la s ty k ó w  zie lon o gó r- k ich  

a rty s ta

Stefan SłockI
Z w ią z e k  P o ls k ic h  

A r ty s tó w  P la s ty k ó w  

P o ls k a  S z tu k a  U ż y tk o w a
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... p ryw atyzacja. Czy jest ona tym, czym 
'sii? mieni? Logika podpowiada, że pry- 

1 w atyzacja to posiadanie ' NA WŁAS- 
jvoSC. Czy w obecnym układzie dogadujący się 
lub targujący najemca staje się, Ju-b kiedy­
kolwiek stanie, właścicielem sklepu, który 
prowadzi? Absolutnie nie, bo w y n a j ę c i e  
różni się od p r z e j ę c i a .  W proponowa­
nym obecnie sposobie ..prywatyzowania ’ po­
jawia się wzajem na nieufność między han­
dlowcem, a właścicielem sklepu. Oczywiście 
w gorszej sytuacji jest kupiec — przywróćmy 
to słowo. Ńa początku tego roku publicznie 
pokazano co się robi z umowami, gdy na przy 
kład kasa państwa znajdzie się w stanie za­
grożenia. Wsteczne oprocentowanie kredytów  
to lekcja, którą wielu Polaków zapam ięta ołu 
(?o.

batem
Obecna polityka . stosowana przez nowe 

samorządy i zarządy stać s:ę może wkrótce 
jedną z przyczyn windowania cen, które i tak 
osiągnęły już trudny do zniesienia pułap. Za­
pomina się, że czynsz to tylko jeden ze skład 
ników kosztów', jakie ponosi kupiec. W „spry 
watyzowanym” sklepie wystarczy ledwie na 
skromne zapełnienie pólek (drogi kredyt o- 
brotowy) i słabiutkie płace (od których trzeba 
odprowadzić podatek i ZUS). Z pierwszym zja 
wiskiem już mamy do czynienia i wcale nie 
jest tak, że w sklepach jest wszystko, czego 
tylko dusza zapragnie. Drugie spowoduje, -ie 
do. handlu przyjdą .praeową.ć ludzie słabi, bez 
inicjatywy. "Nie .' będą ani się. 'uśm iechać ani 
nam  nadskakiwać.

Najpoważniejszym skutkiem  tak prowadzo 
n e j pryw atyzacji będzie brak możliwości roz­
woju! I.Iandel, Jak  każda dziedzina gospodar­
ki, musi mieć możliwość zdobywania i inwe­
stowania kapitału. Już obecnie najbardziej 
obrotni wcale nie prześcigają się w zdobywa­
niu lokali, bo zajęci są tańszym sposobem 
handlowania... na powietrzu. Władze lokalne 
częste chcą pogodzić pupę z batem'. Chciałyby 
żeby ceny były niskie a kasa pełna.

t ^  arto  zastanowić się nad innymi sposo­
bami. Można na przykład oferować niż 
sze czynsze, ale bez nadziei ńa rzeczy­

wiste sprywatyzowanie sklepu. -W tym przy­
padku kupiec musi liczyć się z ryzykiem re ­
negocjacji wysokości czynszu w przyszłości. 
Można leż zaproponować bardzo wysokie, na 
przykład przez pięć lat. czynsze, w zamian za 
perspektywę przejęcia obiektu .na własność.

Krótkowzroczność zarządów . miast i gmin 
powoduje, że nie w ykorzystują one stworzo­
nej szansy. Nie szukają innych, niż miejsco­
wi, kandydatów. Przetargi są słabiutko na- 
głaszane a urzędnicy nie penetrują więk­
szych miast.-Ńie próbują kontaktów  zagrani­
cznych, a tam są kupcy, którzy mogliby wpro 
wadzić nieznane dotąd u nas sposoby handlo 
wania.

Klienci w mniejszych skupiskach nie wie­
dzą, co to jest waga elektroniczna i nowocze­
sna kasa. Nie widzieli krajalnicy do wędlin i 
serów. Młynek do kawy to rarytas. Sprzedaw 
cy także nigdy jeszcze nie zetknęli się z no- 

, woczesną organizacją pracy sklepu i z urzą­
dzeniami wspomagającymi magazynowanie czy 
konfekcjonowanie towarów. Sklepy są szaro
— bure i obskurne.

Handlowcy skutecznie udowodnili, że nie 
um ieją handlować, a klienci n,ie nauczyli się 
wymagć. W większych ośrodilach powoli się

• lo zmienia. Na prowincji nie dzieje się nic.

M A C I E J  S Z A F R A Ń S K I

Fot. K ru -K rc

frajerów
s n u t a  Ś l i w k a  — .kierow niczka sklepu 
,,E legant'’ przejętego, od WPHW mó.wi, 
że sześć milionów płaci -za sam-czynsz. 

Do tego dochodzi następne sześć milionów 
innych kosztów. U rządzenie i zaopatrzenie na 
początku wyniosło trzydzieści milionów. Prosi, 
abym zadzwoniła za. rok. Ma kupę długów i 
ani jej w głowie teraz wykupienie sklepu na 
własność.

Tym właśnie sposobem- WPHW „odpadły” 
284 sklepy. Zostały oddane personelowi, któ­
ry  czynsz odprowadza' obecnie do Zarządu 
Miasta i od przedsiębiorstwa zupełnie się u- 
niezależnił. Zarząd Miasta ustalił stawkę czyn 
szu, (30 tys. za m kw. sklepu i 15 tys. za biu­
ra i magazyny).

WPHW oddało więc te 284 sklepy i wcale 
nie wyglądało, aby jego dyrektor był • tym 
zmartwiony. Pozostało 21 własnych placówek 
handlujących. Pracownicy tych sklepów, na 
zasadzie dobrowolnego zrzeszenia się osób pro 
wadzących interes zawiązali spółkę z o.o. 
„O tar”. Rejestracja, odbyła się zaledwie . trzy 
tygodnie temu. Kapitał zakładowy wynosi
97.500.000 i dzieli się na 195 równych udziałów 
po 500 tysięcy złotych każdy.

O powstaniu spółki zadecydowały względy
czysto, ekonomiczne mówią udziałowcy.
Chodzi przede w szystk im  o zm niejszone ko­
szty tran sp o rtu  w  obsług iw aniu  sieci sklepów, 
poza tym  o upust p rzy  zakupow an iu  w iększej 
ilości tow aru .

y rek to r w ystąp ił do w ojew ody z w nios­
k iem  o zlikw idow anie m olocha, czyli 
W PHW . Sam  znalazł się w sy tuacji p a ­

tow ej. P ełn iąc przez cały czas fu n k c ję  d y re k ­
to ra  nie może m ieć w łasnych udziałów  w spół 
ce. Nie może także w ystąpić indyw idualn ie , 
na  p rzyk ład  jako  a jen t placów ki. W chw ili 
rozw iązania  p rzedsięb iorstw a, ta k  ja k  i w ielu  
innych będzie bez pracy. Co do słuszności sw ej 
decyzji nie m a jed n ak  w ątpliw ości.

— Nie m a żadnych a rgum en tów  psycholo­
gicznych, ekonom icznych i m oralnych  aby u - 
trz-ymać firm ę — mówi.

' Zdaje sobie spraw ę z tego, że nie dla wszy 
stkićii znajdzie się praca, ale n ic 'n a  to nie po­
radzi. W obecnej sytuacji .iest to po prostu 
konieczność. W większości będą to pracowni­
cy biur.; Wypowiedzenia otrzyma też ISO pań 
na urlopach wychowawczych. Spółka potrze­
buje zaledwie ośmiu pracowników adm inistra 
cji i jest to liczba dwadzieścia razy mniejsza 
od poprzedniej. M ajątek WPHW w momencie 
likwidacji przechodź} na skarb  państwa i przy 
obecnie obowiązujących, zresztą starych, pyzę 
pisach nie może być przez przedsiębiorstwo 
sprzedane prywatnym  kontrahentom .

Jk zwanemu sprywatyzowaniu uległy 
też zakłady usługowe WPHW. Powstał 

'* w. związku z tym niebagatelny problem 
napraw  gw arancyjnych sprzętu RTV i AGD, 
a właściwie braku tych napraw. Wśród klien 
tów panika. ,

— Jest to kw estia dogadania się producenta 
i prywatnego rzem ieślnika — mówi dyrektor.
— Nigdzie przy zdrowych stosunkach ekono­
micznych handel nie odpowiada za naprawy. 
Za to odpowiedzialny jest tylko i wyłącznie 
producent. Wysyłamy do niego adresy zafcia- 
k ład ów usługowych, a' oni powinni zająć się
-umową: "

Największe- problem y są z dwoma zakłada­
mi, „Foniką” z Lodzi i „Eimerem” z Rzeszowa. 
Sprzęt produkowany w tych przedsiębiorst­
wach nie jest zabezpieczony serwisem gw aran 
cyjnym na terenie naszego województwa. I 
jeśli klienci przynoszą uszkodzone rzeczy po­
chodzące z tych fabryk, zwraca im się pienią­
dze a sprzęt wysyła z powrotem do producen 
ta.

— Skończyła się era frajerów  — mówi na 
zakończenie' dyrektor Jarosław  Proskórnscki. 
Ale cży rzeczywiście? Ci, niby sprywatyzowa­
n i nie m ają najszczęśliwszych twarzy, chociaż 
już sam fak t posiadania pracy potrafią dziś 
docenić.

ALINA 8BWOHOW
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owosolski handel nig(ly nic n u ic ^ l do 
IHitenlatów. W powierzchni sklepowej n» 
jednego mieszkańca ciągnął się zawsze 

w  ogonie województwa zielonogórskiego. Ostat 
nie większe inwestycje pam iętają lata siedem 
d/iesiąte. / a  G ierka pawilony stawiały PSS 
i <JS. W latach osiemdziesiątych do głosu za­
cięli dochodzić prywaciarze, a spółdzielcy ro ­
bili bokami.

RODZINA DA ŁĘCKICH

'b ran ży  spożywczej od wielu lat prym 
wiodą Daleccy. Największy sklep PSS 
w mieście, zwany „Stodołą”, kierowany 

przez Tadeusza, utrzym ywał kilka mniej ren­
townych i część biurowca. Towaru nigdy nie 
brakowało nawet po przejciowym  okresie 
„octowym'’. Dalecki chciał wziąć „Stodołę’’ w

Po sierpniu 30 r. nadzorcy z województwa 
pozwolili oddziałom usamodzielnić się, lecz 
wodzy z rąk nie wypuścili. Próbujących w yr­
wać się z pęt, chcących działać samodzielnie, 
sprowadzano na ziemię. Kontrole państwowe
i społeczne uprzykrzyły życie przedsiębior­
czym handlowcom, nazywanym wówczas spe­
kulantam i. Był taki okres w nowosolskim han 
■dlii, gdy rządziły nim dwie rodziny.

ajencję. Nie dostał, gdyż padłby PSS. Z żalem 
pożegnał sklep, bez żalu pracodawcę i poszedł 
na swoje. Nieduże „Specjały” pękają w 
szwach od tow aru i klientów, dla których 
sklep jest także otw arty w niedziele. „Stodo­
ła” pod nowym kierownictwem  poszarzała, a 
stali klienci poszli za Daleckim. Administrację, 
zaopatrzenie i księgowość Dalecki załatwia 
sam z pomocą rodziny. On decyduje o wszy­

stkim  i żadnych „nadzorców " oprócz Urzędu 
Skarbowego, z którym  się rzetelnie rozlicza 
nie potrzebuje.

Inni Daleccy (bliska rodzina po ojcu) pro­
wadzą sklepy branży spożywczej na Osiedlu 
XXX-lecia i „Delikates*”. Nie liczą godzin  
pracy, tylko kalkulują co się opłaca. „Delika­
tesy ’ otw arte są w każdą niedzielę, a utatgi 
często większe, niż w dni powszednie.

MIASTO BUTIKÓW

ie oglądała się na innych kierowniczka 
, sklepu obuwniczego WPHW. Wykupiła 

go, nazwała „Jagoda” i ma nadzieję za 
rabiać, a nie tracić.

Tymczasem Nowa Sól staje się miastem bu 
tików. W śródmieściu od ulic Witosa i Głowa­
ckiego, do skrzyżowania ulic Moniuszki, Zje­
dnoczenia, Armii Czerwonej i Placu Wyzwo­
lenia, jest jeden sklep spożywczy PHS i po­
nad piętnaście prywatnych z ciuchami oferu­
jących to samo — Tajlandia, Turcja. Hong- 
Kong i rodzima p ywatn. produkcja. Państwo 
we i spółdzielcze, często o dużych powierzch­
niach. zieją pustką i nudą. Na innych ulicach 
jest podobnie. Niedługo trzeba będzie szukać 
ze świecą sklepów spożywczych, objadając się 
dżinsem i bawełną.
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dobroczynności
W środowisku piłkarskim od lat panuje przekonanie, ii w Polsce 

podstawową dyscypliną jest właśnie futbol, zuś inne (tutaj PZPN po­
sługuje się terminologią „Toto-Lotka") to tylko „sporty dodatkowa". 
Uważam, iż jest to royjątkowo słuszna i trzeźwa ocena, chociaż jaki 
jest poziom polskiej kojianej każdy widzi i swoje wie. Ma być lepiej.

Dla ilustracji tej tezy niechaj służy ostatni tydzień. Otóż w stolicy 
gościliśmy uczestników mistrzostw Europy i mistrzostw świata! Tak 
jest! Nie tam w  jakichś dyscyplinach olimpijskich ale „dodatkowych  
W sali Mery przez siedem dni kulano. Gra nazywa sie bocce, polega 
na toczeniu plastikowych bil ogromnych (kilogram wagi) w okolice 
kulki małej. Polem to wszystko wyliczają sędziowie uzbrojeni w stalo­
we suwmiarki i zabau>a trwa w najlepsze, niestety przy pustych trybu 
nach. Partia bocce toczy się bowiem od dwóch do... pięciu godzin. 
Jest to jedna z dyscyplin dogodnych dla uczestników nie dla kibiców 
ale, dzięki mistrzostwom uczestniczyłem we wsjmniałej ceremonii ot- 
warcia prowadzonej przez Grażyną Torbicką i Marka Rudzińskiego 
(pseudonim artystyczny „Piękny'’), finalistki konkursu „Miss Polonia ’ 
niosły tabliczki z nazwami 16 reprezentacji, akrobaci wili się jak zwo  
je mózgowe geniusza, a zespół z Politechniki szalał w  obertasie. Naj­
piękniejsza była jednak loża honorowa z ministrem Lenkiewiczem, 
który jak każdy szef Sportkomitetu po dwóch miesiącach urzędowa­
nia wpadł w  wir różnych oficjałek. Urocza była nowa („nasza"!) w i­
ceprezydent rozkopanego grajdołu zwanego stolicą, pani Rymkiewicz,  
która ]>owitała władze bocce przyznając, iż zapomniała nazwiska pre­
zydenta tej prężnej federacji, eo przyjęto ze zrozumieniem. Obok niej 
stal fxin Stanisław Romański, jeszcze niedawno szef WKKFiT w Wfir

szawić, który sprytnie zabezpieczył ty ły  zostawszy uprzednio honaro- 
uum  prezesem polskich amatorów toczenia bil, tudzież „delegatem fe­
deracji na Europę Wschodnią"j Mówiąc szczerze taka fucha to jedno 
z moich skrytych marzeń. Po wysłuchaniu „Mazurka” (piękny przy ­
kład postawy „baczność”) wystano jeszcze w czasie... hymnu federa­
cji, a przeuroczy jej prezydent, pan Baggio, miał prawie wypieki  na 
tu>arzy. Powiało prawdziwie zjednoczoną Europą.

Nu lot nisku Bemowo inne mistrzostwa. Tym razem ju ż . champio- 
hut świata. W modelarstwie lotniczym. Też to lubię. Nasze zuchy na 
srebrny medal, zbudowali model bombowca Avro Lancaster. Jak ż y ­
wy, tylko sto razy mniejszy. Osobiście wolałbym — czas przecie nie­
pewny — samoloty nieco większe i prawdziwsze, na przykład z fabry  
ki w Mielcu. Mistrzostwa modelarzy toczyły się nu lotnisku przy ulicy 
Księżycowej co uważam za najlepszą metaforę dla powiedzenia praw ­
dy o całym polskim lotnictwie (sprzęt!) w tym także sportowym. Na 
koniec obu imprez były bankiety, goście na Banowie ci sami co w 
hali Mery i tylko trzeba było zgrać terminy.

Weekend bowiem mieli trudny. Trzeci bankiecik wyprawiono  I
io rze śnią w przeddzień „Dnia p i ł k a r z a A  już niedzielnym świętem  
trzeba było gnać do Bydgoszczy na mecz Legia — Lech, czyli super- 
puchar. Organizuje to Fundacja „Gloria Victis” i mecenas Parulski 
osobiście. Pomóc sportowcom znajdującym się w biedzie postanowiło 
(dane oficjalne) 4023 kibiców, w tym połowa fanóio Legii i Lecha, któ­
rzy wyją jak dzikie psy z tym, że te miłe zwierzaki, pieski, nia kibice. 
jeszcze nie klną. Lech wygrał 3:1, podano iż w pływy sięgną 20 milio­
nów minus obsługa imprezy. Prezes PZPN, Jerzy Domański, obiecał 
zaraz Parulskiemu, iż niech się nia martwi, bo związek dołoży tyle 
żeby było równe 50 milionów przychodu. Pytanie: to po co ten cały 
mecz skoro miły pan Jerzy mógł od razu dorzucić miliony i nikt ni-tt 
musiałby rozliczać delegacji do Bydgoszczy. Nie, inaczej nie byłoby  
bankietu na-Zawiszy (rzutki prezes Betrwagen) gdzie karty wstępu  
sprawdzano dokładniej, niż walizy na lotnisku Szeremietiewa. Futbol 
jest bowiem wielki, wstęp na salony tylko dla wybrańców.

A „ ta rc ia  dobroczynności”? O nią grają to Anglii tak samo mistrz 
i■ zdobywca pucharu kraju. Z  tym, że Legia i Lech to nic wyspiarska 
liga, a na Wembley zawsze przyjdzie 100 tysięcy wspomagających. I 
mc jestem pewien czy potem jest jakiś bankiecik...

JACEK KORCZAK -MLECZKO

P iłk a  b e z  g w i a z d  C2 )
P rz e d  ty g o d n ie m , w  p ie rw s z e j części a r ty k u łu ,  a u to r  p o d a ł k i lk a  p rz v -  

czyn  słabości p o lsk iego  fu tb o lu . P o n iż e j —  d ru g a  część „ P iłk i  bez g w ia z d ” .

Słabe kluby to nie tylko wynik kiepskiej 
organizacji, dotkliwego braku środków — bo 
co tu  owijać w bawełnę, piłka, jak większość
* nas, jest po prostu biedna — ale tak ie  
wciąż niejasnego statusu te j dyscypliny. W pra 
w d/ie ostatnio, w myśl ustaleń FIFA. polscy 
piłkarze p rzesto i być już am atoram i, a!e 
nie uznano ich jeszcze za profesjonalistów. 
Oficjalna nazwa brzmi — piłkarstw o kontrak 
lowe. W teorii niby wszystko jasne, ale >.v 
praktyce ni pies ni wydra. Wprawdzie — je­
śli wierzyć PZPN — nie ma już piłkarzy g.ót- 
ników, hutników, kolejarzy, czy stoczniow­
ców, ale brak ustawy o kulturze fizycznej po 
woduje, że dla piłki kontraktow ej brak wy 
raźnej regulacji prawnej. Kluby więc nadal 
muszą kombinować, jak zapłacić piłkarzom. 
Historia uczy zaś, że nic tak nie zniszczyło 
lego sportu, jak w łaśnie to, iż większość fi­
nansowych rozliczeń miała miejsce pod stołem.

Jasne, żc nie da się, z dnia na dzień, zbu­
rzyć dawnego ładu i wprowadzić piłki zawo­
dowej. Futbol kontraktow y jednak to coś ta ­
kiego jak  wyroby czekoladopodobne. Na oko 
niby to samo. ale jak spróbować — nikomu 
nie sm akuje.

M ają rację ci. którzy twierdzą, żc 45 lat 
socjalizmu w Polsce wyrządziło największe 
szkody w ludzkiej psychice. Zabiło bowiem 
w ludziach społeczną aktywność i w iarę w 
sens solidnej pracy. Przeważa posiawa życio 
wa — aby się prześliznąć 1 jakoś „urządzić”.

Najlepiej, jak najm niejszym  kosztem. Czy nt« 
żna się dziwić, źe piłkarze, w których pr/.ez 
łuta nadm iernej i źle pojętej troski zaszcze­
piono głębokie przekonanie o tym, że są n a j­
ważniejsi, więcej — wprost bezcenni — tę 
postawę przyjęli szczególnie skwapliwie. W 
czym to się przejawiało — wiadomo. W kunk 
tatorstw ie na boisku, bądź wręcz braku chę 
ci do gry i zbyt ciężkiej pracy na treningai li 
oraz wygórowanych żądaniach staw ianych klu 
bowym opiekunom. Dodajmy — najczyściej 
spełnianych bez mrugnięcia oka. NO Iij  iak 
nie da własny „w ujek”, to pójdzie się gdzie­
indziej,. gdzie dadzą, i to chętnie, jeszcze wię 
ccj. W sumie kupa przywilejów i niewiele 
obowiązków. Dokładnie odwrotnie niż w 
profesjonalnej piłce. Tam najpierw  jest obo­
wiązek, a dopiero później profity. I — eo tr.-.e 
ba szczególnie mocno podkreślić — te profi­
ty to wyłącznie nagroda za sukces lub w y­
siłek. Nigdy za żądania bez pokrycia w spor 
towych wynikach.

Opowiadał mi kiedyś .łan Tomaszewski o 
swoich doświadczeniach zebranych na s ta r­
cie do zawodowej piłki. „Biegnę ja sobie — 
wspominał — na treningu razem z kolegami 
z drużyny wokół stadionu, a w tym  biegu 
wykonujem y różne ćwiczenia. Ile razy prze 
biegam obok kierującego tymi zajęciami tre  
nera uśm iecham  się do niego i on się do mnie 
uśmiecha. Myślę sobie — fajny chłop, n a j­

wyraźniej jestem  wśród swoich. Ale na-tęp- 
nego dnia była wypłata w kasie i ja dosttję  
połowę tego co inni. Idę z reklam acją *!» tre 
nera, a  on mi oświadcza, że za mało pr?.r 
kładam  się na treningach. Na tw ojej twai*v 
widziałem ostatnio tylko uśmiech, za to nie 
widać było grym asu z wysiłku. A bez tego — 
dodał — daleko nie zajedziesz...

Może to trochę sm utne — taka sportow i 
orka bez uśmiechu na ustach, ale w piłce 
profesjonalnej « idać konieczne. I j.-st to f e ­
na. k tórą bez oporu płacą* wszyscy, k tór/y  
futbol w ybrali za swój zawód.

Niestety wiele jeszcze wody w Wiśle uply 
nic nim  takie reguły staną się u nas powszech 
ne. I prawdę mówiąc dopiero wówczas bę­
dzie można liczyć na trw ałe sukcesy. Moż­
na mieć wprawdzie kiepską ligę i niezłą re ­
prezentację. jeśli wybrać z te j ligi najlep­
szych i pod okiem wytrawnego fachowca, j.tk 
Kazimierz Górski, czy Antoni Piechnśc-zek, 
popracować ostro przez kilka miesięcy. T a­
ka reprezentacja może naw et sięgnąć po me 
dal na M undialu. Ale po powrocie do k ra ­
ju, wszystko wraca do norm y i znów oglą­
damy piłkę po ;>olsku. Czyli taką, która w y­
nika z naszych cech narodowych. A więc wieł 
kie zrywy od czasu do czasu, na ogól w łaś­
nie przy okazji M undialu, a tak na co dzień 
to... aby do wiosny/

ANDRZEJ BILIŃSKI
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ny obiekt służy! jeszcze m ieszkańcom  m iasta 
w  ta tach  60-tych, po czym  rozpoczęto ' rem ont 
c iągnący  się... do dziś. P rzed  2 la ty  M OSiR poci 
ją! p róbę u ruchom ien ia  obiek tu . O kazało  się 
ie  n iecka p rzecieka, a dociera jąca  do basenu  
od strony  „Z asta lu ’’ tak  zw ana ag resyw na, za 
nieczyszczona w oda, s tw arza  zasadnicze p ro ­
blem y. Z rozum iale, że „S anep id” udostępn ić  
p ływ aln i m ieszkańcom  nie pozwolił. P róby  in 
ten syw nego  ch lo row an ia  rów nież zakończyły 
sic; fiaskiem .

U rząd M iejski podjął decyzję o rozpoczę­
ciu rem ontu . Sporządzono d okum en tac ję  te ­
chniczną, uw zględnia jącą m .in. w ykonanie  
w łasn e j uzdatn ia ln i wody. W p lan ie  je s t bu ­
dow a zaplecza socjalno-gastrónom iczńego , ma 
być pew na ilości m iejsc noclegow ych. D otych 
czas w ykonano  nieckę basenu  i część zaple­
cza. P race  pochłonęły  350 m in zł, a dalszych 
150 m in po trzeba  by zabezpieczyć rem ontow a 
ny ob iekt przed sk u tk am i zimy. K olejny za­
tem  dy lem at, n ie  ty lko  finansow y. Na tym  
przyk ładzie  M O SiR -ow ski „ tum iw isizm ” w i­
doczny jes t jak  na dłoni. T ak  czy ow ak, „pro 
b lem  ’ kąpieliskow y obecnym  ra jcom  m ie j­
skim  będzie spędzał sen z powiek.

A z innych obiektów  rek reacy jn y ch  m ia­
sta  m am y jeszcze p rze ję ty  od ZSM tzw. „K a­
czy Dół zlokalizow any na os. S łonecznym . 
P o k ry ty  asfa ltem  (n iestety) te ren , dobrze słu ­
ży m ieszkańcom  i w rósł już w k ra jo b raz  te j 
części m iasta.

Tu w łaśn ie  w 1984 r. z in ic ja ty w y  W ab ien ia  
ra  P u c h a ls k ie g o  p ow stała  ..liga szóstek p ił­
k a rsk ich ”, dziś p o p u la rna , pyszna zabaw a spor 
tow o -rek reacy jn a , k tó re j p a tro n u je  TK K F. W 
rozgryw kach  system atyczn ie  uczestniczą pił­
karze  w różnym  Wieku, m .in. znani niegdyś za 
w odnicy: K ric g e l, M a lin o w sk i, N a ch o tk o , S a ­
g an . Z y ch , Ł a b ę d z k i. E ntuzjaśc i te j form y ak ­
tyw nego ru ch u  p rzy jeżdża ją  z N ow ej Soli, Śu 
lechow a, K rosna. N ie jedyny  to p rzyk ład  św ia 
dczący o chęci m ieszkańców  regionu  uczestn i­
czenia w  różnych  fo rm ach  zm agań  sportow o- 
rek reacy jn y ch  i rów nież M OSiR Pow inien im 
w tym  pomóc. Tylko czy ktoś. lub coś, jest w 
stan ie  zakłócić błogi sen k ierow nic tw a zielo­
nogórsk iej placów '-] .?
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By SIE ZDAŁO
ROMAN SIUDA

P rze d  d o w m a  ty g o d n ia m i, pisząc na  
ty c h  la m a c h  o ra c h ity c z n e j d zia ła ln o śc i 
z ie lo n o g ó rsk ieg o  M ie js k ie g o  O śro d ka  
S p o rtu  i R e k re a c ji ,  s k o n c e n tro w a łe m  
się na k o m p le k s ie  o b ie k tó w  z lo k a liz o w a  
n ych  p rz y  n i. S u le c h o w s k ie j. Z a s y g n a ­
liz o w a łe m  t akż e  te m a t a d m in is tro w a ­
n ych  p rzez  M O S iK  k ą p ie lis k : z a le w u  w  
O ch li o raz  od la t n ie c z y n n e j p ły w a ln i  
p rz j  u l. Ź ró d la n e j. Dziś' do n iego  w r a ­
cam .

F ra n c is z k a  K o p c iu ch a  (a nie Z bign iew a — 
Kuc. om yłkow o nap isa łem  w a rty k u le  „ P a n  
Dziadek zrobi porządek”), do dziś w spom ina­
ją działacze, szkoleniow cy, byli zaw odnicy. 
B ędąc gospodarzem  stad ionu  przy S u l e c h o w ­
skiej, u trzym yw ał ob iekt w idealnym  porząd-

m an ia , z re sz tą  n ie  ty lk o , b y ła  z d e c y d n w a n ie  
p rz ec iw n a . T o ju ż  n ie  te  la ta , a b a ła g a n  i n ie ­
fra so b liw o ść  w  o śro d k u  są  w ręcz  to ta ln e ”. Pro
blem  więc pozostał, należy go rozw iązać i to 
spiesznie.
. W róćm y jednak  do sp raw y  kąp ie lisk . Spra 
w y tym  w ażniejszej, że b rak  w ponad 100-ty- 
sięcznym  mieście na tu ra lnego  akw enu  po­
w ażnie sy tu ac ję  kom pliku je .

Zalew  w O chli. przez cały sezon m asow o 
odw iedzany przez m ieszkańców  Z ielonej Gó­
ry. „robi bokam i”. Paw ilony  zbudow ane z 
p ły t w iórow ych, pełn iące funkc ję  rozbieraln i, 
zaplecza dla ra tow ników , m ieszczące podręcz 
ny w arsz ta t, są w iiO proc. zdekap ita lizow a­
ne i coś z tym  fan tem  należy zrobić. Dno za­
lew u zlokalizow anego na kurzaw ie, wyłożono 
p ły tkam i chodnikow ym i. M iejscam i w oda wy 
b ija  spod pły t, z m iesiąca na m iesiąc zakres 
n iezbędnych prac  się pow iększa. W ykonaw -

I D ziew iętnasta  k o le jka  spo tkań : T. G o tio b  i 
| R. D o ło m isiew icz  (Polonia). U. S te n k a  i J- ( j ło  
! ftow ski (M otor). Z. K ra k o w s k i  (U nia Leszno);' 

A. S k u p ie ń  (ROW), M . K o w a lik  (A pator), J. 
S ta c liy ra  (S tal Rzeszów).

i!»}y
■ech
b ę -

toź-
re -
<*;>-
j-ik
eek,
1’a-
mc
ra -
!ą-
vv-
it‘I

aś-
ień

MOSiB-owskie dylematy

ku. Nie było rozbudow anej adm in is trac ji, na 
tom i.sst dom inow ały  fachow ość, rzetelność.

I oto im pulsy  d o ta rły  z zielonogórskiego Ka 
tusza. S zuka jąc  sensow nego rozw iązania n a ­
brzm iałego  prob lem u niedostatecznego  funkcjo  
now ania M O SiR-u. w ładze m iejsk ie  zapropono 
w ały  F . K opciuchow i stanow isko  dy rek to ra  
,tJJ P ^ co w k i. U cieszyłem  się tym  bardziej, że 
zastyszane z w iarygodnych  źródeł w ieści by­
ły op tym istyczne: pan  D ziadek pod koniec 
w rześn ia  m iał d y rek to row an ie  rozpocząć. Nie 
s te ty . o sta tn ia  rozm ow a z synem  Z b ig n ie w em  
rozndnla  nadzie je: „O jc iec  je s t z b y t s c h o ro w a ­
ny. by  p o d jęc ie  się  ty c h  obow iązk ó w  n ic  w p ly  
nę{-> n a  d a lsze  p o g o rsz en ie  s ta n u  z d ro w ia . K /e  
*** w is '-ie, w s tę p n ie  o jc iec  się  zgodził, je d n a k

Fot. K ru -K re

ca p rac  rem ontow ych  s tan ie  p rzed  dylem atom  
w>m iuny g ru n tu , być może sensow ne b idz ie  
w yłożenie folią całe j pow ierzchni dna akw e­
nu. W każdym  przypadku , przy należycie za 
bezpieczonym  froncie robót, rem ont m usi po­
trw ać rok. T ak p rzy n a jm n ie j tw ierdzi k ierow ­
nik obiektów  M O SiR-u. K d w ard  B roszko .

T ylko  k iedy  rem ont rozpocząć zw ażyw szy, 
że — obok p ływ aln i w D rzonkow ie — jest lo  
jedyne ogólnie dostępne czynne kąpielisko  w 
n iew ielk ie j odległości od Z ielonej G óry. A 
przecież rów nie is to tne  p y tan ie  dotyczy pustk i 
w M O SiR -ow skiej kasie.

P rzy  zrozum iałych  niedogodnościach, p rob ­
lem  m ożna by doraźn ie  rozw iązać u ru ch am ia ­
jąc p ływ aln ię  p rzy  ul. Ź ród lane j. P rzed w ojen



Z „Gazetą Nawą" do Polmozbytu na zakupy -  nie tylko motoryzacyjne!
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Cif usługi motoryzacyjne będą lepsze?
O u s łu g ach  m o to ry z a c y n y c h  pisać m o żn a  bez końca. Ic h  jakość in te re s u je  p rze d e  w s z y s tk im  p os iadaczy  cz te re c h  k ó ­

łe k  K a ż d y  z n ich  m a  s w o ją  w ła s n ą  w iz ję  s ta c ji o bs łu g i, w  k tó re j  n a p ra w y  t r w a ły b y  ty le  ile  p o trze b a  czasu na w y p ic ie  
k a w y , z ro b io n e  b y ły b y  p rz e z  n a jle p s z y c h  fa c h o w c ó w  i n ie  w y m a g a ły b y  re k la m a c ji.

T o  o czyw iśc ie  ty lk o  m a rz e n ia . J a k  jes t —  w szyscy  w ie m y .  N ic  u z d ro w ią  te j s y tu a c ji n a w e t n a k a z y  a d m in is tra c y jn e .  
Z d ro w a  k o n k u re n c ja , w a lk a  o k l ie n ta  i w re s zc ie  u z a le ż n ie n ie  dochodów  p ra c o w n ik ó w  f i r m y  od jakości św iad czo n y ch  
u s łu g , m oże sp o w o d ow ać je j  p o p ra w ę . R ó w n ie ż  p ry w a ty z a c ja  p rz e d s ię b io rs tw  u s łu g o w o -h a n d lo w y c h  s p ra w i, że nasze m a ­
rz e n ia  m ogą stać się rea ln e .

FTm :' '  j i i p g  s d  , 
1 1 1 ® .,

W?

O d  l e w e j :  K o m a n  T y r l i k  i M a r i a n  J a n k o w i a k
Fot. Kru-K re

D z iś  p r z e d s t a w i a m y  j e d n ą  ze  s t a c j i  o b s łu  
g i P o l m o z b y t u ,  „ s i ó d e m k ą ” , c z y l i  A S O  
n r  7 w Z i e l o n e j  G ó r z e  (u l .  S u l e c h  e m ­

s k a  35). J e s t  j e d n ą  z  n a j w i ę k s z y c h  w w o j e ­
w ó d z t w i e ,  o d  10 m i e s i ą c y  p r a c u j e  w s y s t e m i e  
a g e n c y j n y m -  K i e r u j ą  n i ą  p a n o w i e  ■—  Jerzy 
Ciepierski, Roman Tyrlik i M arian Janko- 
wiak, z a t r u d n i a j ą c  56 p r a c o w n i k ó w .

S t a c j a  d y s p o n u j e  30 s t a n o w i s k a m i  n a p r a w  
c z y m i ,  w y k o n u j e  u s ł u g i  d i a g n o s t y c z n e ,  b l a ­
c h a r s k i e ,  l a k i e r n i c z e  o r a z  w s z y s t k i e  n a p r a w y  
m e c h a n i c z n e  s a m o c h o d ó w  F S O  1500, P o lo n e z ,  
Ł a d a ,  S k o d a ,  Ż u k  i N y s a .  T u  p r o w a d z i  s ie  
t e ż  s p r z e d a ż  c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  d o  t y c h  s a m o  
c h o d ó w .

A g e n c i  s t a c j i  d o s k o n a l e  z d a j ą  s o b ie  s p r a w ę ,  
iż  n ie  w s z y s t k o  w -  f u n k c j o n o w a n i u  i c h  p l a ­
c ó w k i  p r z e b i e g a  s p r a w n i e ,  że  n i e  z a w s z e  m o ­
ż n a  s p r o s t a ć  w y m a g a n i o m  k l i e n t ó w ,  p r o p o n u ­
ją  w ię c ,  b y  p o d z ie l i l i  s ię  s w o i m i  u w a g a m i  i 
s j - o s t r z e ż e n i a m i  n a  t e m a t  d z i a ł a l n o ś c i  s t a c j i ,  
b y  w s k a z a l i  j e j  „ s ł a b e ” p u n k t y .

L i s t y  n a l e ż y  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m  , .G a z e  
t y  N o w e j ”  (6 5 -0 6 7  Z i e l o n a  G ó r a ,  p l .  B o h a t e ­
r ó w  S t a l i n g r a d u  13). N a j c i e k a w s z e  z o s t a n ą  
o p u b l i k o w a n e ,  a  w ś r ó d  a u t o r ó w  r o z l o s o w a ­
n y c h  z o s t a n i e  p ię ć  b e z p ł a t n y c h  n a p r a w  s a m o  
c h o d ó w  o w a r t o ś c i  r o b o c i z n y  p o  1 0 0  t y s .  k a ż  
d a .

A g e n c i  A S O  n r  7 o d p o w ie d z ą  n a  l a m a c h  
g a z e t y  n a  w s z y s t k i e  z g ło s z o n e  p r z e z  k l i e n t ó w  
u w a g i .

W  sierpniu br. Polmozbyt uruchom ił no­
wy pawilon handlowy przy ul. Dąbrów 
skiego 57 w Zielonej Górze. O b i e k t  m a  

o k o ło  700 m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h ,  a  p r o w a d z ą  
g o  d w a j  a g e n c i :  p a n o w i e  J a n  C z a r n e c k i  i J a  
c e k  S z a f a r z .

K u p i ć  %u m o ż n a  m e b l e  k u c h e n n e  ( s to i s k o  
p o d  p a t r o n a t e m  W o l s z t y ń s k i e h  F a b r y k  M e ­
b l i )  z e s t a w y  s e g m e n t o w e  i w y p o c z y n k o w e  
w s z y s t k i c h  ty p ó w ,  s p r z ę t  g o s p o d a r s t w a  t o m  o 
w e g o  n p .  p r a l k i ,  lo d ó w k i ,  r o w e r y ,  a r t y k u ł y  
p a p i e r n i c z e  i td .

P ro w a d z ą c y  p a w ilo n  p rz y g o to w a li 
d la  sw o ich  k lie n tó w  n ie sp o d zian kę . K to  
d okon a w  n im  z a k u p u  (do 15 p a źd z ie rn i 
k a  b r.) i p rześ le  nod ad re se m  „ G a z e ty  
N o w e j” u m ieszczo ny p o n iże j ku p o n  (po  
tw ie rd z o n y  p rzez  sp rze d a w cę ), w e ź m ie  
u d z ia ł w  lo s o w a n iu  n ag ró d:
—  o d k u rzac za ,
—  su szark i do w ło só w ,
—  m ły n k a  do k a w y .
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Uwag klienci Polmozbytu!
W poniedziałek 24 września o 

godz. 12.00 w siedzibie Polmozby­
tu przy ulicy Wojska Polskiego 63 
w Zielonej Górze odbędzie się lo­
sowanie samochodu Fiat 126 p. 
Przypominamy, że rozlosowany on 
będzie wśród tych osób, które w 
dn. 10 czerwca — 31 sierpnia do­
konały w stacjach polmozbytow- 
skich napraw swoich pojazdów na 
kwotę wyższa niż 1 milion złotych.
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PAMIĘTNY ROK 1680

Przywleczona została przez nadciągające od 
południa wojska tureckie.. Nazywano ja. „czar 
n:i śmiercią . Pozostawiła po sobie 11.iespot.yka 
ne dotychczas spustoszenia. W sam ej Zielonej 
Górze zgarnęła blisko 1600 osób, co stanow i­
ło niemai trzy czwarte całej ówczesnej popu­
lacji miejskiej.

Ten straszliwy kataklizm  opisał doktor sztu 
k: medycznej Sam uel Ledel, rodem z łużyc­
kich Żar, pełniący od roku 1H69 w Zielonej 
Górze funkcję „inspektora sanitarnego" m ia­
sta. Jego książeczka: „Zielonogórski porad­
nik, w którym  zostały wszystkie sposoby i 
czynności zapobiegające czarnej śmierci przez 
Samuelu Ledela podane ku pożytkowi ogółu 
stanów ”, ukazała się w lipcu 1680.roku w su­
lechowskiej d rukarni Michała Schwartza. 
„Czarną śm iercią” nazywano nadzwyczaj agre 
sywną odmianę 'ospy, która z końcem lat 
siedemdziesiątych i na początku osiemdzie­
siątych XVI[ wieku dotarła w okolice Zielo­
nej Góry.

Na wniosek Ledela rada m iejska zarządzi­
ła cały szereg przedsięwzięć zapobiegawczych. 
Przede wszystkim nakazała, pod groźbą „gar­
dła” usunąć z m iasta gołębie, gęsi; kaczki, ku 
ry, kozy,^ owce. świnie, a naw et psy i koty. 
Miasto me było jeszcze skanalizowane; ulicz­
ko i place tonęły w gnojowicy; nieczystości do 
mowę wylewano wprost przed dom. W yjątek 
zrobiono dla „capów”, gdyż — jak pisze Le- 
del — siarczana woń, którą wydzielały te 
zwierzęta, stanowiła skuteczną ochronę przed 
morowym powietrzem czarnej śmierci. Dok­
tor zaleca! także okłady z krowich wymion 
i trzewi zwierzęcych, które okręcone wokół 
głowy skutecznie, przeciwdziałać miały zara­
zie. Jak  widać, poglądy Ledela jeszcze moc­
no trąciły średniowieczem.

W całym mieście zakazano sprzedaży mię­
sa, ryb, owoców; ograniczono działalność łaź 
jii m iejskiej; zam knięto wszystkie w iniarnie 
i piwiarnie; do minimum sprowadzono posłu 
gi duszpasterskie w kościołach.

Na tzw. kisielińskim  przedmieściu, około 
półtora mili od murów’ miejskich, urządzono 
obóz kw arantanny dla wszystkich przybywa 
jących do miasta. Było to najbardziej strze- *

Kapliczki upam iętniające obóz kw aran tan­
ny „czarnej śm ierci” z r. 1680 na tzw. kisKi­
lińskim  przedmieściu. Jedna z nich stoi do 
chwili obecnej.
żone miejsce w Zielonej Górze. Tam też wz­
noszono stosy, na których palono zwłoki smar 
łych na ospę. Po latach upam iętniono to 
miejsce dwoma kapliczkami, z których jedna 
zachowała się do naszych czasów.

Miasto długo leczyło rany  zadane przez U; 
nastraszliwszą w dziejach Zielonej Góry za­
razę. Pól wieku później, w okresie wojen, ślą 
skich, miasto ponownie ogarnięte zostało po­
morem. Tym razem kroniki m iejskie pisały 
o „chorobie w ęgierskiej”, pod którą to naz­
wą kry! się groźny tyfus plamisty.

JERZY PIOTR MAJCHRZAK

S T ~ ~ i a

R e d a k c j a  
G a z e t y  N ó t b e j

M i e j s k u  K o m i s j a  M i ę d z y z a k ł a d o w a  N S Z Z  . ,S o l i d a r -  
»*<>&_"* w  Z i e l o n e j  C ó r z e  p r z e k a z u j e  p o d z i ę k o  w a n t a ,  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r z y c z y n i l i  s i ę  d o  u r u c h o m i e n i a  
s k l e p u  c h a r y t a t y w n e g o ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  w  Z i e l o n e j  
G o i  z e  p r z y  u l .  D r z e w n e j  n r  35. P l a c ó w k a  t a  s p r z e ­
d a j e  o d z i e ż  u ż y w a n ą ,  p o c h o d z ą c a  z  d a r ó w  z a  g r a n i c z  
n y e h  i o d  s p o ł e c z e ń s t w a  m i a s t a .  P o m a g a m y  t a n i o  
u b r a ć  s i ę  l u d z i o m  s ł a b o  s y t u o w a n y m  m a t e r i a l n i e ,  a  
n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y c h  u b i e r a m y  n i e o d p ł a t n i e .  
S k l e p  c i e s z y  s ię  d u ż y m  p o w o d z e n i e m .  D la teg o  t a ż  
d u ż e  s t ł o w a  u z n a n i a  n a l e ż ą  s i ę  t y m  l u d z i o m ,  k t ó r z y  
s w o i m  s t a r a n i e m ,  s i ę  i p o p a r c i e m  d o p r o w a d z i l i  d o  
j e g o  p o w s t a n i a .  L o k a l  p r z y z n a ł  b u ł y  P r e z y d e n t  Z i e  
l o n e j  G ó r y  P a n  E .  l U a c h o w i a k .  N i e z b ę d n e  w y p o ­
s a ż e n i e  z a p e w n i ł  n i e o d p ł a t n i e  d y r e k t o r  W P H W ,  P a n  
P r o s k ó r n i c k i .  Z  k o l e i  o b e c n y  Z a r z ą d  M i a s t a  z w o l n i ł  
n o s  z  p ł a c e n i a  c z y n s z u  i  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  i u -  
d z i e l a  p o p a r c i a  w s z y s t k i m  n a s z y m '  s t a r a n i o m .  D y ­
r e k t o r  P Z U  u b e z p i e c z y ł  p a l c ó w k ę  z a  s y m b o l i c z n ą  
s k ł a d k ę ,  Z a k ł a d  E n e r g e t y c z n y  z w o l n i ł  n a s  z  o p ł a t  
2a e n e r g i e  e l e k t r y c z n a  d o  k o ń c a  r o k u . .  D u i i / e / i  u l a  
i v  O p ł a t a c h  u d z i e l a  Z a k ł a d  G a z o w n i c z y ,  a P G K i M  
z a k u p i  p i e c  g a z o w y  c .0 .

L i c z y m y  t a k ż e  n a  z r o z u m i e n i e  n a s z e g o  w y j ą t k o ­
w e g o  s t a t u s u  p r z e z  I z b ę  S k a r b o w ą , - d o  k t ó  r e i  w t f -  
H ą p i h < m y  o  z w o l n i e n i e  z  p o d a t k u  o b r o t o w e g o  i d o - 
c h o d o w e g o ,  j a k o  ż e  n a s z a  d z i a ł a l n o ś ć  n i e  m a  c h a ­
r a  k t e r u  g o s p o d a r c z e g o .

b e z i n t e r e s o w n a  p o m o c  t a k  w i e l u  l u d z i  o g r o m n i e  
p r z y c z y n i a  d o  o b j ę c i a  p o m o c ą  j a k  n a j w i ę k s z e j  
l i c z b y  p o t r z e b u j ą c y c h .  S k l e p  p r o w a d z o n y  j e s t  s p o ­
ł e c z n i e .  a p i e n i ą d z e  u z y s k a n e  z e  s p r z e d a ż y  d z i e l o n e  

W śr ó d ,  i n s t y t u c j i  z a j m u j ą c y c h  s i ę  s t a t u t o w o  p o -  
m o c ą  s p o ł e c z n ą ,  l t a k  p i e n i ą d z e  u z y s k a n e  z a  p i e r w ­
s z y  m i e s i ą c  d z i a ł a l n o ś c i  p o d b i e l o n e  z o s t a ł y  n a s t ę p u -

D z i e e k a  i C z a r n o b y l a ,  2 m i n  z ł  d l a  P C K ,  2 m i n  zl  
d l a  P K P S  i 2 m i n  z ł  d l a  O ś r o d k a  P o m o c y  s p o ł e c z ­
n e j  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  z p r z e z n a c z e n i e m  n a  z a k u p  
b i e l i z n y  p o ś c i e l o w e j  d l a  l u d z i  o b ł o ż n i e ,  c h o r y c h ,  n a  
d o ż y w i a n i e ,  n a  z a p o m o g i  i t p .  D z i ę k u j e m y  r ó w n i e ż  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p o m a g a j ą  n a m  w  m o ż l i w y  d l a  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p o m a g a j ą  n a  m w  m o ż l i w y  d l a  
s i e n i e  s p o s ó b .

J e d n o c z e ś n i e  c h c i e l i b y ś m y  p r o s i ć  s z e f ó w  w s z y ­
s t k i c h  z a k ł a d ó w ,  k t ó r e  u t r z y m u j ą  k o n t a k t y  z  G o -  
r z o w e m  o  n i e o d p ł a t n e  y d o s i ę p n i e n i e  t r a n s p o r t u  w  
c e l u  p r z y w i e z i e n i a  d o  n a s z e g o  s k l e p u  r a z  w  m i e s i ą ­
c a  d a r ó w  2 G o r z o w a .  P i e n ią d z e ,  k t ó r e  p r z e z n a c z a m y  
t e r a z  n a  t r a n s p o r t  m o g ł y b y  s ł u ż y ć  p o t r z e b u j ą c y m  
p o m o c y .  K a ż d ą  p o m o c  f i n a n s o w a  c h ę t n i e  p r z y j ­
m i e m y ,  a d o  w s p ó ł p r a c y  z a p r a s z a m y  j a k  n a j w i ę ­
c e j  o s ó b .  P r o s i m y  k o n t a k t o w a ć  s i ę .  w  t e j  s p r a w i e  z  
M i e j s k ą  K o m i s j ą  M i ę d z y z a k ł a d o w a .  . . S "  p r z y  u l i c y  
W e s t e r p l a t t e .  T e l e f o n  71.1-SO l u b  71.1-40.

/ » R Z  E  W  O l )  N  7 C Z  A  C  Y  
M K M  N S Z Z  „ S O I . I D A  ł V \ O Ś C ”  

A  V D R Z E . ł  S T  R O Z Y  K

far m i n  z ł .  n a  k o l o n i e  d la  d z i e c i  '  ̂ / t o m u

Ogłoszenia drobne
MARCO Sp. z 0.0 w Zielonej Górze, ul. We­
soła 7/4, tel. 58-72. 56-47, przyjm uje zapisy na 
kursy języków: niemieckiego i angielskiego dla 
dzieci, młodzieży dorosłych oraz konwersacj 
w tych językach. Zajęcia prowadzone są w 
grupach i indywidualnie. Jedna godzina tylko 
2000 z!. Zapisy przyjm ują i udzielają infor­
macji:
— Zielona Góra —■ Szkoła Podstawowa nr 10, 

tel. 34-53
—• Nowa Sól — Szkoła Podstawowa n r -7, 

tel- 57-10
— Gubin .— Klub Garnizonowy, ul. Wasz,kie-.
— wieża 115, tel. 104. wewn. 29-2H
— Św iebodzin — tel. 235-01.

< hłł'» ł»y i p r z y p o m iiu r i  <-/.> t c i ł i ; -
k o m  h e r b y  i > >/1 II o r e g io n u  n u l^ a ^ - e  li i> irc, .;j - 
M-ovvo.vei, k o śc it tlu  \ s , 4-iirhón  i U o !(>-.- a i
rz e  m ie ś ln i c .  y i h .

V n sz  cyfct roy.p-«V'X^ii«my mi h e rb ó w  tt, .  
s k ie h .

Krosno Ockzańŝ ig

Miasto, które uzyskało praw a m iejskie ».m3 
księcia śląskiego H enryka Brodatego, posłu­
giwało »,(; w’ przeszłości pieczęciami z godiem 
Piastów śląskich — czarnym  orłem z białą 
przepaską. Na najstarszej XIV-wiecznej pie­
częci widni?, i y wizerunki’ murów obronnych 
i’ w eź , a pośrodku duża tarcza z orłem ślą­
skim. Na podstawie tej właśnie pieczęcie opra 
oowany zastał po wojnie nowy herb, opubli­
kowany w pracy „M iasta polskie w Tysiącle­
ciu”.

Znacznie dłuższą i ciekawszą historię ma 
.wcześniejszy herb Krosna, który po raź pierw  
szy umieszczony został.na XVII-wdecznej pie-. 
c;:ęci. przedstaw ia! na tarczy wizerunek m u­
rów  obronnych, w bram ie orła śląskiego, po­
nad m uram i fragm ent zamku krośnieńskie­
go z umieszczonym na jego murach w izerun­
kiem lilii heraldycznej. Motyw lilii pojawi! 
się po raz pierwszy już w XIII wieku na mo 
netach bitych w Krośnie, jego występowanie 
w godle m iejskim  powiązać należy z patron­
ką kościoła krośnieńskiego Najświętszą M a­
rią  Paraną, k tórej symbolem była właśnie li­
lia. Począwszy od XVII wieku, aż do czasów 
powojennych m iasto posługiwało się opisanym 
herbem. W arto jednak zaznaczyć, iż w  pew­
nym  okresie XIX wieku, na przykład na 
okładce w ydanej w 1895 r. przez Carla- v. Oh- 
stfeldera, Kroniki m iasta Krosna w godle b&  
bu zamiast orla śląskiego w idniał orzeł czer­
wony brandenburski, a kw iat lilii asamieirio- 
ny zioste! na intny znak graficzny.

W O J C I E C H  S T  R Z Y Ź  K W »  H I
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M Y S Z K A  M IK I
atakuje Polskę

The Walt Disney Company to nie tylko filmy. Rysunkowe przyrod­
nicze czy popularno-naukowe. To olbrzymia firma, która ma swe 
przedstawicielstwa na całym świecie. Od paru miesięcy także w  Pol­
sce. Wielkie produkcyjne przedsięwzięcie, przynoszące krociowe zyski. 
Nie, wcale nie z filmów, choć i one mają w tym swój udział.

Chwyt jest bardzo prosty. He matek albo ojców oprze się prośbie 
dziecka, by kupić pluszaka przedstawiającego Myszkę Miki? Czy moż­
na nie skusić się na bajecznie kolorową pościel z nadrukem Kaczora 
Donalda i jego rozkosznych trzech małych kuzynów? Kto przejazie 
mimo pięknie wydanego kalendarza, z kart którego uśmiecha sjędo  
nas Królewna Śnieżka i siedmiu krasnoludków? Nie ma siły, 99 na 
100 osób zajrzy do sklepu po to, by wejść w posiadanie tych miłych 
dla oka towarów.

P rzez  w i e l e  l a t  t e g o  t y p u  d r o b i a z g i  n i e  
'm o g ły  i s t n i e ć  w  n a s z y m  ż y c iu .  U w a ż a ­
n o  b o w ie m ,  a  p r z e c i e ż  w s z y s tk o  s p r o ­

w a d z a n e  b y ło  c e n t r a l n i e ,  ż e  to  j e s t  z b ę d n e  n i -  
czyim  k a p r y s  r o z p u s z c z o n e g o  p a r o l a t k a .  T y m ­
c z a s e m  t a k i e  m a ł e  „ n i c ”  p o t r a f i  w  m a l u c h u  
w s s b u d a ić  t y l e  r a d o ś c i ,  j a k  n a j w i ę k s z a  n a  ś w i e  
c i e  p o r c j a  l o d ó w  z b a k a l i a m i .  Z a b a w k a  b o ­
w i e m  n ie  m u s i  b y ć  d u ż a  1  s k o m p l i k o w a n a  
a b y  s p r a w i a ć  r a d o ś ć .  P o w i n n a  n a t o m i a s t  s p e ł  
n i a ć  k i l k a  i n n y c h ,  a ł e  i s t o t n y c h  w a r u n k ó w .  
M u s i  b y ć  e s t e t y c z n a ,  w y k o n a n a  z  n i e s z k o d l i ­
w y c h  d l a  d z i e c k a  m a t e r i a ł ó w ,  a  p r z y  t y m  p a -  

j w i n n a  m o b i l i z o w a ć  j e  d o ' m y ś l e n i a .  Tym w l a ś  
«iif k i e r o w a ł  się W alt Disitey wydając l i c e a -  
eje a a  używanie postaci ze swych bajek ra* 
ubraniach, zabawkach, artykułach pi&raieaui- 
c ty c h ,  przyborach szkolnych, meblach. O w e  
l i c e n c j e  s ą  o b e c n i e  w  p o s i a d a n i u  t y s i ę c y  f irm . 
n a  c a ł y m  ś w ie c ie .  W Polsce jedynym p r z e d ­
s t a w i c i e l e m  The W a l t  Disney Company j e s t  
f i r m a  EIS-POL Ltd. T o  j e j  p r a c o w n i c y  w y ­
d a j ą  z g o d ę  na" u ż y w a n i e  z n a k ó w  f i r m o w y c h -  i 
p o s t a c i  W a l t a  D i s n e y a  Z d o b y c ie  l i c e n c j i  n i e  
j-_-it s p r a w ą  p r o s t ą .

Najpierw  trzeba przedstawić wzór, który 
chce się rozpowszechniać. W tym m itra tn d t, 
;'est nieistotne, czy to ma być zabawka, czy 
•fesryt, czy dres. Specjalnie przeszkolony p la­
styk. dotychczas robią to pracownicy biut* 
TJie Walt Disney Company we Frankfurcie 
nad Menem, ocenia nie- tytko zgodność posta­
ci z pierwowzorem, ale także kolorystykę i 
surowiec, z jakiego to „coś" ma być wykona 

' ne Jeśli te  wszystkie param etry s< zgodne i  
rora tam i, obowiązującym: w te j firmie, w ió r 
zostaje zaakceptowany, a jego właściciel otrry 
lauje — na rok — licencję na rozpowszech­
ni -*nie swojej propozycji.

W ó w c z a s  E I S - P O L  L t d .  z a p e w n i a  ( j a k  s ię  
z o b o w ią z u je !  . d o s t ę p  d a  n a j w y ż s z e j  k l a s y  s u -  

. r o w c ó w  i m a t e r i a ł ó w ,  u ł a t w i a  d o s t ę p  d o  k r e ­
d y t ó w  n a  z a k u p  m a s z y n  i u r z ą d z e ń  d o  p r o ­
d u k c j i  t o w a r ó w  z e  z n a k a m i  T h e  W a l t  D i s n e y  

. C o m p a n y ,  a  t a k ż e  r e k l a m ę  w  ś r o d k a c h  m a ­
s o w e g o  p r z e k a z u ,  k s i ą ż k a c h  i k o m i k s a c h .

Do te j pory polskim producentom ł/ydanffl 
32 licencje na w ytw arzanie bardzo różnych 
iow arów . Na te j liście znajdu ją się zarówno 
zakłady państwowe, na przykład Zakłady 
Przemyślu Dziewiarskiego „SIKA” w Siera- 

spółdzielnie pracy „W isła” w Toruniu 
e*y „Światowid" z W arszawy (przepiękne p lu ­
szowe zabawki) oraz zakłady prywatne, choć­
by poligraficzne (efektowne samoprzylepne ma 
Sdejki z firm y .1. Zatęcktego i 'A . Zawady w 
Sulejów ku — Miłośnie).

Oczywiście nikt nie otrzym uje licencji *» 
daraw . W innych krajch  jest ona sprzedaw a­
na. W Polsce, każdy z otrzym ujących licencję 
od The Walt Disney Company musi w cii^M 
roku zapłacić 5 tysięcy dolarów zaliczki. Po­

n a d t o  j e s t  z o b o w i ą z a n y  d o  tz w .  r o y a l i t y  c z y l i  
t a n t i e m .  S ą  o n e  l i c z o n e  o d  c e n  z b y t u  : w y ­
n o s z ą  4  p r o c .  n a  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  i 1 '8  p r o c .  
n a  a r t y k u ł y  p r z e m y s ł o w e .

Wszyscy wytwórcy, posługujący się znakiem 
firmowym am erykańskiego rysownika tworzą 
jedną, wielką rodzinę. Dlatego firm ie E5S-i*GL 
zależy na naw iązaniu współpracy z w szystki­
mi „piratam i” w Polsce, którzy posługują się 
postaciami z bajek W alla Disneya nie posia­
dając p r z y  tym  w ym aganej licencji. „ U d a w a ­
n e g o "  D i s n e y a  ła tw o -  p o z n a ć ,  p o n i e w a ż  n a  
j e g o  t o w a r z e  n i e  m a  n a p i s u  C o p y r i g h t  b y  
T h e  W a l t  D i s n e y  C o m p a n y  o r a z  r o k u ,  n a  j a s l  
z i ł s t a l a  w y d a n a  l i c e n c j a .  N i e l e g a l n i  p r o d u c e n ­

ci

P ra w d z: wor. M tjszka  M ik i gó r u ;<i 
„mad:; in Falubaz"

nad p ira cką

* r

F o t .  K r u - K r e

)l

L u l i a i s i s a  G i e f g i a  
T o w a r o w a

CONSTECH’
WYBRANE CENY GIEŁDOWE

1. H e r b a t a  E a r l  G r e y  UW g r
2. P i w o  C a s o w a r
3. K a w a  z i a r n i s t a  A r a b i c a
4. P a p i e r o s y  C a m e l
5. O g ó r k i ,  k o n s e r w o w e ,  O.ft ! C i te  
8 . P a p r y k a  k o n s e r w o w a  0 .4 5  l 
7. O g ó r k i  p r a s k i e  0 .9  1 c a ł e
3. S a ł a t k a  z  c z e r w o n e j  k a p u s t y  8 

3. Ś m i e t a n k a  B o n c o v e  400  g
10. K r e m  c z e k o l a d o w y  H a z e l t a  358
11. R y ż  a m e r y k a ń s k i  1 k g

A R T Y K U Ł Y  R Ó Ż N E
1. s w e t r y  c z e s k i e  o d  4 0 —
2. P ę d z l e  m a l a r s k i e  —  p ie c ś o i e n io

m a l a r s k i  p ł a s k i  o d  1050— ! 
3: R y n n a  d a c h o w a  (j> 159 

<J> 120 
b

5 1

65T>ł r.t 
330 ) z i  

2^099 ty s .  
1 0 0 0 0  t y s .  

7500  z t  
650 0  i ł  
8200  zf 
2500  zt 

16500  zi 
12950 -st 

3900  zi

57 t y s . / a z ć  
w y  —
9 5 9 0  z ł / s z t .  

11500  .s t 
l-.W i ! zk 
9000 st

4. 'Rura- spustowa t) 1 2 0 8004) zt
•D H O 7000

0  s o zi
Przyczepka d o  sam. o j e b .  Typ P — 03

cena zbytu - • m .o o o dt

K U K S Y  W  A l ,U T  W  K A N T O R A C H  -
P łO c■ W A T N Y C H

skup 9 1 0 0 —  >5
sprzeda z 9 4 7 0 — i‘i

M-arka
skup 5 9 0 0 —
s p r z e d a j 60<)0— jł

K U K S Y  W A Ł .U T  W  K A N T O R A C H
P K f} N i51*

D . ■ lar s k u p 9 4 3 » 93
s p r z e d a ż 955<ł

M a r k a  s k u p 5920 58
s p r z e d a ż (50.vJ 6 )m

ci m a j ą  o p a n o w a l i :ą tecłmelogię w y t w a r z a n i .

s ą w  p o s i a d a n i u o k r e ś l o n y c h  w z o r o w .  w r*.;C

pr
ł«l

z y n a l e ż n o ś ć  d o  ir o d z in y  z a i e z y  p r s iw tó  w y -
c z n ie  o d  n ic h .
J e d n a k  M y s z k a M ik i  c z y  M in n i n a  d r e .Vd-tf

w:

\ĄAi kalendarzu, to nie Wszystkie prnpi»zy"-ś« 
firmy W alta Disneya. Będą wydawane po p-*t 
s k u  komiksy z bohateram i kreskówek. x — 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j  — o d  października 1 * ■ 
Magazyn Myszki Miki — miesięcznik d ii  

'd z i e c i .  Wydawcy obiecują nakład —  na P * -  
c z ą t e k  —  w wysokości 169 ty> egzemplarz? 
w cenie 5 ,5  tys. zl.

W  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  p r z y s z ł e g o  r o k u  n«* 
p o w s t a ć  s ie ć  s k l e p ó w  D is n e y a  «• P o ls c e .  W  
k a ż d y m  z  n i c h  m a  s ię  z n a l e ź ć  p r z y n a j m n i e j  
135 t y s i ę c y  ( to  n i e  p o m y ł k a ! ) ' t o w a r ó w  z  f i r ­
m o w y m  z n a k i e m  W a l t a  D i s n e y a .  N a  r j i  e  
g ł ó w n y m  o d b i o r c ą  t o w a r ó w  ju z  p ro d u K » -v  
n y c h  w  P o ls c e  j e s t  P e w e x

' f a s c i w i ę  j u ż  m o ż e m y  s^e u w a ż a ć  z .i >>-- 
t e n c j a l ń y c h  c z ł o n k ó w  E u r o p e j s k i e j *  
K l u b u  M i ło ś n i k ó w  W a l t a  D i s n e y a .  B i ­

d z ie  o n  p o w s t a w a ć  w  p o s z c z e g ó l n y c h  m o ­
s t a c h  n a s z e g o  k r a j u .  T a m  ‘d z ie c i  b ę d ą  t m e ł y  
u c z ę s z c z a ć  n a  n a u k ę  j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  »•» 
to ,  b y  n a w i ą z a ć  k o n t a k t  z  r o d z i n a m i  —  m i ­
ł o ś n i k a m i  p o s t a c i  M y s z k i  i K a c z o r a  — w  i n ­
n y c h  k r a j a c h ,  a  p ó ź n i e j  n a w z a j e m  o d w i e d z a ć .  
Prawdopodobnie w  przyszłym roku ( Ł i S - P O L  
c z y n i  iu ż  s t a r a n i a )  przyjedzie do Polski re­
wia na łodzie W alta Disneya. O d w i e d z i ł  ‘9 y  
k i l k a  m i a s t  ( n i e s t e t y  b e z  t r a n s m i s j i  telewizyii 
r i e j )  i s p r a w i ł a  r a d o ś ć  o g r o m n e j  r z e s z y  p o l ­
s k i c h  d z ie c i .  The W alt Disney Company p ta n u .  
je także, by co roku tró jka małych Polaków, 
oczywiście na koszt firmy, odwiedziła legen­
darny Disneyland na Florydzie.

B y ć  m o ż e  n i e  w s z y s c y  w i e d z ą ,  z e  o d  ś 1 

B o ż e g o  N a r o d z e n i a  d z ie c i  n a  d o b r a n o c  b ę d ^  
o g l ą d a ł y  k r e s k ó w k i  W a l t a  D i s n e y a .  C z e k a  te 
n i e s p o d z i a n k a :  d o t y c h c z a s  l i s t ę  d i a l o g o w ą  cz*  
t a ł  l e k t o r ,  o b e c n i e  f i l m y  m a j ą  b y ć  d u b b i n g o ­
w a n e .  P r z y z n a m ,  iż  nie bardzo sobie potrafię 
wyobrazić Kaczora Donalda skrzeczącego «.»<» 
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.F i l ip in y ,  I 'u s ta ć  h e g o . la u * 4 y n a .  
U3.9. M iry . II i po i i U ,  M a te u s z a .
22. & J o i ł  h im a ,  M a u r y c e g o ,  T o u u s ^ a ,
13.9. Te k li ,  B o j t J s l a u a .  L i u iu s z a .

T o m iry ,  G e r a r d a ,  T e o d o ra .  
S&.!?. A u r e l i i .  K le o fa s a .  W ła d y s ła w a .  
2 (3.!?. J u s t y n y ,  Łu« j i ,  E u z e b iu s z a .

P o g o to w ie  w e t e r y n a r y j n e  ' f*27 
I n f o r m a c j a  P K S  22301
I n f o r m a c j a  P K P  3333
L O T  769**7 i !>52
V IT A  — w iz y ty  d o m o w e  ieskarzy

59*62

•26:8. Z ie lo n a  G ó ra ,  g o d z . li'.W- ;P i-  
s o k i o ’ 5 ( d o ż a  s c e n a ) ;

L e g n ie * . g o d z . 11).00 i 12.00 „ B a jk a
o d o b r y m  s m o k u ”  (D om  K  oliwm y),

P o g o to w ie  P o l ic y jn e  
3 'o g o to  w :e  e n e r g e ty c z n e  
S t r a ż  P o ż a r n a  
p o g o to w ie  R a t u n k o w e  
P o g o to w ie  w o d .-k $ n . 
P o g o to w ie  g a z o w n ic z e

im
991
swa

mi 4 
2 i« l

Z IE L O N A  ( ,( )H A
„ A r t ’* (c z y n n a  10— 17.30). M a i s ^ i w o  
U  i n k ę  N ie  m a  im .
PS I*  ( c z y n n a  11— 18). R z e ź b y  S ła w o -  
m  i r a  M u  ra  w  s k i  eg o  
S a lo n  B W A  (c z y n n y  11-17) 20-2219. 
,.VV y r a ż a n i e  le g o  co  n i e w y r a ż a ln e 1' 
a k c j e  a r ty s ty c z n e ,  w y s t a w a ,  t ło k u -  . 
m e n  t a c  ja  d z ia ła ń  — V\7ie s ł a w a  M aro  
la k a  z  Ł o d z i.

20-21.9. Z ie lo n a  G ó ra .  g o d z . 1 0 .0 0

„ .B a jk a  o d o b r y m  s>m oku‘! (d u ż a  
s c e n a )

Z ie lo n a  G ó ra ,  g o d z . 11.łKi . .P i ­
n o k io -’ (d u ż a  s c e n a ) ;  g o d z . 18.00 
. .F a b u ła  r a s a ”  (m a ła  s c e n a ) ;

23.9. Z ie lo n a  G ó ra ,  g o d z . 12.00 „ P i ­
n o k io "  (d u ż a  s c e n a ) ;

25.9, Z ie lo n a  G ó ra .  g o d z . 10.00 i 1 2 .0 0  
., P in o k io ”  (d u ż a  s c e n a ) ;  go d z .
18.00 „ F a b u ła  r a s a ” (m a ła  s c e n a ) ;

L e g n ie * , g o d z . KUM i 12.00 . B a j k a
o d o b r y m  s m o k u ”  (D o m  K u l tu r y ) ;

Ł fctbuskfe M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ic  (c z y n n e )  9.30— 15.30) M a 
la r s tw o  B r o n is ła w y  W il im o w s k ie j .  
G a le r ie  a u to r s k i e  — W C z e c h o w ­
s k ie j - A n to s z e w s k ie j  . Z P o lu s a . 
W o jsk o  P o ls k ie  1945— 1990. B ro ń  d a ­
w n a  X V I—X IX  w ie k u .  E k s p o z y c je  
-ciężitiCeCo s p r z ę tu  b o jo w e g o .
M u z e u m  vv N o w e j So li ( c z y n n e  10 
— 1 0 ) K o n s e r w a c ja  o b r a z u  A b r a h a ­
m a  B e y e re n a  . .D a ry  m o r z a ” . P o r -  
i r e t . d w o r s k i  X V I I I  w ie k u .  K u l tu r a  
w ie s z c z a ń s k a  X I X  w . M i l i t a r i a .  P r z y  
yoda  d o l in y  O d ry .  R z e ź b a  g o ty c k a  
d r e w n ia n a  X I V — X V  w .
JUozj*um w Ś w ie b o d z in ie  (c z y n n e  
?3 ,,)). P r z y r o d a  Z ie m i L u b u s k ie j .  
F*ł‘ o g r a f ja  p rz y r o d n ic z a .
M u z e u m  Ala re i  n a  I to ż k a  w  W  o lsz  ty
» je  '.czy n n e  9— 15). 2 y e 3 e  i t w ó r ­

c zo ść  M a r c in a  R o ż k a . P ię k n o  z ie m i- 
o jc z y s te j  — m a la r s tw o  p rz e ło m u  
X I X — X X  w ie k u .  O s a d a  w c z e s n o ­
ś r e d n io w ie c z n a  w  O b rz e , 
f z b a ' P a m ię e i  d r  R o b e r ta  K o c h a  w  
H o ls z ty n ie  (c z y n n a  po  u z g o d n ie n iu  
w  m u z e u m  M. R o żk a ) .
S k a n s e n  B u d o w n ic tw a  L u d o w e g o  w  
W o ls z ty n ie  (c z y n n y  9— 16). C e r a m i­
k a  -u d o w a  o o lu d n io w e j  W ie lk o p o l­
sk i. L u d o w a  rz e ź b a  s a k r a ln a .  
M u z e u m  O k rę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rz e  ( c z y n n e  11— 17) G a le r ie  a u to r s -  
s k ie  — J a n a  B e r d y s z a k a  J ó z e fa  
C y g a n k a .  A le k s a n d r y  D o m a ń s k ie j  
- B o r tn o w s k ie j .  L e s z k a  K rz y s z o w -  
sk.ie.go, M a r ii P o w a l is z - R a r d o ń s k ie j .  
M a la r s tw o  K a m il i  M a r e h e łe k  F o r ­
m y  p r z e s t r z e n n e  J a n a  C h w a lc z y k a .  
W in ia r s tw o  — s z tu k a  rz e m io s ło ,  
t r a d y c j e .  W ie r z e n ia  s ta r o ż y tn e g o  
E g ip tu .  I k o n y  X V I I —X X  w ie k u .  
M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­
go N a d o d rz a  w  Ś w id n ie y  (c z v n n e

9 — 15). Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  w  I t y ­
s ią c le c iu  p r z e d  n a s z ą  e r ą .  Ś r o d k o ­
w e  N a d o d rz e  u s c h y łk u  s t a r o ż y t n o ­
ści. O b ro n a  p o ls k ie j  g r a n ic y  z a c h o d ­
n ie j .  M a la r s tw o  T o m a s z a  Ś l iw iń s k ie  
go.
M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  — S k a n s e n  
w  ( M i l i  (c z y n n e  10 ltj). W y s ta w y
— ,rO d  w łó k n a  d o  t k a n i n y ” . 
W o je w ó d z k a  i M ie js k a  ih b l io t e k a  
P u b l i c z n a  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  (c z y n ­
n a  10— 17). M u z e u m  K s ią ż k i Ś r o d ­
k o w e g o  N a d o d rz a . G a le r ia  p o ls k ie j  
i l u s t r a c j i  k s ią ż k o w e j .  W y s ta w a :  
J e r z y  F l i s a k .  I l u s t r a c j a  — r y s u n e k  
s a ty r y c z n y  —  p la k a t .
ż a g a ń s k i  P a ła c  K u l tu r y  (c z y n n y
10— 17). H a r c e r s k a  W io sn a  K u l t u r a l  
n a  w  f o to g r a f i i .  Z a b y tk i  a r c h i ­
t e k t u r y  k la s y  ..0 ” w  w id o k ó w k a c h
— ze  z b io ró w  J a n a  D ro z d o w s k ie g o . 
G r a f ik a  Z b ig n ie w a  J a w o r s k ie g o .  M a 
l a r s tw o  H e n r y k a  M ą d r a  w s k ie g o . O d  
z a m k u  d o  p a ła c u .

nKMy.s363głg.gBa

Podstawowe przestrzeń walki klasowej stanowi 
pobojowisko. (URBAŃSKI)

2 1  w rz e ś n ia  god* . 14.06 — K o n c e r t  
H w ay lc l i n d y j s k i e j ;  W y k o n a w c y :  
.A n ita  R o y  — s o l is tk a ,  M o h d  A si:

• l« o la .  Z e s p ó ł „ S h a n t i  P i s th ’ w
s k ła d z i e  — J e r z y  < N o w a k  — s i t a r ,  
J a d w ig a  N o w a k  — ta b la ,  C z e s ła w  
Ł a d o g ó r s k i  — ta m b u r a .  W  p r o g r a  
m ie  k la s y c z n e  r a g i  i n d y js k ie .  K i *  

c e r t  s p o n s o r o w a n y  je s t  pr-zez S P D  
z V e rd e n  (R F N )

Z ie lo n a  G ó ra
2 0 .!). u l. K a r o la  M a r k s a  
2 i-2 6 .9 . u l .  C lr ro b re g o  
Irjiisko
20-23.9. u l .  X X - le e ia
24-26.9. iii. K r a k o w s k ie  P i  .-u
Nowa Sól
29.9. u l .  W y z w o le n ia
21-26.9. u l .  N o w o tk i  
S u le c h ó w
20-21.9. A l. W ie lk o p o ls k ie
22-26.9. u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o
Ś u ic 'l> ii( i/in
20-26.9. u l. 1 M a ja  
W 'o ls z iv n
2 0 -2 1 .9 .'u l.  5 S ty c z n ia  
22-26.9. iii. Ś w ie r c z e  w e k ieg ł 
Ż a g a ń
20-21.9. u l .  Ś lą s k a  
22-28.9. u l .  P o m o r s k a  
Ż a r y
20.9. u l. O s a d n ik ó w  W o js k o w y c h
21-26.9. u l. B u c z k a

J P ia n t."  BABIMOST 
£0-25.9. K o m b iu m e n b la u  (p o i. 1 8  1 .) ;  

Ziole  d z ie c k o  (U S A  12 1.); C z te ­
r e j  p a n c e r n i  i  p ie s  (p o i bo );

2 S.S. O s t a tn i  p r o m  (p o i. 15 1.); C z te  
rc-j p a n c e r n i  i p ie s  (po i. lx>); 

„ Z w y c ię s lw o ” C Y B IN K A  
Uklfi. Do z o b a c z e n ia  c h ło p c y  ( f r .  12 1); 

B l is k ie  s p o tk a n ia  z w e s o ły m  d ia  
ble-m  (p o i. b o ); C h o r a  z  m iło ś c i  
<fr. 15 1.);

21 -26.9. G r e k  Z o r b a  (a n g . 15 1.); U -  
c je c z k a  w  n o c  (U S A  18 1.); 

„ C e r a m ik ” G O Z D N IC A
20-23.9. N ie d ź w ia d e k  ( f r .  1 2  1 .); Ż y j  

i p o z w ó l u m r z e ć  (U S A  15 ].); F a ­
t a l n e  z a u r o c z e n ie  (U S A  18 ].); 

£4-26.9. C z e r w o n a  g o r y c z k a  (U S A  15
3.); M a lo n e  (U S A  18 1.); S t r a s z y ­
d ła  (p o i. bo):

„Iskra- GUBIN
20-23.9. M śc ic ie l  z n a d  Ż ó ł te j  R z e k i  

( c h iń s k i  1 5  1,); U c ie k a ją c y  p o c ią g  
(U S A  18 !.)•  G łu p c y  z k o s m o s u  
(is':g. 12 1.);

24-25.9. R a in  ma<n (U S A  15 1.); Ś m ie  
r e io n o ś n a  ś l i c z n o tk a  (U S A  18 1.); 
P o d e j r z a n y  (U S A  15 ].); 

„ Ś w ia to w id "  K A R G O W A  
aJS-25.9. D z iec i g o rs z e g o  B o g a  (U S A  

15 i ); J a k  to  s ic  ro b i w  C h ic a g o  
JU S A  18 ].); »

20,9- Z a b i j  ■mnie g l in o  (po i. 18 1 .); 
O o ijra  (U S A  15 1.); W p o g o n i z a  
r y s e m  (c z ec h . bo):

„ U . K O Ż U C H Ó W
2 0  24.9, K a r a t e  K id  (U S A  15 ).>; L ii 

d z ie  k o ty  (U S A  18 ).); C a » r o d a ie j
2  H u r le m u  (p o i. bo i;

25-26.9. N ie d ź w ia d e k  (f r . 12 1.); E le ­
k t r o n i c z n y  m o r d e r c a  (U S A  15 ■].); 
O b c y  —  d e c y d u j ą c e  s t a r c i e  (U S A  
15 1.);

„ W z g ó rz e "  K R O S N O  O D R Z A Ń S K IE
20.9. G d z ie k o lw ie k  je s t ,  je ś l i ś  je s t  

(p a l. 15 1.); P o ja z d  k s ię ż y c o w y  
(U S A  15 1.); N ie  k o ń c z ą c a  s ię  
o p o w ie ś ć  (R F N . bo);

21-26.9. S z k la n a  p u ła p k a  (U S A  18 ].); 
B l is k ie  s p o tk a n i a  "z w e s o ły m  
d ia b ło m  (p o i. b o ); P o -w ró t n a  z ie  
m ię  (U S A  12 1.);

„ P a t r i a ”  L U B S K O
20-23.9. R a in  m a ń  (U S A  15 i.); C o­

b r a  (U S A  15 1.); B o s k ie  c śa la  
(U S A  12 1.):

24-26.9. Z d r a d z e n i  (U S A  15 1.); K a ­
c z o r  H o w a r d  (U S A  15 1.); G łu p c y  
z  k o s m o s u  (a n g . 1 2  1 .);

„ Ś w i te ź ” Ł A G Ó W
20.9. C r i t t e r s  (U S A  12 1.): G a b r ie la  

(b ra z .  18 1.); N ie s a m o w i ty  je ź d z ie c  
(U S A  15 !.);

21-26.9. M ło d e  s t r z e lb y  (U S A  15 1.); 
B lu e  v e iv e t  (U S A  18 1.); U c ie k a n ie  
r z y  ( f r .  1 2  1 .);

. .D o z a m e t” N O W A  S Ó L
20-25.9. W ie lk a  d r a k a  w  C h iń s k i e j  

D z ie ln ic y  (U S A  12 U ;  P ia to m  
(U S A  18 ].);

26.9. H o n o r  P r iz z ic h  (U S A  18 1 ); 
P r z e k lę ty ,  z ły  lo s  (N R D  bo);

„ O d r a ”  N O W A  S Ó L
20-25.9. C o h e n  i T a te  (U S A  18 1.); 

W a ll  S t r e e t  (U S A  15 1.): H a r r y  i 
H e n d e r s o n o w ie  (U S A  bo);

26.9. F r a n td c  (U S A  15 ].); S tr a s z y d ło  
( r a d z .  b o ):. C z ło w ie k  w  o g n iu  
(U S A  18 U ;

„ L u d o w e "  N O W E . M IA S T E C Z K O
211-24.9. S z a ta n y  M e g s  (U S A  15 1 .); 

J e n i e c  ■ E iit o p y  (p o i. 15 ).) ;

25-26.9. S e x te !e fo n  (U S A  18 ].); 300 
m il  d o  n ie b a  (p o i. 15 ].); 

„ Ż y g la rz ”  S Ł A W A
20-25.9. O s t a tn i  cesa-rz  (a n g . 15 1.); 

P r z e s łu c h a n ie  (p o i. 18 1.); R a m  b o  
(U S A  15 ].);

26.9. T e le p a s ja  (U S A  15 i . ) :  K o r n -  
b lu m e n b la u  (p o i. 18 1.); U e ie k in ie  
r z y  ( f r .  1 2  1 .); .

„ O r z e ł” S U L E C H Ó W
2 0 .9 .M ło d e  s t r z e lb y  (U S A  15 1.): S ta n  

s t r a c h u  (p o i. 15 1.); W ró b e le k  W il
11 (w ę g . bo);

21-26.9. K r o k o d y l  D u n d e e  I I  (U S A
12 ].); C h c e  m i s ię  w y ć  (po i. 18 
1.); P r o t e c to r  (U S A  13 l.j;

..S em ico ”  S Z C Z A N IE C
20.9. K o n s u l  (po i. 15 1.); S z k la n a  p u  

ł a p k a  (U S A  18 1.); P io r u n  k u l i s t y  
(c zec h . 1 2  1 .); *

21-26.fi. K o s m ic z n e  j a j a  (U S A  12 1.);
G w ie z d n y  p rz y b y sz . (U S A  15 1.); 

2G.S. W i r u j ą c y  s e k s  (U S A  15 ].);
„ K o s m o s ”  Ś w i e b o d z i n
20.9. Ś m ie r c io n o ś n a  ś l ic z n o tk a  (U S A  

18 1.); L i l io w a  k u l a  ( r a d z . bo);
21-26.9. N a r z e c z o n a  k s ię c ia  z K r a i n y  

S o li (c z e c h . b o ); N ie ty k a ln i  (U S A  
18 1 .);

„ P r z y j a ź ń ”  Ś W IE B O D Z IN
20.9. T u n e l  (a rg .  .18 1.); P r z e m in ę ło  

z  w ia t r e m  cz. I i  I I  (U S A  12 1 .);
21-26.9. M u c h a  (U S A  18 1.); W s p o ­

m n ie n ia  z  d z ie c iń s tw a  ( r u m ,  15 I.); 
„ T a t r y "  W O L S Z T Y N
26-25.9. B u r z l iw y  p o n ie d z ia łe k  (a n g . 

15 1 .); C z a ro w n ic e  z E a s tw ic k  
(U S A  18 ).): R y b k a  z w a n a  W a n ­
d ą  c z y l i  j a k  o d z v s k a e  łu®  (a n g . 
15 ).);

26.9. Z io le  d z ie c k o  (U S A  12 1.): P o r  
n o  (p o i. 18 ).): G w ja zó -n y  p r y v -  
b v«z  (U S A  15 ).);

-------------—------ -------------
„ O b r a ”  Z B Ą S Z Y N
20-25.9. P r e d a t o r  (U S A  15 1.); I V  

w r ó t  w a b is z c z u r a  (po i, U  1.1:
26.9. K a r a t e  K id  (U S A  15 !.); Ś w ifj 

d e k  m im o  w o li  (U S A  15 ;.i:  C z a ­
ro d z ie j  z H a r l e m u  (po). i_«);

„ N e w a "  Z IE L O N A  G Ó R A  
20-21.9. K a p i t a ł  c z y li j a k  z ro b ić  j»c: 

n ią d z e  w  P o ls c e  (p o i. 15 ] . ) ;  Ifi.łKS 
17.30; S e x te le f o n  (U S A  1* !.): If ia ti

22-23.S. K a p i t a ł  c z y li ja k  z ro b ić  p ie ­
n ią d z e  w  P o ls c e  —  16.00, 17.30: 
S e x te le f  o n  — 19.30.

23.9. P r z e k l ę t y  z ły  los i.N RD  bo);
14.00.

24.9. K a p i t a ł  c z y l i  j a k  z ro b ić  p i e ­
n ią d z e  w  P o ls c e  —  16.00; S e x te 3 e  
fo n  —  17.30, 19.30.

25-26.9. S t a n  s t r a c h u  (p o i. If. l_j;
16.00. 18.30.

„ W e n u s ” Z IE L O N A  G Ó R A
19-29.9. 9.30, 13.30, 17.30 C o o ta jl  (U S A  

15 lj); — 11.30, 15.30, 10.80 Ż ó ł ta  
g o r ą c z k a  (U S A  15 1.);

23.9. 14.00 I m i e n in y  c io c i —  z e s ta w  
b a je k ;  15.30, 19.30 C o c ta il  (U S A  
15 1.);- 17.30 Ż ó ł ta  g o r ą c z k a  (U S A  
l!> 1 .);

24-26.9. 9.30, 13.30, 17.30 C o c ta ś i (U S A  
15 1.); 11.30, 15.30, 19.30 P a r s z y w e  
d r a n i e  (U S A  15 1.);

„ M e te o r ” Ż A G A Ń
20-23.9. H e l i  c a m p  (U S A  18 L ); M a r  

g ic z ł iy  w a r k o c z  (c h iń s k i  15 !.);
24-26.9. M a r c o w e  m ig d a ły  (p o i, 15 

1.); C z a r n a  w d o w a  (U S A  15 1.);
26.9. C z ło w ie k  z b l iz n ą  (U S A  15 l-K; 
„ P io n ie r ”  Ż A B Y
20-23.9. K o p a ln ie  k r ó l a  S a loec iona  

(U S A  12 I.); K u z y n i  (U S A  15 l->;
F / X  (U S A  18 1.);

25-26.9. M a g ic z n y  w a r k o c e  (chiVitśk3 
15 1.); H e l i  c a m p  (U S A  18 ) .) ;  Z a  

d z ś w ia ją c e  p r /y g o d y  m ijs z 3 łi t4 « ró w  
( r u m  b o );
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J a k  d o k u c z y ć  

s a s i a d o w l

Zażywaj kąpieli o w pół do rfruflrcfj w nocy. Spuszczaj wodę * 
icantty powoli, uporczywie, to doprowadzi sąsiada do SZALU. Ak- 
cta cały czas dzieje się w  wieżowcu, lub punktowcu. R~uc coś 
znienacka na posadzkę, ai sąsiad wstanie na równe nogi. \\ !ąc~ 
radio około trzeciej nad ranem. Graj m e tak głośno,. zęby tr ze b a  
wzywać policję, ale wystarczająco jadowicie, zeby sąsiada powoli 
trafiał SZLAG Po to są w końcu programy nocne. Kloc się ze 
swoja wybranka losu, od „Wiadomości" do czwartej nad ranem.
A o szóstej zachuj OD NOWA. Pij i b i j .  Wyzywaj tym jednym 
najpopularniejszym SŁOWEM w Polsce. W ^ z i e ł ę  b r a c i e o tu ­
m an io n y  wolnością komuny, nie idziesz do KOŚCIOŁA. Le-ys-  
w betach. Przeciągasz zwyrodniałe stawy i wyjesz jak zwierzę. 
Ho, ho, ho! Pytam: Co ho, ho, ho? Kup kawałek listwy, wez piłkę 
ręczna i piłui. Rżnij po kawałku co jakiś czas w porze, kiedy te­
le wiz kt nadaje WESTERN. Jest tysiąc sposobów na wyprowadzęn\e 
sąsiada z równowagi. Możesz MU urządzić DISCO od godz. t> 
do 22. Nikt ci nic nie zrobi. Najwyżej dzieci w PIONIE nie od­
robią lekcji. Weź czasem młotek i rąbnij w rury kanalizacyjne. 
Twoja PANI niech biega z łazienki do kuchni, w pantoflach na w y­
sokich obcasach. Puk, puk. puk, m y lubimy HUK „Drewbud’ po­
leca domki na raty płatne przez 30 łat. Ale taki DZIĘCIOŁ nigdy 
nie pójdzie na swoje. Bo komu by tam DOKUC /.AL? Dzięcioły 
wielkiej płyty. Pisałem już kiedyś o tych PTASZKACH,- lecz mc 
nie pomogło. Jednego nawet spytałem, u jakiego się badał psy­
chiatry? „To pan niech idzie do psychiatry ’ — ^pow iedz ia ł.

Podobno odbyła się pielgrzymka uwłaszczonej NOM Eh KLAT U.- 
RY. ZSRR raz się przychyla, raz odchyla w sprawie ROPx. Kie­
dy odbędzie się pielgrzymka poetów  — członków byłej Narodo­
wej Radu Kultury, pisarzy -  członków KW PZPR, redaktorom 
naczelnych oraz ich zastępców, powołanych do czuwania nad roz­
wojem  twórczości w  stanie wojennym na środkowym NAUOD- 
RZU? Czy pójdą z  nimi w jednej czwórce poeci, którzy głodowali 
WTEDY i jeszcze bardziej głodują TERAZ? Bezpieka juz nie za- 
zamurowywuje trupów w piwnicach. Mam zdjęcie zrobione na 
..AURORZE". Łupinka rewolucji w ciąż kołysze się na wodach 
Ń EWY. Premier Ryżkow musi odejść! Od naszego człowieka w 
Warszawie dowiedziałem się, że TRUPY polityczne krążą po Eu­
ropie. Słowem —• życic jjo życiu. Widmo wzajemnego DZIĘKCZY­
NIENIA...

Wygląda na to, że pękł mi woreczek żółciowy. Singapur to 
m ia s to -państwo. Ostatnio każda, singapurska rodzina z mieszka­
nia -'-pokojowego przeprowadzała się do mieszkania 3 lub 4-po­
kojowego. Najbogatszy zakątek GLOBU. Telefony bezpłatne,Mar-  
murowo-szk lanc wieżowce. Klimatyzacja w metrze, taksówce, wszę­
dzie. Wszystkie banki świata. Jeśli rzucisz na chodnik ogrysek  
jabłka lub PETA płacisz mandat od 500 do 1500 dolarów. Eks-. 
plozja dobrobytu, a wszystko bez SOCJALIZMU. Tymczasem spo- 
łeczeńTstwo polskie zaczyna tracić wiarę w to, że wychodzi z ko­
munizmu. I tu mi z nieba spadło oświadczenie L ech a  Wałęsy, ze 
będzie kandydował na urząd, prezydenta. N/e bytem w Singapurze, 
ale był tam red. Janusz Marchwicki z Wolnej Europy. Byłem za 
to na jarmarku winobraniowym w Zielonej Górze. Paru nieti-^ez- 
loych mężczyzn leżało na trawnikach. Trochę być może zaplusk-  
wionych staroci. Ogólnie dobra atmosfera. FOLKLOR. W jednym  
miejscu podskakują UZBECY W innym podrygują AUS I RłACY.
A wizy ONI mają? Ha?

Francuzi lubią nie tylko żaby i ślimaki. Obywatele francuscy, 
głównie z Paryża, wysłali do władz hitlerowskich 3 miliony hstow  
z donosami na ŻYDÓW. Francuska policja z własnej inicjatywy, 
bez nadzoru niemieckiego, zapędzilu do getta, dziesięć tysięcy Ży­
dów. Francja była jedynym krajem w  Europie z rządem, który 
KOLABOROWAŁ, który przyjął ustawy RASISTOWSKIE. Takie­
go 'mieliśmy sojusznika io walce, z  hitleryzmem, francuzy nie 
chcieli umierać, za Gdańsk i nie będą umierali ZA NIKOGO. 
Myślę o tym wszystkim dziś, 51 lal później, od chwili, gdy SO­
WIECI w porozumieniu z Niemcami wbili POLSCE nóż w plecy. 
Serce człowiekowi się kraje, gdy obejrzy się WSTECZ.

Pani Zdzisława Gttca obniża horyzont „Panoramy dnia . Redak­
tor Karol Sawicki podobno IDZIE na PLACÓWKĘ. Niedawno 
szkolił się przez 6 tygodni w  Moskwie, -razem z towarzyszem We­
sołkiem z „Gazety Lubuskiej”. Ten ostatni prawdopodobnie, bę­
dzie musiał placówkę O PU SC lC ! Moskwa nie każdemu wychodzi 
na zdrowie.

Zwolennicy MARAZMU twierdzą, że Lech Wałęsa operuje nie­
poprawną POLSZCZYZNĄ. Uważam, że Wałęsa mówi bardzo"do­
brze po polsku. Prosto, jasno, dynamicznie! Niestety, o wiele gor­
szym mówcą jest premier Tadeusz Mazowiecki.

Jak jeszcze można dokuczyć sąsiadowi? Jeśli masz wiertarkę 
— wypróbuj ją na płycie W-70. To najlepszy przyrząd do borowa­
nia nerwów. Minęła druga to nocy Kończę pisanie. Włączam 
RADIO. Śpiewa URSZULA o tym. ie  ma papugę i. psa...

Niech i sąsiad posłucha!
- . ZBIGNIEW RYNDAK

K U R I E R
H e j  W i n o b r a n i e . . . !

Pod tra n sp a re n te m  z nap isem  
„ Ja rm a rk  W iriobrarMowy" uliczny 
fo tograf u staw ił d rew n ian y  sa­
molot, łódką o nazw ie „Lato 90” 
i osła. Z w ierzak  by ł cierpliw y, 
sta ł spokojnie n aw e t w tedy , gdy 
dosiadł go podchm ielony jego­
mość i poposił o zdjęcie. F o to­
g raf p s try k n ą ł, m ężczyzna zap ła ­
cił i chw iejnym  k ro k iem  pow ę­
d row ał na  k ie łb ask ę  z rożna.

„Panie, czy pan  w ie gdzie mi 
przez ten  tydzień  nogi w rosły?” — 
pyta  n iem łoda już sprzedaw czy­
n i k iełbasek  i m usztardy . O na i 
je j koledzy „z b ran ży ” to now ość 
tegorocznego ja rm a rk u . T akże 
sprzedaw ców  owoców było w ielu, 
a  poza n im i — jak  co ro k u  — 
odzież, odpustow e cudeńka dla 
dzieci i starocie . Z niknęli gdzieś 
hand larze  p ły tam i, pojawili, się 
n a to m ias t m iłośnicy dom ow ej zie 
leni, w  do d a tk u  fachow cy. W 
przyczepie cam pingow ej pod 
ty tu łem  ..B iuro J a rm a rk u ” po­
w iedziano nam , że jes t ok. 250 
stoi.sk, p raw ie  z całej Polski — 
od Z akopanego, przez Kielce, 
Łódź, Pilę, P oznań  po Szczecin.

Bilet na  w ystaw ę zdjęć „W enus 
89” kosztu je  1000 złotych. P rzy­
chodą młodzi, starzy , kobiety  i 
płeć b rzydka. Z e rk a ją  jak b y  n ie ­
śm iało, a le  to przecież nie sex - 
shop. O siem set b ile tów  już po­
szło — m ów i pan  k ie ru jący  tu  
ruchem  — Ale jest jeszcze nie­
dziela.

Na chodn iku  stoi dziecko. Zwy 
czajnie  zapodziało się tacie pod­
czas W inobran ia . Bywa. „Jeśli ta  
ta  się nie znajdzie, m aluch  tra f i 
do po licy jnej izby dziecka” 
ogłasza spiker.

P lac S łow iańsk i. G w arno  tu  i 
wesoło. S łow ian ie  i S łow ianki sie 
dzą na ław kach, p o p ija ją . One — 
raczej z kubeczków ,'on i — czasem

i z „gw in ta”. A S low ian ią tka  k rę ­
cą się na  karuzeli.

S to isko m onopolow e w „D elika­
te sach ” za inkasow ało  (.do godziny 
19.30 w niedzielę) około 32 m ilio  
ny  złotych, a w ga le rii P S P  „po­
szło” k ilk a  obrazów . Za to  w b a ­
rze —- tłoczno-

P ie rw si ran n i w pogotow iu po ja 
w ili się już w p ią tek . C h iru rg  
m iał sporo pracy. A  to jakaś „stłu  
czka” (np. głowy), a to ran a  e^ęta 
czy u raz  k la tk i p iersiow ej. J e d ­
nem u opatrzono  kończynę górną ,, 
innem u dolną, a ko lejnem u, hm ... . 
na rząd y  płciowe. Pogotow ie oce­
n ia  jed n ak  W inobran ie  tak  jak  po. 
przednie.

P o lic ja  inaczej- „Było spoko j­
niej, niż k ied y ś” — słyszym y. W 
sobotę po lic janci chodzili tró jk a ­
mi, w  n iedzielę n a to m iast— czw ór 
kam i (po dep taku) i nie w adzili 
nikom u.

E d w ard  M incer, u rzęd u jący  czto 
nek Z arządu  M iejskiego pow ie­
dział, że fes tiw al fo lk lorystyczny  
opłaciło M in isterstw o  K u ltu ry  i 
Sztuki, ja rm a rk  przyniósł dochód 
(w m ilionach  złotych) i dzięki te ­
m u m ożna było dofinansow ać tu r  
niej. tań ca  „O pluszow ego m isia”, 
festyn  „S o lidarności”, w ystaw ę 
psów. Nieco złotów ek poszło na 
u trzym an ie  delegacji zag ran icz­
nych. W izyta H olendrów  na  prży  
k ład  zaow ocuje. Dosłow nie i w 
przenośni. W pażdzierinku  p rzy ­
jadą , by  posadzić cebulk i tu lip a ­
nów , a tak  w ogóle, to chcieliby 
urządzić  tu  bazę tu ry sty czn ą  do 
w ypadów  „w P o lskę”.

„Hej W inobran ie!” zaryczał nam  
nad  uchem  pew ien zielonogórza- 
nin. A było już późno. W ponie­
działek jed n ak  w sta ł i poszedł do 
pracy. S praw dziliśm y.

JACEK PATALAS

l r z ' f i z i e s t k a
8 w rześn ia  przy al. N iepśilegJbś 

ci w Z ielonej G órze rozpoczęło 
działalność — egzam inam i w stęp ­
nym i — N auczycielskie K olegium  
Języka A ngielskiego. F rek w en c ja  
b y ła  spora : na 30 m iejsc zgłosiło 
się 101 kandydatów .

W iększość zdających  stanow ili 
tegoroczni m aturzyśc i. Pozostali 
to studenci, k tó rzy  uzyskali zgo­
dę dziekana na udział w  do d a t­
kow ych zajęciach.

K olegium  działa  w ram ach  W SP 
i uczący się w n im  pod legają  
w szelkim  p raw om  uczelnianym . 
K adrę  stanow ią  w ykładow cy zie­
lonogórskiej uczelni i U n iw ersy ­
te tu  Poznańskiego, a także B ry­
tyjczycy. k tó rzy  zaw arli trzy le t­
nie k o n tra k ty . P rzybyli do Polski 
10 w rześn ia  i spędzą w spólnie kil 
k anaście  dn i w L ublin ie  (KUL), 
aby  tam  zapoznać się z P olską i 
je j p rob lem am i. Od 27 w rześn ia  
będą już na sta łe  gościć w  Z ie­
lonej Górze.

W trak c ie  egzam inów  kom isję 
re k ru ta c y jn ą  s tanow ili lek torzy  
naszych uczelni. Ich  zdaniem  tes 
ty  g ram atyczne, językow e i słow 
nikow e nie były skom plikow ane.

U

Inaczej ocenia to  w iększość zda 
jących. Podobno najw ięcej k łopo­
tów  sp raw iła  łam igłówka* k tó ra  
w ym agała dobre j znajom ości slow 
n ic tw a. Z nalazło się też k ilk a  o- 
sób, d la  k tó rych  egzam in byt 
p rosty , p rzypom inał bow iem  e ;za 
min" na w ydział neofilologiczny. 
N iektórzy opuszczali w ięc sale 
egzam inacy jne  przed czasem .

Dlaczego tak  wielu jest zwolen 
ników Kolegium, skoro po jego 

. ukończeniu uzyskuje s*ę tylko u- 
praw nienia nauczycielskie? Ku 
mojemu zaskoczeniu, wielu m ło­
dych ludzi chce właśnie zostać 
dobrymi nauczycielami języka. 
Ponad to  kan d y d ac i dostrzegli, że 
w dzisiejszym  św iecie bez zna jo ­
mości języka niczego się n ie  o- 
siągnie. Język  ang ie lsk i jes t szan ­
są uzyskan ia  lepszej p racy  w fir 
m ach  zagranicznych- C zasem  w 
grę w chodzą też sp raw y  czysto 
am bic jonalne . Czy. m ożna sobie 
w yobrazić  dobrego  nauczyciela, 
k tó ry  nie sięgnie do zagran icznej 
li te ra tu ry  fachow ej?

GHS.
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Z IE L O N O G Ó R S K I
Przepraszam, że dojeżdżamU nas

0  O d d z i a ł  W o je  w o d z ie  i  Z w i ą z ­
k u  S y b i r a k ó w ,  Z w i ą z e k  W ię ź n ió w  
P o l i t y c z n y c h  O k r e s u  S t a l i n o w s k i e  
jin  o r a z  I n s t y t u t  P a m i ę c i  N a r o -  
o -o w e j b y ły  o r g a n i z a t o r a m i  r u e -  
o z i e l n e j  s e s j i  n a u k o w e j  w  Z i e l o ­
n e j  G ó r z e ,  p o ś w i ę c o n e j  p a m i ę c i  
o i i a r  a g r e s j i  Z S R R  n a  P o i s k ę .  i i  
w r z e ś n i a  b ę d z i e  D n i e m  S y b i r a k a .

<0 W  Z i e i o n e j  G ó r z e ,  t e g o r o c z ­
n e  d o ż y n k i  m i a ł y  m i e j s c e  w ... 
U r z ę d z ie  W o je w ó d z k im .  W o je w o ­
d a  p o d z i ę k o w a ł  r o l n i k o m  za  t r u a  
i w y r a z i ł  r a a o s ć  z p o w o d u  d o ­
b r y c h  p io n o w .  Z e o r a n o  b o w ie m  
< , ,.> . 10  470 ty s i ę c y  l o n  z b ó ż  i p o  n u  a  
4t> ty s i ę c y  to n  r z e p a k u .  T o  r e -  
K»>*u! * - y m  j e d n a k  t ł u m a c z y ć  s ię  
b ę u i i e  „ p r z e j ś c i o w e  t r u d n o ś c i ” w 
n a p a t r z e n i u  w  p ie c z y w o ?

0  N a sz  w y d a w c a  —  s p ó ł k a  
AbPG —  z o s t a ł  l a u r e a t e m  z e s p o - ' 
J u w e j  n a g r o d y  i c u i t u r a l n e j  m i a s t a  
Z i e lo n e j  G ó r y .  I n d y w i d u a l n e  — 
owzyniali — Elżbieta Jarm ołkie- 
u i c z .  J e r z y  M a r k i e w i c z  i Wlady- 

S ik o r a .  N a g r o d ę  n a u k o w ą  
m i a s t a  p r z y z n a n o  d o c . d r .  Ja n u ­
szowi Gilowi. P r z y  o k a z j i  d o . i . j -  
s iif ly . że n a g r o d a  z e s p o ło w a  ;o  500 
t y s ię c y  z ło ty c h ,  a  i n d y w i d u a l n a  —  
3UC tysięcy.

•  Zielonogórscy n a u c z y c i e l e  
d u c h o w n i ,  l e k a r z e ,  p r a w n i c y  i 
r z e m ie ś ln i c y  o t r z y m a l i  M e d a le  
R o d ła  p r z y z n a n e  p r z e z  P r e z y d e n t a  
H P  r‘a  w n i o s e k  S t o w a r z y s z e n i a
W is ła  —  o d r a .

<jp>
KOŻOCIIOWSKIE w i e ś c i

9  P o  r a z  p i e r w s z y ,  U w r z e ś n i a ,  
w  S a l i  R a d n y c h  k o ż u c h o w s k i e g o  
R a ‘‘u Sza z a b r a k ł o  m i e j s c  s i e d z ą ­
c y c h  d la  w s z y s t k i c h  p r a g n ą c y c h ,  
u c z e s tn ic z y ć  w  o b r a d a c h  p i ą t e j  
s e s j ‘ r a d y .  O p r ó c z  r a d n y c h  i z a ­
p r o s z o n y c h  g o ś c i ,  p r z y b y l i  r ó w ­
n ie -  h a n d lo w c y .  W  d n i u  t y m  r a d a  
m ia iu  b o w i e m  z a j ą ć  s ię  m . in .  
w y s o k o ś c ią  c z y n s z ó w  d z i e r ż a w ­
n y c h  z a  l o k a l e  h a n d l o w e  i u s ł u ­
g o w e . S p r a w a  t a  w z b u d z i ł a  w ie le  
. k o n t r o w e r s j i  w ś r ó d  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h .  K;u  z a d o w o l e n i u  h a n d l o w ­
c ó w , r a d a  u c h w a l i ł a  ż e  w y n e g o ­
c jo w a n e  d o t y c h c z a s  c z y n s z e ,  p o ­
z o s ta n ą  w  m o c v  d o  k o ń c a  b i e ż ą -  
i-eiS« r o k u .  ’ (S.TI.)

M in ę ły  d o b re  czasy, gdy  
z a k ła d y  p ra c y , p ró b u ją c  p rz y  
ciągnąć p ra c o w n ik ó w  do sie­
bie, o rg a n iz o w a ły  d o w o zy  za  
d a rm o . D ziś , jeś li chcesz p ra  
cow ać, k u p  sobie b ile t  za u la  
sne p ie n iąd ze . N ie  chcesz, 
z w o ln ij  się.

Z  tz w .  w y r o b i e n i e m  s o b ie  b i l e  
tu  m i e s i ę c z n e g o  P K P  n ie  m a  w ię  
k s z e g o  p r o b l e m u ,  c h y b a  że  s<ię n i  
g d z ie  n i e  p r a c u j e .  J e ś l i  b e z r o b o t  
n y  c h c i a ł b y  c o d z i e n n i e  j e ź d z i ć  n p .  
d o  Z i e l o n e j  G ó r y .  t a k i e g o  b i l e t u  
n ie  u p i .  M u s i  z c  k a r ę  s t a ć  w  k o  
le jc e  i d z ie ń  w  d z i e ń  k u p o w a ć  
w  k a s ie -  d w o r c o w e j .  T o  s a m o  d o ­
ty c z y  e m e r y t ó w  i r e n c i s t ó w .  
N i k t  im  n i e  p o d b i j e  p i e c z ą t k i  n a  
Z a m ó w i e n i e  O s o b a  p r a c u j ą c a  lu b  
u c z ą c a  s ię ,  w y s t a r c z y ,  ż e  o s t e m p l u  
je  z a m ó w i e n i e  k u p i  w  k a s i e  z n a  
c z e k  i c o  m i e s i ą c  p r z y k l e i  n a  b i ­
l e c ie .  T a k i e  f o r m a l n o ś c i  z a ł a t w i a  
m ie s i ą c  w  m i e s i ą c  i c i e s z y  s ię ,  że 
P o l s k i e  K o l e j e  P a ń s t w o w e  s ą  je  
d n e  w  c a ł y m  k r a j u .

G o r z e j  j e s t ,  g d y  p r a c o w n i k  p r a  
g n i e  d o j e ż d ż a ć  a u t o b u s e m  P K S .  
W ó w c z a s  d o w i a d u j e  s ię .  ż e  k r a j o ­
w y  m o n o p o l i s t a  p o s i a d a  j e d n ą  n a z  
w ę ,  l e c z  j e s t  p o d z i e l o n y  n a  s a m o  
d z i e ln e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p i l n u j ą c e  
w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w  i p r a c u j ą c e  
r .a  w ł a s n y  r a c h u n e k .  I b a r d z o  d o  
b r z e .  T y l k o  co  m a  z t e g o  p a s a ­

ż e r ?  K u p u j e  b i i e t  m ie s i ę c z n y  m u ­
s i  n a j p i e r w  z a p y t a ć ,  d o  j a k i e g o  
o d d z i a ł u  P K S  n a l e ż y  a u t o b u s ,  
k t ó r y m  p r a g n i e  d o j e ż d ż a ć .  J e ś l i  
c h c e  d o j e ż d ż a ć  d o  G ł o g o w a  z  N o  
w e j  S o l i  o  g o d z .  8 .50 . m u s ć  w s z y  
s t k i e  f o r m a l n o ś c i  z a ł a t w i a ć  w  
G ło g o w ie ,  m im o  ż e  j e s t  n o w o s o l a -  
n i n e m  i w  m ie ś c i e  t a k ż e  z n a j d u ­
j e  s ię  . s a m o d z ie l n y  o d d z ia ł  P K S .  
P o w o d e m  j e s t  a u t o b u s  n & le ż ą c y  
d o  .g ło g o w s k ie g o  P K S .  G d y b y  
c h c i a ł  w r a c a ć  a u t o b u s e m  n o w o -  
s o l s k i e g o  P K S .  p o w i n i e n  b i l e t  p o  
w r o t n y  z a k u p i ć  w  N o w e j  S o l i .  
s k ł a d a j ą c  o s o b n e  z a m ó w i e n i e  i 
o t r z y m u j ą c  b i l e t  z  f o t o g r a f i ą .

M o ż n a  z r o z u m ie ć ,  że k a ż d y  o d ­
d z i a ł  P K S  p r a c u j e  n a  w ł a s n y  r a ­
c h u n e k .  C z y  d l a  u i ż e n i a  d o l i  c o  
m ie s i ę c z n e g o ,  d o j e ż d ż a j ą c e g o  k l i ­
e n t a  p o s z c z e g ó l n e  o d d z i a ł y  P K S  
n i e  m o g ł y b y  r o z l i c z a ć  s ię  m ię d z y  
s o b ą ?

I n a  z a k o ń c z e n i e  p r o p o z y c j a  
d la  P K P  i P K S .  C z y  n a  b i l e c i e  
n ie  w y s t a r c z y  n a z w i s k o  n p .  J a n  
K o w a l s k i .  P o  c o  f o t o g r a f i e  i f o r ­
m u l a r z e  z a m ó w i e ń ?  J e ż e l i  z a k ł a ­
d y  p r a c y  n i e  d o p ł a c a j ą  d o  b i l e ­
tó w  m i e s i ę c z n y c h  ( s z k o ln y c h ,  u l ­
g o w y c h  n ie  r u s z a ć  —  p r z y p .  e j ) ,  
t o  d l a c z e g o  z  b i l e t u  n i e  m i a ł b y  
k o r z y s t a ć  t a k ż e  c z ł o n e k  r o d z in y .  
J e ś l i  z g u b i  b i l e t  l u b  z o s t a n i e  m u  
s k r a d z i o n y .  i t a k  b ? d z !e  m u s i a ł  
w y r o b i ć  s o b 'e  n o w y .  a  P K P  i P K S  
n ie  z b i e d n i e j ą .

EDWAKD J A B Ł O Ń S K I

im  s » 'iS K  y&itź * M ,a !
P I O T R  I
f a i n t j d o t k t

1'OW rOltKA Z III,S T O K U

Z a p r o s z o n y  p r z e z  w o j e w o d ę  
J a r o s ł a w a  g o ś c i ł  w  Z i e l o n e j  G ó ­
r z e  m i n i s t e r  J a g i e ł ł o .  F a k t  t e n  z d a  
j e  s i ę  n i e  m i e ć  ż a d n e g o  z w i ą z k u  
z n i e o d l e g ł y m  p o ł ą c z e n i e m  
p a ń s t w  n i e m i e c k i c h .  P o w t ó r k i  
G r u n w a l d u  r a c z e j  s i ę  n i e  p r z e w i ­
d u j e .  L i t w i n i  m a j ą  w ł a s n e  p r o b  
le m y ,  a  i n a  r u s k i e  p o s i ł k i  t r u d ­
n o  l ic z y ć .

WOKOl, FESTIWALE
J e d e n  z  c z ł o n k ó w  z e s p o łu  z 

U z b e k i s t a n u  d o j e c h a ł  n a  f e s t i w a l  
z k i l k u g o d z i n n y m  o p ó ź n i e n i e m .  
P o l s c y  c e l n i c y  u r z ą d z i l i  m u  n a  
g r a n i c y  o s o b i s t y  k o n c e r t ,  z a t r z y ­
m u j ą c  p r z e w o ż o n e  r u b l e .  Z  k o l e i  
s o l i s t a  z  R F N  p r z e w i o z ł a  z e  s o b ą  
c ó r k ę  i t e ś c i o w ą .  M ą ż  z o s t a ł  w  
d o m u .  z a  k a r ę ?

OSTATNI ZAJAZD 
NA DEPTAKU?

F o t. K ru -K re

G o s p o d a r z  S t a r ó w k i  i rn ć  Z d z i ­
s ł a w  P i o t r o w s k i  z a g i ą ł  o s t a t n i o  
p a r o l  n a  k i e r o w n i k a  W y d z i a łu  
K u l t u r y  U M . Z a c z ę ł o  s ię  d o ś ć  n ie  
w i n n i c  o d  z b i e r a n i a  p o d p i s ó w  p o d  
p e t y c j ą  d o  R a d y  M i e j s k i e j .  C z y  
w  r a m a c h  e s k a l a c j i  d z i a ł a ń  s p o ­
d z i e w a ć  s ię  n a l e ż y  r e g u l a r n e g o  
o b l ę ż e n i a  r a t u s z a ?

NASI NIEOBECNI
S m u t n a  w i a d o m o ś ć  d l a  s z e f ó w  

z i e l o n o g ó r s k i c h  p l a c ó w e k  k u l t u ­
r a l n y c h :  P a n  C z e s io ,  k t ó r y  w y j e ­
c h a ł  s ł u ż b o w o  d o  F r a n c j i ,  n i e  z a ­
m i e r z a  u b i e g a ć  s ię  t a m  o a z y l  
p o l i t y c z n y .  W r ó c i .

N a t o m i a s t  p r z e w o d n i c z ą c y  z ie ­
l o n o g ó r s k i e g o  K O  , .S ”  u d a ł  s ię  n a  
k i l k a  m i e s i ę c y  d o  R F N .  M a r k a
t e ż  p i e n i ą d z .________________________ "

NAGO. NAGO...
N a  z i e l o n o g ó r s k i m  d e p t a k a k u  

p r e z e n t o w a ł  s i ę  o s t a t n i o  je g o m o ś ć  
w  s t r o j u  A d a m a .  P a n i e  w  s t r o j u  
E w y  m o ż n a  b y ło  o b e j r z e ć  w  S a ­
lo n i e  B W A - N i e s t e t y ,  t y l k o  n a  
z d j ę c i a c h  i to  d o z w o l o n y c h  o d  ł a t  
18. J a k  t u  m ó w ić  o r ó w n o u p r a w ­

n i e n i u ?  KB

na

C * y  Z a r z ą d  M i e j s k i  m »  u  ł a d / ę ?

■ N ad szed ł g o r ą c y  o k r e s  j e s i e n n e g o  ś w i ę t a  
m i a s t a  n a z y w a n e g o  u p a r c i e  W i n o b r a n i e m  '90 . 
Oio 1 ta  p a r ę  d n i  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  F e s t i w a l u  
Z e s p o łó w  P i e ś n i  i T a ń c a  n a  p r z y z w o i t y m  s iu  
pic P r z y  a l .  N i e p o d le g ło ś c i  k o ło  s i e d z ib y  k o ­
m i t e t u  o s i e d l o w e g o  n r  3 p r a c o w n i k  s p ó ł d z i e l ­
n i  u n i w e r s a ł  z u l .  J ę c z m i e n n e j  z g o d n ie  z z a ­
w a r t ą  j e s z c z e  z U r z ę d e m  M i e j s k i m  u m o w ą  n a  
lepił c z t e r y  a f i s z e  z p r o g r a m e m  F e s t i w a l u .  Z a  
■ usługę t ę  z a p ł a c i l i  „ o r g a n i z a t o r z y ” , a  w ś r ó d  

z n a j d u j ą  s ię  z w i ą z a n i  ś c i ś l e  z w ł a d z a m i  
-m ia s ta :  p .  K r z y s z t o f  P a e e w i e z  —  k i e r o w n i k  
-w y  k u l t u r y  i S z t u k i  o r a z  p .  Z d z i s ł a w  G r u ­

d z i e ń  —  r a d n y .  P i e n i ą d z e  p o c h o d z ą  w p r a w ­
d z ie  z  j a k i e j ś  d o t a c j i ,  a l e  c h y b a  n i e  p r z e z n a ­
c z o n e  n a  r o z r z u t n o ś ć .  D la c z e g o  t o  p o d k r e ś l a m ?  
O to  d n i a  n a s t ę p n e g o  a k t y w n y  n a d z w y c z a j  
w ł a ś c i c i e l  k o r e s p o n d e c y j n e g o  b i u r a  m a t r y ­

m o n i a l n e g o ,  w a lc z ą c  o  p o p u l a r n o ś ć ,  n a l e p i a  
k i l k a d z i e s i ą t  s w o i c h  a f i s z y  r ó w n i u t k o  n a  ś r o d  
k u  a f i s z y  f e s t i w a l o w y c h .  A b y  J E G O  b y ło  w i ­
d a ć .  C z y  j e d n a k  w id z ą  t e n  a k t  w a n d a l i z m u  
s t o s o w n e  w ła d z e ?  W id z ą ,  w id z ą .

O to  p r a c o w n i k  U n i w e r s a ł u  d o s t a j e  n a s t ę p n ą  
p o r c j ę  o p ł a c o n y c h  p l a k a t ó w ,  b i e r z e  w i a d e r k o  
z k l e j e m  i m a l u c h e m  p o d j e ż d ż a  k o l e j n o  p o d  
s ł u p y  i p r a c o w i c i e  z a l e p i a  „ w s t y d ”  w ła d z ,  k t ó r e  
c h y b a  b o j ą  s ię  n a m o l n e g o  b i u r a  m a t r y m o n i a l  
n e g o .  P a p i e r u  j u ż  n a m  n ie  b r a k u j e ,  m o c e  p r z e  
r o b o w e  d r u k a r n i  s ą  a  j e ż e l i  w y d a m y  n a  f e s t i  
w a l  w i ę c e j  p i e n i ę d z y , ,  to  o r g a n i z a t o r z y  d o s t a ­
n ą  p o c h w a ł ę  za  w z m o ż o n y  w y s i ł e k  w  t r o s c e  
o r o z w ó j  k u l t u r y .  P ł a c i  s i ę  z a  i lo ś ć  w y d a n y c h  
z  b i u r a  p l a k a t ó w ,  n i e  b a c z ą c  i le  z  n i c h  s p e ł n i a  
s w o j ą  r o l ę .  O to  p r z y k ł a d :  n a  k a ż d y m  s lu p ie  
w  c e n t r u m  m i a s t a  s ą  n a l e p i a n e  c z t e r y  i d e n ­
t y c z n a  p l a k a t y  i n a w e t  w  d w u  p o z i o m a c h !  A 
n a  u l i c y  G r u n w a l d z k i e j  t e ż  s ą  s ł u p y  - ( s p r a w ­
d z a ł e m ) .  a l e  s t r a s z ą  p l a k a t a m i  w y b o r c z y m i  (!), 
z a ś  - o k o l i c z n i  m i e s z k a ń c y  t e j  c z ę ś c i  e u r o p e j ­

s k i e g o  m i a s t a  w o j e w ó d z k i e g o  o k o n c e r t a c h  
f e s t i w a l o w y c h  d o w i a d u j ą  s ię  z d z i e n n i k a  t e ­
l e w iz y jn e g o .  N ie  s p r a w d z a ł e m  s ł u p a  p r z y  u l. 
W ł a d y s ł a w a  IV , g d z ie  m i e s z k a  k i l k u  z n a c z ą ­
c y c h  r a d n y c h .

S p r a w a  p l a k a t o w a n i a  „ l e ż y ”  w  m o im  m i e ­
ś c ie  o d  c h y b a  15 la t ,  b o  t y l e  l a t  j a k o  d z i a ł a c z  
s a m o r z ą d u  m i e s z k a ń c ó w  m o l e s t j ę  o to  w ła d z ę ,  
a  k o l e j n i  p r e z y d e n c i  d e k l a r u j ą  u r e g u l o w a n i *  
p r o b l e m u .  M o ż e  w a r t o  p u b l i c z n i e  w y j a ś n i *  
o b y w a t e l o m ,  c z y  u r z ą d  P r e z y d e n t a  M i a s t a  \v *  
j e w ó d z k i e g o  j e s t  n a  t y l e  p r a w n i e  s i l n y ,  abfc 
w y e g z e k w o w a ć  s z a c u n e k  d l a  u s t a n o w io n y c f c  
p r z e z  s i e b i e  p r z e p i s ó w  ( u m o w a  o  p l a k t o w a -  
n ie  z  U n i w e r s a ł e m ) .  C h c i a ł b y m  w id z i e ć  s t a ­
n o w c z o ś ć  i s u r o w o ś ć  Z a r z ą d u  M i a s t a  w o b e c  
o b c y c h  w a n d a l i ,  p r z y n a j m n i e j  t a k ą  j a k ą  n i e ­
d a w n o  z a d e m o n s t r o w a ł  w o b e c  w ł a s n y c h  k u p ­
c ó w  z u l .  K a s p r o w i c z a .  C o ś  t u  n i e  g r a  p a n o ­
w ie  w ł a d z a ,  c h o d z i  o p i e n i ą d z e  a l e  i h o n o r  
• m ia s ta  p r a w o r z ą d n e g o ,  e u r o p e j s k i e g o .

Z O Z.ISLA W  P IO T R O W S K I 
ieiłscee- działacz sam orządu 

m i e s i  k a  ń c « w  i  p r z y j a c i e l  
n o w y c h  w ła d z  
bielonej Gór?
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P o z io m o :  i )  p r z e d  s k o k i e m .  W c z ł o w i e k  o  .s z c z u p le j  B u d o w ie  c ia ł a .  9> p r z e d  
T o  a a . ! <>) M a ja  K o m o r o w s k a ,  H ) n i e j e d n a  w  t y m  d i a g r a m i e ,  i s )  k s ią ż k a  z e  
w s k a z ó w k a m i ,  19) n a j l e p i e j  m ie ć  w ł a s n e ,  20) u m o w a  n a  p i ś m i e ,  2») r e f l e k s ,  
p o ś w ia t a  28) m i e j s c e  l ia u d l u  s t a r z y z n ą .  59) s m a k o ł y k i .  :tO) u k ła d  m ię d z y n a r u -  
t i .>*,*.' •. 34) c h r o n i  ' o p r a w ę  k s i ą ż k i ,  39) n l e i ą w o d o w l e c ,  40) k i e r o w c a  z  p o s t o j u .

p i o n o w o :  1 ) w i o s e n n y  w y b i e g  o w i e c  n a  h a l e ’,2) p i e c z e n i e  w  p r z e ły k u ,  3) ł p s y -  
■ ło n ,  4) o d  d o  d o  d o .  S) s t a ł a  p o s a d a .  0) s a m i e c  ś w i n i ,  7) r y b i e  J a ja , t l )  k s i ę g a  
z  s u r a m i ,  12) o d z n a c z e n ie .  13) J e d e n  z  p a l c ó w ,  13) p r y m i t y w n y  p łu g ,  16) p r z e j ś ­
c i e  p o d  z i e m ią .  17) k o n i .e e  J ę z y k a .  2 1 ) o ś m i u  m u z y k ó w ,  22) b a r w a  o b r a z u .  23) 
w z r u s z e n ie ,  u n i e s i e n i e ,  24) s z la k  k o m u n i k a c y j n y ,  25) u c h w y t  k o b i a łk i .  26) m a z ­
g a j ,  27) p a p ie r  w a r t o ś c io w y ,  31) w ą s k i e  p o d ł u ż n e  w g ł ę b i e n i e ,  32)) w  ł o ż y s k u  
t o c z n y m ,  33) J e s i e n n y  k w ia t ,  35) c z ę ś ć 1 r o w e r u ,  38) ś r o d e k  o p a t r u n k o w y .  37) u r o ­
d z i n o w y  z e  ś w i e c z k a m i .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  d n ia  30 I X  1 990 r. 
W ś r ó d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę  k s i ą ż k o w ą .

R o z w ią z a n i e  „ K r z y ż ó w k i  d la  n i e c i e r p l i w y c h  n r  11".

P O Z I O M O : B o r o d i n ,  o s t r o g a ,  L i n c o ln ,  a u r e o la ,  a r o m a t ,  a m a z o n k a ,  s z c z u r ,  
a r a p r n a ,  p a s t i s z  e r e m i t a ,  r o s o m a k ,  a m a r a n t ,  w i a d r o ,  r e m e d i u m ,  p ł o t e k ,  a s i r a -  
g a l ,

P I O N O W O : b u l la ,  r o n d o ,  d r o g a .  n o n a .  s t e r ,  k o t o .  >.r»ba, u w a g a ,  e t o l a ,  i>« 
k u m ,  r ó z g a ,  m a z u t .  T a r a s ,  r z e k a ,  p o e t a ,  I b iz a ,  a m a n t ,  p a r ó w ,  s o s n a ,  . l z m ir ,  
m a m u t ,  r a d ż a ,  n a u k a ,  I g ła ,  d a t a .  o r k a .

N a g r o d ę  w y l o s o w a ł  P r z e m y s ł a w  Ł u c z a k  z  Z i e lo n e j  G ó r y .  N a g r o d a  d o  o d e ­
b r a n ia  w  r e d a k c j i .

nych renow acji i rem ontów . M ila sercu  osoba 
zapom ni o Tw oim  n ie tak c ie  i w szystko b i ­
dzie tak, jak  daw niej. P an n a  sp raw i Ci w ie­
le radości a  B aran  okaże sw ój upór.

LEW 23.07.—22.08.
BARAN — 21.03. 20.04.

N iektórzy mogą się czuć bardzo zmęczeni, 
p rzepracow an i — mion o, że urlop  byl tak  nie 
daw no. P racu j spokojnie, bądź odpow iedział 
ny, p u n k tua lny  i słowny, — zm ęczenie uda 
sit; zlikw idow ać spacerem  po lesie, jazd;) ro 
w etem  czy spędzaniem  sobotnich popołudni 
nad w odą lub na działce. Bardzo dobre filia;) 
se. ale szykuje się duży (MIŁY) w ydatek . 
.Lew jest Tobą ciągle zain teresow any.

BYK — 21.04. — 21.05.
W pracy moc zajęć, często dodatkow ych, 

now e problem y, nadal stan  n iepew ności. P ra  
cuj jak  dotąd z w łaściw ą Ci ru ty n ą , nie 
w chodź w żadne układy, przeczekaj — a 
w szystko będzie dobrze. D oskonały okres dla 
w szystk ich  chcących dokonać życiowego w y­
boru — naukow ców , s ta rtu jący ch  we w łasne 
przedsiębiorstw o, w yjeżdżających na dłuższy 
okres — decyzje będą dobre. Rak jest Ci ser 
decanie oddany a Lew  ma nada l w ielk ie  na 
dzieje.

BLIŹNIĘTA — 22.05.—21.06.
Męczący, peien napięć i dodatkow ych za­

dań  tydzień, a le T y po trafisz  rozw iązać kw a 
d ra tu rę  kola w ięc i tym  razem  sobie p o ra ­
dzisz. Spokój, tak t. k u ltu ra  bycia to Tw oje 
najw iększe a tu ty , w ięc w ygryw aj nim i. U- 
żhanie przełożonych może zaprocentow ać gló 
w nie w  finansach  i to dużych, ‘ale oszczęd­
ność 1 rozw aga w  czynionych w ydatkach  nie 
zaw adzą. T w oja p rzy jaźń  z R akiem  będzie 
trw a ła  długie, — długie lata.

RAK — 22.06. — 22.07.
T ru d n y , zagoniony, d la n iek tó rych  w prost 

um ęczony ty d z ie ń ,’— zachow aj spokój, nie po 
każ zdenerw ow ania  a w szystko rozw iąże się 
szybko i po T w ojej m yśli. W dom u moc p ra ­
cy, dodatkow e zajęcia, zakończenie p lanow a­

Na horyzoncie zaw odow ym  zarysow ują się 
spore zm iany, szansa na  now ą pracę, in tra tn y  
k o n tra k t lub przejście na działalność w łasną. 
Będzie to trochę trw ało , ale efek ty  będą po­
zytyw ne. U dany koniec tygodnia, ud an e  sp o t­
kan ie  i n iespodziew any a le  sym patyczny  i 
w iele obiecujący finał. O ddany Ci ’ S trzelec 
jes t zaw sze po T w ojej stron ie , na  B a ran a  też 
możesz liczyć.

PANNA — 23.08.—22.09.
, W p racy  a tm osfera  k ry s ta lizu je  s ię  i to  w y  
raźn ie  na  T w oją korzyść. D obra wspól-praca, 
uznanie przełożonych, s z a n s a  n a  a w a n s  to 
zasługa T w o je j w iedzy, um iejętności w spółży­
cia i dużej k u ltu ry . T ylko  tak  dalej, a n a j ­
sk ry tsze  p lan y  m ają  s z a n s ę  rea lizac ji. W ży­
ciu osobistym  ko n ty n u ac ja  serdecznej znajo ­
mości. W szyscy, udający  się w  jakąko lw iek  
podróż — pow inni uw ażać na  zdrow ie. Lew 
ciągle zabiega o Tw oje względy.

WAGA — 23.09.—22.10.
T w oje dzia łan ia  zaw odowe są zdom inow a­

ne p lanam i zm ian w yjazdu czy dzia łan ia  na  
w łasny rach u n ek . W szystko jes t rea ln e  i m o­
że si udać, a le  p am ię ta j — co nag le  to  po 
diable, n ie  czyń żadnych kroków  bez szczegó­
łowych p rzem yśleń  : dok ładnego p rzeanalizo ­
w an ia  w szystkich za i przeciw . W życiu oso 
b is tym  nada l dobre uk łady  i szansa na  spel 
nienie m arzeń. Skorpion jest Ci przychylny, 
a le zaufać m ożesz ty lko  W odnikow i.

S K O R P I O N 23.10.—22.11.
W pracy  pew ne posunięcia nie poszły tak, 

ja.k przew idyw ałeś, nie p rze jm u j się, nie wszy­
stko zawsze m usi się udać. Z achow aj spokój, 
nie rezygnuj, w alcz o sw oje bo  uporem  i cier 
pliw ością zawsze doprow adzasz spraw y do 
końca. W dom u, po tru d n y m  okresie, w raca  
m iła a tm osfera . P ro jek t w spółpracy  z Kozio­

rożcem  może okazać się udany  i bardzo  in­
tra tn y .

STRZELEC — 23.11.—21.12.
Dla w ielu tydzień  zw iązany z w yjazdem  w 

celach  zaw odowych, rozm owy, p e rtra k ta c je  i 
uk łady  będą tru d n e , a le owocne dla obu 
stron. D obry okres dla p racu jących  na w łas­
ny rachunek , nadchodzi czas dobrych  in te re ­
sów. ko rzystnych  tran sak ć l i solidnego zys­
ku. Mila sercu  osoba czuje się osam otniona. 
Spółka z Bykiem  m oże być udana, ale nie- za 
..pomnij o rad ach  Ryb.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.

Udany, chociaż p racow ity  i trochę nerw o- 
! vv.y, tydzień. Duże zam ów ienia, zw iększona od 
pow iedziainość, dodatkow e zadania, a le  uda 
się , lep ie j,’ niż m yślisz. Z upełnie niespodziew a 
ny dopływ  gotów ki w yb itn ie  popraw i sam o­
poczucie. K toś najm ilszy  będzie in ic ja to rem  
nadzw yczaj udanego w ieczoru. Z adbaj, aby 
tak ie  spo tkan ia  były częstsze. Znajom ość z 
P anną  może okazać się bardzo  korzystna, a 
Ryby raz jeszcze podadzą Ci pom ocną 'd łoń .

WODNIK — 21.01. — 20.02.

T rw a Tw oja dobra passa. W - p racy  w ielka 
szansa na aw ans, na  ciekaw y i in tra tn y  
w yjazd służbowy, na docenienie Twoich po 
m ysłów .'S zczęśliw e p o su n ięc ia , w sp raw ach  
finansow ych. W uczuciach bez zm ian, trw a 
m ila znajom ość — m ożna z n ią  w iązać po­
w ażne zam iary  i dalekosiężne p lany. Z dro­
wie dobre. U w ażaj na kończyny! Nie u fa j na 
m ow om  B arana , zwróć się do B liźn ią t.’

RYBY — 21.02. — 20.03.

W szystko pow inno uk ładać się dobrze W 
pracy m ogą w ystąp ić  duże trudności, ale bę­
dzie ktoś, kto w szystko u ła tw i i dobrze do­
radzi. Nie gorączkuj się, nie p an ik u j Tw ój 
■uśmiech i energ ia  po trafią  przezw yciężyć n a j 
w iększe przeszkody. M ila a tm osfera  w domu 
i dobre zdrow ie. S korp ion  jest Ci serdecznie 
oddany, cłiociaż c h a ra k te r m a tru d n y  i często 
Cię denerw uje .
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4  S E N N I K  f e .  
%  E G I P S K I  1 ?

A U D IE N C JA
powieści, s z t u k i  — być n i m  — c i s k a j ą  c i ę  
straty , niepowodzenia finansowe,

— być samemu autorem  — wszystkie nadzieje 
nie zostaną spełnione,

'  wydać coś jako autor — duże niepowodze­
nia,

— rozdawać autografy
• A U TO

anonimowy donos.

udzielać je j — czekają ci<; rozczarowania 
na niwie zawodowej,

■ — być na n ;ej _  twoi przyjaciele okażą się 
nieżyczliwi, nielojalni,

— «glądać z daleka — ominą cis; zle języki, 
fałszywi poplecznicy

a u t o m a t
110 gry, zabawy — szybko stracisz wszyst­
kie pieniądze,
Pracujący w zakładzie (taśm a automat.) 
dobre zarobki, uznanie przełożonych, 
do losów, wody sodowej — masz za wyso­
kie ambicje, zbyt wielkie zamierzenia,

'  ‘io druku — uważaj na fałszerzy, oszustów.
domowych złodziei.

A U T O M O B IM ST A
" być nim — ciekawe życie, udana owocna 

!)o dróż,
’v>dzieć go — mili goicie, dawno nic v, 
dziani przyjaciele,
mieć w rodzinie — intratna znajomość, 

r  kupować strój autom obilisty — daleka, cic 
kawa podróż.

a ^ t o r
mieć— ziszczą się twoje plany,

'  Jechać nim — wszystkie zamierzenia dos­
konale się udadzą, 

r stawiać je w garażu — uważaj na zdrowie 
"Woich bliskich,
stawiać je  przed domem — twoje zdrowie 
Jest zagrożone, 

r~ mieć je w czarnym  kolorze -— ciężka cho- 
roba lub śmierć w rodzinie, 

r~ W białym kolorze — bliski ślub, 
r -  w czerwonym — poznasz swoją wielką mi­

łość,
— W zielonym  — spełnią się wszystkie na­

dzieje,
'  w żółtym — ludzka zazdrość będzie ei bar 

dzo przeszkadzać, 
r~ 2 odkrytym dachem — kabriolet — dobry 

interes na horyzoncie,
M JT O ST R A D A

Widzieć ją — masz przed sobą bardzo sze­
rokie horyzonty, wielkie plany,

^  Jechać po niej — wszystkie twoje zamierze 
nia staną się realne,
jechać po niej rowerem  — twój cel osiąg- 
niesz ale z dużym trudem , 

p  Jechać w wielkiej gromadzie innych pojaz­
dów — zdobędziesz sukces przy współudzia 
Je przyjaciół, 

r~ budować ją, pracować przy niej w iel­
kie życiowe ciężary.

A W A N TU R A
w domu — nadzieja na dobrą, wesołą za­
bawę,

i na ulicy — zguba czegoś cennego, kradzież 
kieszonkowa,
w parku — spotkasz dawnych przyjaciół, 

r  ^  biurze, w pracy — ,rws^ duże trudności 
"w awansowaniu, 

h  r,« statku, okręcie — na wodzie — spokój 
po burzliwych dniach,

'  * kimś z rodziny — wesele lub irwia uro­
czystość.

M a r i a
W domu — sm utna wiadomość, 
na klatce schodowej — nieproszeni goście.

^  w biurze, w pracy — u tra ta  części zarob­
ku, mniejsze wynagrodzenie, 

r  *  lokalu, na sali — opuści cię ktoś waż­
ny, kochany,
lejąca się brudna woda — ciężka choroba.

AK

CI»V

KUCHNIA
Cukinia, kabaczki i patisony — to takie wspa 
niałe warzywa, że pozwalam sobie na poda­
nie jeszcze kilku przepisów — i jednocześnie 
bardzo serdecznie zachęcam wszystkich — by 
się do nich przekonali, zaczęli gotować — i 
polubili.

l>o*k«n»le dan ie- z k a b a c z k a  — ta k ż e  na  zim ę.

.Jeden duży lub dwa średnie kabaczki, obie­
ramy ze skóry, usuwam y pestki i pozostałe 
miękkie części — i ucieramy na ręcznej szat- 
kownicy lab tarce jarzynow ej z grubym i dziur 
karni. Cztery duże cebule obieramy, płuczemy 
pod bieżącą woda, kroimy, w cienkie półtalar 
ki i wrzucamy do rondla — do którego wcześ 
niej wlaliśmy pól szklanki oleju (sojowy, słone 
cznikowy — oliwa z oliwek jest za ciężka). Ce­
bulę od czasu do czasu mieszany, a gdy się lad 
.nie zeszkli — dodajemy przygotowany kaba­
czek i dusim y na bardzo małym ogniu przez 
8 — 10 min. — często mieszając. Kilka (8—10) 
ładnych, dojrzałych pomidorów myjemy do­
kładnie pod bieżącą wodą, obieramy ze skór­
ki, odrzucamy pestki i dodajemy do gotują­
cych się kabaczków. Można sobie gotowanie 
ułatwić — pomidory umyć. wrzucić do innego 
garnka, dokładnie rozgotować, przetrzeć przez 
sito i połączyć z kabaczkiem. Wszystkie skład 
nikł dusimy razem jeszcze przez 3—5 min. — 
dajemy sól, trochę pieprzu, łyżeczkę cukru — 
kto lubi ■— płaską łyżeczkę mielonej, słodkiej 
papryki i odrobinę m usztardy. Danie jest go­
towe do podania, gdy wszystkie składniki do­
skonale się połączą, odparuje nadm iar soku i 
masa będzie lekko zagęszczona. Tak przygoto 
wane kabaczki możemy podać na gorąco — 
do tego bułeczka z masłem i chudą wędliną, 
świeże grzank z pszennego pieczywa, albo 
kromka ciemnego pieczywa z masłem. Gdy 
potraw a jest zimna, jest doskonałym dodat­
kiem do chleba jako pasta posmarowana bez­
pośrednio na masło, albo jako dodatek do wę 
dliny. Możemy tak przygotowany kabaczek u- 
łożyć w najm niejszych słoiczkach typu tw ist- 
off, na wierzch położyć krążek pergam inu, za­
kręcić bardzo dokładnie wieczko, ustawić w 
kociołku wyłożonym starym i gazetami (z po­
danej porcji wychodzi 8—9 słoiczków) — za­
gotować, wystudzić w tej samej wodzie, w yj­
m ując — osuszyć bardzo dokładnie ściereczką 

i ustawić w ciemnym i chłodnym miejscu 
w piwnicy. Jest to wspaniała rzecz w czasie 
zimy jako samodzielna pasta do pieczywa 
albo jako dodatek do 'Wędliny, mięsa, żółtego

sera, wędlin podrobowych czy jaj na twardo. 
Polecam serdecznie wszystkim paniom domu 
lubiącym coś dobrego przygotować na trudny 
i jedzeniowe nieciekawy okres lim y i wczes­
nej wiosny.

P o n a d to , m o ic  być je»zcze  k ilk a  
sam eg o  d a n ia .

Do duszącej się na oleju cebuli dodajemy 
dwa } vzy  strąki dokładnie umytej, w ypest- 
kowanej i pokrojonej w m akronik czerwonej 
papryki, a dla am atorów bardzo pikantnych 
potraw  — możemy całość doprawić jedna

n.a uryczk;1 tub. dużfł szczyptą przypraw y
l ak prz. prawione kabczki możemy tak ­

że włożyć do małych słoiczków i przygoto­
wać na zimę — możemy je podać na gorąco 
do pieczywa, doskonale sm akują z gorącą pa­
rówką, mielonym kotlecikiem lab smażona 
na tłuszczu kiełbasą zwyczajną. Do tego białe 
ub ciemne pieczywo, a gdy przygotowujemy 

takie danie na kolację — możemy dodać sa­
łatkę z zielonej sałaty przyprawioną łagodnie
i w wysokiej szklance dobrze schłodzone piwo.

N a zak o ń czen ie , p ro p o n u ję  p rzep is  n a  p lae k l 
z ie m n ia cz an e  z c u k in ią  lu b  k a b ac zk ie m .

Średniej wielkości kabaczek lub cukinię o- 
bieram y ze skórki, przekrawam y, usuwam y 
nasiona i wszystkie miękkie części i ucieram y 
na tarce jarzynowej. Trzy -  cztery średniej 
w’iclX€Ści ziemniaki obieramy, bardzo dokład­
nie myjemy, ucieram y na drobnej tarce, od­
ciskamy lekko sok i łączymy z u tartym  ka­
baczkiem lub cukinią. Gdy nam  pozostanie z 

ooiadu jeden lub dwa ziemniaki gotowane — 
możemy je także dołączyć, oczywiście utarte. 
Do m asy dodajemy dwa duże jajka 
sol, odrobinę pieprzu, płaską lvżkę przy­
praw y Bona lub Jarzynka — i w yra­
biamy jednolite ciasto. Gdy za rzadkie, 
dosypujemy łyżkę mąki ziemniaczanej albo 
czubatą łyżkę bardzo drobnej tartej bulki. 
Ciasto powinno być lekko pikantne w smaku. 
Smażymy zaraz po przygotowaniu ciasta na 
bardzo dobrze rozgrzanym tłuszczu (olej sojo 
wy lub słonecznikowy, najlepszy oczywiście 
kukurydziany) — małe placuszki — rum ieniąc 
,ie z obu stron na złoty kolor. Podajemy jako 
samodzielne danie do sa ła tk i. z pomidorów z 
cebulką, z czerwonej papryki z pomidorami i 
cebulką, do sałatki z sałaty kruchej lub z po­
midorowym (lub innym pikantnym ) sosem. 
Doskonale sm akują takie placuszki posypane 
cukrem, a jeden z moich domowników posy­
puje je lekko solą, do tego schłodzone piwo 
giodziskie i uważa, że lepszej kolacji nie 
ma na świecie.

EW A A S Z K IE W IC Z

KOMENDANT REJONOWY POLICJI 
W ZIELONEJ GOnZE

W imieniu Zarządu Miejskiego Wyrażam 
głębokie zaniepokojenie z  powodu riiewłaści 
wego wykonywania swych podstawowych obo 
wiązków służbowych przez policję lokalną na 
terenie miasta Zielona Góra, a w szczególno­
ści — na obszarze Starówki.

Otrzymujemy od mieszkańców liczne sygim  
ly o całkowicie biernej postawie policji wo­
bec dostrzeganego przez nią, oczywistego naru 
szania przepisów prawa. Podobne informacje 
przynosi również codzienna prasa. Dotyczy to 
przede wszystkim:  spożywania alkoholu na 
zielonogórskim deptaku, zakłócania spokoju i 
porządku publicznego, niewłaściwego parko­
wania samochodów. Tolerowanie widocznych 
przypadków patologii społecznej rodzi poczu 
d e  całkowitej bezkarności naruszających pra 
wo, a wśród mieszkańców — poczucie bezsił 
ności i zagrosenia. Z takim stanem rzeczy nie 
możemy się w żaden sposób pogodzić.

Oczekujemy szybkich, skutecznych działań, 
które przyczynią się do wyraźnej poprawy sy 
inacji w tym zakresie, a które są możliwe na 
wet przy skąpej obsadzie personalnej poste­
runków policji lokalnej.

mgr inż. Roman Doganowski 
_________ PREZYDENT MIASTA

Ogłoszenia drobne
A N T E N Y  s a te l i ta rn e ,  d e k o d e ry  1’1L M -N E T  
se rw is  T Y -S A T , ceny konkurencyjne. SATEc" 
Zielona Góra, ul. Chm ielna 20, tel. 701-17.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  U S Ł U G O W O  - IIA N - 
D L O W E  „ JA R O S P O L ” zaprasza klientów, pro 
ducentów gospodarstwa domowego, wyposaże­
nia mieszkań, oświetleniowych lamp oraz ełek 
Ironicznego i radiowo-telewizyjnego do skle­
pów przy ulicy W esterplatte 10 i W arskie- 
go 27, telefon 220-15. P o s ia d a m y  w sp rz e d a ż y  
atrakcyjne płytki ceramiczne, tapety i wy­
kładziny podłogowe z im portu oraz rowery 
dziecięce, sportowe i części rowerowe.

'  ipsogal _  sprzedam. Zielona Góra, telefon 
644-80.

D R U T  o c y n k o w a n y  6 mm, około 1 tony — 
sprzedam. Bobrowice 28a.

S P R Z E D A M  Jiinkers — tel. Witi-tm do godziny 
15.00
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C Z W A R T E K  29 W R Z E Ś N IA
llCJIKUtUllMaKłlHMItM

P K O G H A M  1

8.0*1 D z ie ń  d o b r y ;  9.## W ia d o m o ść* ; 
9.10 D o m o w e  p r z e d s z k o le ;  9.33 ..U li­
c e  S a n  F r a n c i s c o ” (2) —  . .G a b in e t  
L u e t e r ” -  s e r ia l  U S A ; 12.00 „ O r d y ” 
— ..R o b o ty ”  (3) ja p .  s e r i a l  a n im .;  
12.30 . .F e n ic ja n ie ” —  f il  n i d o k .; 
13.00 F iz y k a  — p r a w a  r u c h u ;  13.30 
S t a n i s ł a w  W y s p ia ń s k i  —  T e a t r  m ó j;
14.05 A g ro s z k o ła ,  14.35 P r z e z  l ą d y  i 
m o r z a  —  S ta c j a  A r c to w s k i ;  15.05 
K im  b y ć  —  p r .  d la  m a tu r z y s tó w ;  
15.36 „ B ia ła  b r o ń ” (2) — f i lm  d o k .;
15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o ­
m o ś c i ;  16.10 V id e o - to p ;  17.15 1 e le -  
e x p r e s s ;  17.30 10 m in u t ;  17.15 S p o j ­
r z e n ia ;  18.10 S k a r b i e c  —  m a g . h is ­
to r y c z n y ;  18.50 M a g a z y n  k a to l i c k i ;  
19.15 D o b ra n o c  „ M r ó w k a  i m r ó w k o -  
j a d " :  19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 ..U lic e  
S a n  F r a n c i s c o ” (2 )'—  „ G a b in e t  l u s ­
t e r ” —  s e r ia l  k r y m .  p ro d .  U S A ;
21.05 I n t e r p e l a c j e ;  22.05 P e g a z ;  22.35 
W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e ;  22.50 R e c i­
t a l  S t a n i s ła w a  S o jk i .

P R O G R A M  II

7.55 —  l i . «« T e le w iz ja  Ś n ia d a n io ­
w a ;  7.55 P o w i t a n i e ;  8.00 p a n o r a m a  
d n ia ;  8.10 „ U lic a  s e z a m k o w a ” —

d la  d z ie c i ;  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a  ’

d z ie c i;  9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ” (4t?) —  
la l  p ro d . U S A ; liUJO C N N  — 

H e a d l in e  N e w s  ( w e r s ja  o r y g in a ln a ) ;  
10.15 M a g a z y n  T e le w iz j i  Ś n i a d a n io ­
w e j ;  15.00 P o w ita n ie *  15.10 E x p r e s s  
g o s p o d a r c z y  (p o w t.) ;  16.00 Z b l iż e ­
n ia ,  c z y l i  to  i o w o  o f i l m ie ” ; 18.30 
W /.ro c k ó w  a l i s ta  p r z e b o jó w ;  17.00 
„ R y c e r z e  i r a b u s i e ” (3) — ..M iło ść  
d o  H e le n y ”  —  s. p ro d .  p o i. ;  18.00— 
21.30 P r o g r a m y  r e g io n a ln e ;  21.30 
P a n o r a m a  d n ia ;  21.45 S p o r t ; .  21.55 
„ C r im e  s t o r y ” (12) — s. p ro d .  U S A ; 
22.40 K o m e n ta r z  d n ia ;  22.45 R o  .m o 
v /v  „ A le t h e i” —  p r o f .  A n d r z e j  W a ­
lic k i .

S O B O T A W R Z E Ś N IA

6.40
P R O G R A M  I

P r o g r a m  d n ia ;  6.45 S k ie r n i e -

W  rę c z e n ie  
. .L w ó w  G d a ń s k ic h ” ; 22.10 7 d n i — 
Św iat*. 22.40 W ia d o m o ś c i w -ieczó rn e ; 
22.55 S p o r to w a  n ie d z ie la .

P R O G R A M  II

7.05 P o w i t a n i e :  7.10 P a n o r a m a  d n ia ;  
7.20 K a le jd o s k o p :  7.50 P r z e g lą d  t.v 
g o d n ia  (d la  n ie s ł .) ;  8.25 F i lm  d la  
n ie s ł .:  K a r i e r a  E m m y  H a r t ę  (5) —  
s. p ro d .  a n g .;  9.20 J u t r o  p o n ie d z ia ­
łe k ;  9.40 S a n ta  B a r b a r a  (47, 48; — 
s. p ro d .  U S A  (p o w t.) ;  11.10 E x p r e s s  
D im a n c h e ;  11.55 P r o g r a m  d n ia ;  12.00 
P K F ;  12.10 A n a s ta z ja  (1) —  f. fab . 
U S A ; 13.00 100 p y ta ń  do ... 13.30 K i 
n o  f a m i l i j n e :  „ L a ta j ą c y  d o k to r z y  
(2) s. p ro d .  a u s t r a l . ;  14.15 Z  b a tu t ą  
i h u m o r e m ;  14.35 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  
i p r z e s t r z e n i :  „ R e n e s a n s ”  (2) —  f. 
f r a n c .  d o k .;  15.25 i 16.45 F o r m u ła  I 
—  P o r t u g a l i a  —  E s t e r i l ;  15.45 K o n ­
t a k t  T V  —  A r c h iw u m  K o n t a k t u :

d o m o ś c i ;  19.50 S p o tk a n ie  z m in .  «f. 
K u r o n ie m :  20.05 „ D y n a s t i a ” (43) —* 
s. p r o d .  U S A ; 20.55 T e r a z  — ty g .  
g o s p o d a r c z y ;  21.25 W a lk a  o d e m o ­
k r a c j ą  (4) — „ T y r a n ia  w ię k s z o ś c i” 
a n g . s. d o k .;  22.20 W ia d o m o ś c i  w ie ­
c z o r n e ;  22.35 R in g  (1)

P R O G R A M  I I

7.55— 11.041 T e le w iz ja  Ś n ia d a n io w a ;  
7.55 P o w i ta n ie ;  8 .0 0  P a n o r a m a  d n ia ;  
8.10 ,,U lic a  S e z a m k o w a ” — p r .  d la  
d z ie c i ;  9.10 . .S a n ta  B a r b a r a ” — 
s. U S A ; 10.00 C N N  — H e a d l in e  
N e w s ; 10.15 m a g . T V  Ś n ia d a n io w e j ;
15.00 P o w i t a n i e ;  15.10 D o o k o ła  ś w ;a  
t a  —  o p e r a c j a  Ż a g ie l  ’90; 15.40 Z 
w i a t r e m  i p o d  w i a t r  — m a g . ż eg .;
16.00 K o n ta k t  T V  — .W  k o n ta k c ie  
z e  ś w i a te m  — A ID S  — K u b a ,  P a ­
r y ż ,  A la b a m a ;  17.00 M e c h a n iz m y  
g ło d u  (2) — a n g . s. d o k .:  18.00 P r o  
g r a m  lo k a ln y ;  18.30 M o d l i tw a  w ie ­
c z o r n a  — J a s n a  G ó ra :  18.55 R e p o c  
t a ż  z C h ic a g o ;  18.55 B ig o s  — re p .g e n . A n d e r s  i je g o  a r m ia ;  17.30 „

w ic k ie  s p o tk a n i a ;  7.15 T y d z ie ń  n a  T V - s a t . ;  19.00 W y d a r z e n ie  t y g o d n ia ;  o p l a s t y k a c h  p o ls k ic h  w  L o n d y n ie ;  
d z ia łc e ;  7.45 R e p o r ta ż ;  8.15 N a sz e  19.30 G a le r i a  d w ó jk i  —  O. T r u s z c z y ń  20.00 F e s t iw a l  f o lk l o r y s t y c z n y ;  21.00 
z d ro w ie :  8.35 Z ia r n o  —  p r .  r e d . k a -  g k j; *>0.00 T y d z ie ń  w  s p o rc ie ;  21.00 
t o l i c k ie j ;  9.00 W ia d o m o ś c i;  9.10 „ W ia  P o ż e g n a n ie  L a t a  z r a d ie m ;  21.30 P a

n o r a  m a  d n ia ;  21.45 „ A n a s t a z j a ” (1)
•— f. fa b .  U S A  (p o w t.) ;  22.45 R o zm o  
w y  b e z  s e k r e tó w :  N a n c y  R e a g a n :
23.35 K o m e n ta r z  d n ia ;  23.40 A k a d e  
m ia  w ie r s z a .

P*‘-
(47) — s e r i a l  p ro d . U S A ; 10.00 C N N
—  H e a d l in e  N e w s  ( w e r s ja  o r y g  ); 
10.15 M ag . T V ; 15.00 P o w i ta n ie ;  15.30 
K o m e d ie  i m e lo d r a m a ty  n a  la to :  P o ­
l a n a  b a je k  —  f i lm  fa b .  p ro d . Z S R R : 
16.10 G a le r ia  K r z y w e  K o ło ; 17.00 
P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie  „ R o z m o w a  b e z  
s e k r e t ó w ” —  R y a n  W h ito  — 1 6 -le t 
n i c h ło p ie c  c h o r y  n a  A ID S ; 18.00 
P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 „W  la b i r y n  
c ie ” —  s e r i a l  T P ;  19.00 C a łe  m o je  

ż y c ie ; 19.30 W a r s z a w s k a  J e s ie ń  w  
o b ie k ty w ie :  20.00 W ie lk i  s p o r t ;  2 1 .0 0  
E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ;  21.30 P a n o r a ­
m a  d n ia ;  21.15 S p o r t ;  21.55 P e r ł y  z 
l a m u s a  . .P o ż y w k a ”  — f i lm  fa b . 
p ro d . U S A ; 23.40 R e f le k s * ?  n a d  f i ­
lo z o f ią  p r a c y ” —  s p o tk a n i e  z k s ic -  
d z e m  p r o f .  J .  T i s c h n e r e m ;  23.55 
K o m e n ta r z  d n ia .

P I  \T » ]K  21 U  K Z K Ś M  V

P R O G R A M  I

7.40 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y :  8.00 D z ie ń  
d o b r y ;  9.00 W ia d o m o ś c i;  9.10 D o m o  
w e  p r z e d s z k o le ;  9.35 Z y c ie  o d  k u c h  
n i  (3) - -  s. p ro d .  c z e c h .:  12.00— 15.55 
T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ;  12.00 P o z n a j  
s w ó j  k r a j :  12.30 B ia ła  d a m a  z N ie ­
d z ic y  — f i lm ;  13.00 P o ls k ie  d r z e w a
—  L ip a :  13.30 F i lm  d o k u m e n ta ln y ;  
14.05 A g ro s z k o ła :  14.35 J ę z y k  a n g ie l  
s k i (3); 15.05 Z a p r a s z a m y ;  15.30 
U n iw e r s y t e t  N a u c z y c ie ls k i ;  15.55 
P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o m o śc i:
16.10 „ V id e o - to p ” ; 16.20 K a s e ta  
T D C : 16.45 . .T a je m n ic z a  W y s p a ” (13)
—  s e r i a l  c z e c h .:  17.15 T e l.cex  p re s s ;  
17.30 ..10 m i n u t ” ; 17.45 „ R a p o r t ” — 
p u b l .  m ię d z y n a r o d o w a ;  18.10 / S t a r  
T r e k  —  n a s t ę p n e  p o k o le n ie ” — 
s e r i a l  U S A ; 18.45 G d  . .K a p i t a łu ” d o  
k a p i t a ł u  — p r .  p u b l . ;  't9.15 D o b r a ­
n o c  ,rB o .u li” : 19.30 W ia d o m o ś c i ;  20.05 
„ K lu c z  d o  R e b e k i”  ( 3 ) . — s. s e n s a ­
c y jn y  U S A ; 21.05 „ K w a d r a n s  p r a w  
d y ” : 21.50 O p o ls k a  n o c  k a b a r e t o w a  
•— . P ó d  E g id ą  p a n a  J a n k a ” (5); 
22.40 W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e :  22.55 
S tu d io  S p o r t  — P u c h a r  D a v is a  w  
te n i s ie  A u s t r i a  — U S A  ( p ó łf in a ły ) .

P R O G R A M  I I

7.55— 11.00 T e le w iz ja  Ś n ia d a n io w a ;  
7.55 P o w i ta n ie ;  8.00 P a n o r a m a  d n ia ;
8.10 „ U lic a  S e z a m k o w a ” *— p r .  d la

t r a k ” o ra z  f i lm  z s e r i i :  „ P a r t n e r z y ” 
(21); 10.40 P i ł k a r s k a  k a d r a  c z e k a : 
11.00 M i l i t a r i a ,  o b ro n n o ś ć  n o w o c z e s ­
n o ś ć ; 11.25 Z P o ls k i  ro d e m ;  11.55 Z o ­
s ta ło  z  ty c h  l a t  —  p r .  p u b l ic . ;  12.20 
I n f o r m a c j e  —  p r .  ro z r . ;  12.50 S o n d a
—  r e p .  z A u s t r a l i i  13.20 R o k e n d r o l e r
—  m a g . m u z . ro c k o w e j ;  13.50 L u ­
s t r o  —  m a g . o p in i i  p u b l . ;  14.10 „ S ió ­
d e m k a ” w  „ J e d y n c e ” —  f r a n c .  p r .  
s a t e l i t a r n y ;  16.10 G a b in e t  c ie n i  —  
I z a b e l l a  C y w iń s k a ;  17.15 T e le e x -  
p re s s ;  17.35 S n o b  l i t e r a c k i ;  17.55 P r e  
m ie  i p r e m i e r y  - t e l e w iz y jn a  g ie łd a  
p io s e n k i ;  18.55 Z k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie  
r z ą t ;  19.15 D o b ra n o c  „ M a ły  p in g w in  
P ik  -  P o k ” ; 19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 
„ P r o to k ó ł” — f i lm  fa b .  p ro d .  U S A : 
21.50 S p o r to w a  s o b o ta :  22.35 W  i a d  o 
m o ś c i w ie c z o rn e :  22.50 R e c i ta l  U r s z u  
li S ip iń s k ie j :  23.25 Ż ycie- j e s t  f r a s z ­
k ą :  23.35 . .Ż a r  c i a ł a ” —  f i lm  fa b . 
prod-. U S A  (1932 r . .  108 m in .) .

W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic ;  21.30 P a ­
n o r a m a  d n ia ;  21.45 S p o r t ;  21.55 
„ Z m o w a ” —  f. fa b .  p ro d .  p o i. :  23.30 
G d z ie  te  t a ś m y  z t a m t y c h  l a t  — 
s u p le m e n t ;  0.30 K o m e n ta r z  d n ia .

P O V IK D Z IA L E K  24 W R Z lS N I A

P R O G R A M  l i

7.55 P o w i ta n ie ;  8.00 P a n o r a m a  d n ia ;
8.10 J e r z y  M a k s y m iu k  d z ie c io m ; 9.15 
M a g . T V  Ś n ia d a n io w e j ;  10.00 C N N
— H e a d l in e  N e w s  ( w e r s ja  o ry g .) :  
10.15 M ag . T V  Ś n ia d a n io w e j ;  10.30 
„ C u d o w n e  l a t a ” (12) — s e r i a l  U S A :
10.55 W ś w ie c ie  c isz y : 11.15 P r o g r a m  
d n ia ;  11.30 „ U lu b ie ń c y  b o g ó w ” (2) — 
s e r i a l  p ro d .  a n g .;  12.20 Z z ie m i p o l ­
s k ie j  — f i l m  d o k .;  12.55 ..5 - 10 - 15”
— p r .  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y ;  13.55 
„ S a n ta  B a r b a r a ” (45, 4(5) —  s e r ia l  
U S A  (p o w t.) ;  15.25 O jc ie c  D z ie r ż e k
—  f i lm  d o k .;  16.00 K o n ta k t  T V  —  W  
k o n ta k c i e  z p r z y r o d ą :  17.00 W ie lk a  
g r a ;  18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 
B e n n y  H i l l ;  19.00 P r o g r a m  ro z ry w r-  
k o w y ;  19.30 K o n c e r t  n a  p la c u  P o c z ­
d a m s k im  — II  S y m f o n ią  M a h le r a ;
21.00 D w a  4- 2; 21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  
21.45 S ło w o  n a  n ie d z ie lę  — k s ią d z  
p r o f .  J a n u s z  P a s i e r b ;  21.50 „ U lu b ie ń  
c y  ‘b o g ó w ” (2) — s e r i a l  p ro d .  an g . 
(p o w t,) :  22.35 K o m e n ta r z  d n ia .

N IE D Z IE L A  —  23 W IŁ Z l^ N IA

P R O G R A M  I

7.00 W ita m y  o s ió d m e j ;  7.30 K r a j  
z a  m ia s te m :  7.55 P o  g o s p o d a r s k iK
8.10 O d  n ie d z ie l i  do  n ie d z ie l i ;  8.55 
P r o g r a m  d n ia ;  9.00 T e le r a n e k  o ra z  
f i l m  „ N ie b e z p ie c z n a  z a t o k a ” 10.30 
„ P o d w o d n e  o d k r y c i a ” — a n g . f. d o k . 
11.20 N o to w a n ia ,  c z y l i  co s ię  o p ł a ­
ca  r o ln ik o w i ;  11.45 M a g . M o rz e ;
12.00 T V  K o n c e r t  Ż y c z e ń :  12.45 T e ­
a t r  d la  D z iec i-  R a n d a  1 L ę m io n e  
„ K o c h a n e  m a l e ń s t w a ”  (2); 13.30 
, ;D w ie  o jc z y z n y ” — f. d o k . 14.00 
P i e p r z  i w a n i l i a  —  Z  w ia t r e m  p rz e z

P R O G R A M  I

13.30 —  15.55 T e le w iz ja  E d u k a c y j ­
n a :  13.30 S p o tk a n ia  z l i t . ,  k l. 7 — O 
w r z e ś n iu  p ie ś ń ;  14.05 A g ro s z k o ła ;  
J ę z y k  f r a n c u s k i  (4); 15.05 M E N  — 
i n f o r m u je ,  w y ja ś n ia ,  p r o p o n u je ;
15.30 U n iw e r s y t e t  N a u c z y c ie ls k i ;  
15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia d o m o ś  
c i;  16.10 Y id e o  -  to p ;  16.20 L u z  — p r .  
n a s to l a tk ó w ;  17.15 T e le e x p r e s s ;  .17.30 
10 m i n u t ;  17.45 G r y  w o je n n e :  18.10 
„ R o d z in a  K a n d e r ó w ” (1) — . .K s ię ż y ­
c o w a  d z ie w c z y n a ” — s e r i a l  o b y c z . 
T P  (12 od e .): 19.15 D o b r a n o c  . .B o le k  
i L o l e k ” ; 19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 
T e a t r  T e le w iz j i ,  T a d e u s z  R ó ż e w ic z  
,.D o  p i a c h u ” , r e ż .  K . K u tz :  21.55 P u b  
l i e y s ty k a :  22.25 W ia d o m o ś c i w ie c z ó r  
n e ;  22.40 O ld  J a z z  M e e t in g  —  Z ło ta  
T a r k a  r89 — „ S tu d io  123” .

P R O G R A M  I I

15.00 P o w i t a n i e ;  15.05 S tu d io  S p o r t ;
15.30 „ C a p i ta l  C i t y ” (1 3 -o st.) — s e ­
r i a l  p ro d .  a n g .;  16.20 W id z ia n e  z 
G d a ń s k a  — p r .  p u b l ic . ;  16.45 O ic z y z  
n a  — p o ls z c z y z n a :  17.15 „A  je ś l i  je ­
s te m  i n n y ” —  f i lm  fa b . p ro d .  U S A :
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y ;  18.30 P r z e ­
g lą d  P K F ;  19.00 I c h  t r o j e  — p r e z e n ­
ta c j a  m u z y c z n e j  r o d z in y  S a d o w ­
s k ic h :  19.30 Ż v c ie  m u z y c z n e ;  20.00 
A u to  -  M o to  - 'F a n  -  K lu b ;  20.30 S tu  
d io  t a j e m n ic  — Z a g a d k i  a n t r o p o g e ­
n e z y ;  21.15 R o z m o w y  o  c ie r p ie n iu :
21.30 P a n o r a m a  d n ia ;  21.45 S p o r t ;  
21.55 „ C a p i ta l  C i t y ” (13 -ost.) — s e ­
r i a l  a n g .;  22.45 S tu d io  im . A n d r z e ja  
M u n k a ;  23.45 K o m e n ta r z  d n ia .

W T O R E K  25 W R Z E Ś N IA  

P R O G R A M  I

8.00 D z ie ń  d o b r y ;  9.00 W ia d o m o ś c i;  
9.10 D o m o w e  p r z e d s z k o le ;  9.35 „D y  
n a s t i a ” (43) — s. U S A ; 12.00-15.5.) 
T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ;  12.00 W  o k o l 
n a s ;  12.30 W ś r ó d  lu d z i  — s p o łe c z e ń  
s tw o ;  13.00 C h e m ia  — B u d o w a  a to  
m u :  13.30 S p o tk a n ia  z l i t . ;  14.05 
A g r o s z k o ła :  14.35 „ H in d u s i” — £. 
d o k . T P :  15.05 N a u c z y c ie ls k ie  k o le  
£ ia  je z v k o w e :  15.30 T e le ra d io k o m .p u  
t e r ;  15.55 P r o g r a m  d n ia ;  16.00 W ia ­
d o m o ś c i :  16.10 V id e o - to p ;  16.20 1) a 
d z ie c i :  T i k - T a k ;  16.15 K in o  T i k - i a

Ś R O D A  26 W R Z E Ś N IA

P R O G R A M  I

7.40 E x p r e ś s  g o s p o d a r c z y ;  8.00 D z ień  
d o b r y ;  9.00 W ia d o m o ś c i:  9.10 D o m o ­
w e  p rz e d s z k o le :  9.35 „ B y ł  s o b ie  r a z  
p a s tu s z e k ” — f i lm  fa b .  p ro d . c z e c h .;
12.00 - 15.55 T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ;
12.00 P r z y b y s z e  z  M a tp l a n e ty ;  12.30 
S y lw e tk i  h i s to r y c z n e  — K a r o l  L i ­
b e l t ;  13.00 F i lm  p r z y r o d n ic z y ;  13.3» 
S p o tk a n ia  z l i t . ,  k l .  I lic . - -  P o j e d y ­
n e k  s z y b k o n o g ie g o  A c h i l la  z b o s k im  
H e k to r e m :  14.05 A g r o s z k o ła :  14.35 
R o ln ic z y  f i lm  o ś w ia to w y :  15.00 J e ­
ż y k  n ie m ie c k i  (4); 15.30 U n iw e r s y ­
t e t  N a u c z y c ie ls k i ;  15.55 p r o g r a m  
d n ia :  16.00 W ia d o m o ś c i :  16.10 V id ? o -  
to p :  16.20 D la  m ło d y c h  w id z ó w : S a ­
m i o s o b ie :  16.15 K in o  N a s to la tk o  w  
„ K a r in o ” (4> -  s e r i a l  T P :  17.15 T e -  
l e e x n r e s ś :  17.30 R o ln ic z e  r o z m a i to ś ­
c i: 17.15 S y s te m :  18.10 K l in ik a  z d r o ­
w e g o  c z ło w ie k a :  18.30 M :.g . r e p o r t e ­
r ó w ;  19.15 D o b r a n o c  „ W o d n ik  S  u - 
w a r e k ” : 19.30 W ia d o m o ś c i :  2".05 
„ M a ła  W ie r a ” — f ilm  fa b .  m -od. 
r a d z  : 22.15 . R ^ e i e ” n r .  n u ’ 1 ■ : 
22.45 W ia d o m o ś c i w i e c z ó r ^ ' :  23.H0 
T a r g i  J a z z o w e  — Ł o m ż a  90.

P R O G R  VM II

7 .5 5  —  n .o i)  T e l e w iz j a  Ś n in d n n io - - 'i :
7.55 P o w i ta n ie :  8.00 P a n o r a m a  d n i j: 
8.10 . .U lic a  S e z a m k o w a ” —  p r .  d la  
d z .; 9.10 „ S a n ta  B a r b a r a ”  (50) — se ­
r i a l  U S A : 10.00 C N N  — H e a d l in e  
N e w s ;  10 15 M a g . T V  Ś n ia d a n io w e j ;  
15.00 P o w i t a n i e :  15.30 E x o r e ? s  goś  1  • 
d a r  c z y : 16.00^ ..K o n ta k t.  T \  ' 
k o n t a k c i e '  z ‘g w ia z d a m i  (w  p r . :  . .B ra  
c ia  B a k e r ” . „ C z a r n y  d e sz c z ”  
p o r t r e t v  f i lm o w e  L eo  M a r v in a  i K i r  
k a  D o lig ła s a  V 17.00 S z p i ta l  n a  n e ­
ry -f e r i a c h ” (13) — s e r i a l  c z e c h  : lK .ł*o 
P r o g r a m  lo k a ln y :  18.30 . .T a n n e r
__ s e r ia l  U S  A: 19 «0 M a g a z y n  ..102” ;
19.30 G a le r ia  D w ó jk i  — J a n u s z  P r z y r 
l)vlr<ki• 20.00 Z y g m u n t.  M y e ie ls k i  —  
s - k ie  d o  p o r t r e t u ;  21 <‘-o Z e 
s tk ic h  s t r o n  — r e n  z K i r g r / j i :  >0 
P a ^ o r a m ^  dn ia*  21.55 S o o r t :  <M "r» 

P07” -  lO o m k a  k r ^ n v  
’.W  l a b i r y n c i e ” —  s e r i a l  T P :  23.25 
K o m e n ta r z  d n ia .

0  R e d a  k r  j a  n ic  
z m  i a  n y d o k o n y w a n e  
o s t a t n i e j  c h w i l i .

o łlo o  v .5 ;\d i 
p rz e z  T V

B uck

G a z e t a N o w a

( r e d a k to r  
a , C z e s ła w  
R a r z \ ń s k a .

n a cz e ln y ).
M a f  tc. fc w  i z. 
L e s z e  k K r 

k i e r o w n i k  re

A n d  rze.i G a jd a  
K d w a id  J Mi 

i tu : . ' .k i - K ’ c e h o w :  
la  k e j .  j W i l a d  

L e c z y  s ła w

U K R A f iU J E  K O L E G I U M : A n d r z e j  
r e d a k c j i ) .  L u c y n a  -\1 a  la  e  i vo w s k a - G  r a  b o  w s  
rad  s t a n g l e w i c z  Z E S P Ó L :  A n n a  l i  u ta l  
p o r t e r ) .  K r y s t y n a  K u lb ic .k a  ( r e d a k t o r  t e c h n ic z n y ,

s k i  (u r u f ik )  * .T acek  P a t a la s .  A l .n a  S u w o r o w .  G r a ż y n a  ^ a . i c o w . a .   ̂
s r v i r  W S  P O  I .P R A  r; U  J A : B o g d a n  K u n e e w ł c / .  M .: o s ła w  M i- t -a a .  ••'».>* .
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